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uo BTOpHHEaML, UerBepraMi H
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T a c T b  O o a > H i | i a J i b H a f l ,
B  H  J b H  O . BMtHllK) B'b 06fl3aHH0CTt BCfcM'b ropOACKHMT)

C z ę ś ć  U r z ę d o w a .

OTT> Bl*J‘E« 0,CAro BOEIIHArO IWEEPHATOPA, TE- H cm  
uBrA.1T> - I’yUEPHATOI'A H0.IEHCK.ArO , KOBEH- -MkCTT. 
CKArO , r i ’OAHKHCKAru H  M H H C K A rO , k o M A II-  
ayiOfflAl’O BońCKAMH BPIJlEtlCKArO BOEHHATO 
n OKPyrA

1’0P0ACKUMT> H ee.lLCKUMT, OSmeCTriaM'h H
BCfcM’b oSbiBaTejiHMi, ryCepniń BuAeHCKoń,
KoBeacKofl, rpoAiieHCKoft u MhhckoR

jy /;• $  OETUIBJLEHIE
OObflBAeHieMh, HBAaiłHMMT. 16 HHCJia iipo- 

ui.iaro flHBapa M icaqa, a yate h3b * c th a i żkh- 
rejiefl rySepnifr, r O C y Ą A P E M h  IIMIIEPA- 
TOPOML BBtpenHbui. MoeMy ynpaBAeuiio, o 
6e 3iiopaAKax'b, BoanuKuiHXT, bt> HtKOTopbH'b
MtcTHocTHAT. Rapcma noALCKaro. f l  TorAa
yffie o6paT0ACfl KO BCtM'L MłSCTHLIMb COCAO- 
BiflMT> CT> HanOMHHaHieMT, O leJKaipHlTi Ha HBXb 
B'fcpHOnOAAa HHHtieCKHX'b OGaaaHHOCTHXTj 0 CTj 
npocbóoio oOt> 0Ka3aHia mhB coAfcftcrBifl, a i s  
oxpaHenia SAfcuniaro Kpaa ott> BTopaieHia mh- 
TeJKHUiecKHX'b maeKrh U3ri> npeA^AOBb Ęap- 
C T s a .

Ct> Ttxb nop'b oGirapy/KH.iocL, >ito 3Aoy.WŁi- 
m.ieiiiiHKH, noAHHBiuie SHasia MaTe»a bt> IJap- 
CTBt h aaneHaTJitBuiie lia iaao  CBoero npecTyn- 
naro npeAnpiaTia hohhmmh yGiflcTBaMH, rpa- 
OeavCM'b u HOBpeavAeiiieM'b ycrpoemiMXT, aah 
Saara Kpaa nyTeń cooCiqeHifl, B'b HfcKOTopuxb 
MtcTaxi. ycntaH iipoiiHKHyTb B'b IipOALlbl 
TpoAHeiicKOH rySepHia, u TaMb, CTapaaci. y -  
KpbiBaTŁca B'b AfccaxT. OTb npecatAOBuHia na- 
ninx'b BOflCKi), npoAoaaiaiOTT. cboh 3.iOAtńcTBa 
B’b TfcX'b MfeCTHOCimT,, KOTOpblfl eiĄe HesaHfl- 
Tbi BoeiiHbiłiu OTpaaaMii, M e*Ay tEmb ot-  
JlpaBJieilHbie HMH TaflHO COoOiUHHKH yCHJlH- 
BaioTCfl B036yABTb BO.aneiiie u GeanopnAKu m,
Apyrax'b >iacTflxrb Kpaa.

Eme pa3b oSpaipaiocb kt. BaM'b, oGiqecTBa 
u oObiBaieiH ryGepmń BuiencKoft, KoBencKoft, 
TpoAHeHCKoń u MuhckoA. Eme pa3 b Tpe6yio 
0T'b naci, Bt.pHocTii AaRHoft rOCy/tAPIO HM- 
IIEPATO Py npacara , iiciioiHeiiia Bainero
BtpHonoAAaHHHiecKaro A oara, conpoTBBAema 
SAOHUMfcpeHHblMb lipOUCKa.Mb AIOAełt, CTapaiO- 
iqnxca 3aBjieab Baco, bt> Kpyn, nx'i. GesyM- 
HblXT, aaMblCJIOBb , IlOBUHOBeHia aaKOHHbIMb 
BJiacTaMb, h APy*0aro , eAHiioAyuiHaro hmt> 
coAtńcTBia, a-m oxpaHeHia o6met‘TBeHHaro 
nopaAKa. He 3aóbiBaflie, hto 3acjiy*em iaa  
Kapa cKopo HOCTHrHeTb tB xt., KOTopue Aep3- 
Hy-mi ero HapymHTb. He cMOTpa na sefe hxt, 
ycuaia, nama BofiCKa pasctioTb MHTeaiHHHe

ctMbCKHMb o6mecTBaMa., b» npeAtaaxb 
u*!. imceAenia h iipuaaA.ieaiauiux'b hmb 

aeMOAL, npii.iaraTL ocoóoe noiieacnie kt> oxpa- 
neiiiio HciipaBHocTii nyieft coo6meHia u K-b 
orpaJKAOniro 6e3onacHOCTH BCtxrb BoeHiibixb 0 
rpa*AancKHXb hhhobt,, hah hhlixTj aoażkho- 
CTHblXb AUq'b, KOTOpbla, HaXOAHCb B'b Ttxb Mt- 
CTHOCTaX'b 0.10 CA^Aya HpOBT, OHbia no A’tAaM1> 
CJiy*6bi, Mor.in Obi noAHepmyibca nanaieinB) 
SAOyMbllUAeHHblAT) HiaOK'1) H.l0 IlXb T aftow i
c o o O iijh h k o b ti .  T opoA C K ia 0  c e .ib C K ia  H a i a i b -
CTBa AOAJKHbl HaÓ.lfOAaTŁ 3a HCnOAHOHieMb 
9Toft o6a3aHHocT0, h B'b cayaat neaciioAHeHifl 
OHofl, 6yAyTT> noABepraeiMbi naAae*ameft 0T" 
BtrcTBeh h o c t 0 . E c jiu  » e  oOHapyaoiTca, hto  
B'b KatioM'b ahGo cayiat. 03naaeiiHaa oOfl3aH- 
H0CTŁ oi Tajiacb HeHcnoAneiuioio He no HeaoyMt- 
Hiio, Han npeneOpeaieHito, ho  cb 3 loiraMtpeH- 
HblM'b yMblCAOMb, TO BBHOBHblft B'b HeBCnOA- 
HeiiiH ouoft OyAeT'b cyAHMi. KaKb npiiMoft y- 
aacTHHWb Toro npecTynAeHia, KOTopoe hmt> He 
OtJAO iipeAynpeaiAeiio. B h a i. iio , 7-ro <J>eBpa.ifl 
1863 roAa.

renepa.rb-AA'bioTaHT'b HA3HM0B'f).

W I L N O .  

^ « ^ , K mw 2 JENNE(J0 g u b e r n a t o r a  j e -<5L ik Ł GCBKRNATOHA WILEŃSKIEGO kowiev
DZAni0’ grodzieńskiego I Ml ŃSKI EGO Du wo! 
dMCego wojskami wileńskiego o^kegi; woj

skowego.

H S B t C T I H  H 3 Ł  n O A b H I H .
nOCAtAHIfl TEAErPAMUECKIH AEIIEIUH 

Bapiuaea, 5 -io  cficepaM.
3-ro  HHc.ia BbicAanw oTpaAbi npoTUBb MeA- 

KHX'b uiaoK'b, noKa3aBuiHxcH okoao M .iaBbi. O a- 
aa H3'i> hhxti, B'b 'iHC.rt 100 aeAOBtK'b, paaOB'ra 
h pa3cta«a; yCiiTo 30 MareiKHHKOB'b, 16 B3HT0 
B'b n.iLii'b, 3axBancH0 opymie. y  iiacb paHeHbi 2 
KaaaKa.

A.-rB. rpoAHeticKiH rycapcKifi iioak'b npn- 
Obi.i'b B'b BapuiaBy.

B umho , 5-zo (peepajifl. 
n o e A t nopaiK enia, HaiieceHiiaro 30-ro  aiiBa- 

pa, r.-M. rpa<t>oM'b HocTuqeMb, xnaftKl: PauaH- 
CKaro (B'b OKpeCTHOCTHXT) liblCOKOAUTOBCKa) 
rnafiKa 3Ta Asa ah h  cKpHHaaaci. no A’feca.M'b i 
GoAOTaM'b; r/b neft npucoeAiniHAacb Ta.M'b i 
mafiKa PbiAbcKaro, nocA t orpaOAriiia IIpyiKaii'b. 
Up. HocTHR'b nocAaAi. ABt AerKia koaohhki,
AAH OTblCKania MHTOAillHKOB'b. 0,013 HSb K0-
aoh h tj, noAiiOAKOBHHKa BuiiG epra, 1131, 3 poxa. 
iifcxoTM a 40 Ka3aK0B'b, H acTiir.ia MHTeauniKOB'b, 
3-ro  aacAa, B b A k cy , y  MH3bi P ta im w . H la iiK a  
p a3O0Ta h  noHecAa GoAbiuoń ypoH'b; yOiiTo 83 
(B'b TOMb HUCA't 0 PblAbCKifi), 30 TJUKCAO paHe

chronienie dróg kommunlkacyjnvch, i zape- 
w’nienie bezpieczeństwa wszystkich urzędów 
wojskowych i cywilnych lub innych urzędni- ; . 
ków którzy, znajdując się w tych miejscowo- 
sclacn, lub przejeżdżając tamtędy w interesach 

Do miejskich i wiejskich gmin i wszyst-  ̂ mo?llby być napadnięci przez występne 
kich mieszkańców gubernji W ileńskiej, bundy ^ b  tajn) cli wspólników onych. Miejskie 
Kowieńskiej, Grodzieńskiój i Mińskiej. w,t“jsiue zwierzchności powinny czuwać nad

spełnieniem tego obowiązku; a w razie niewy
pełnienia go, ulegną należytej odpowiedzialno
ści, jeśli się zaś okaże, że pomieniony obowią
zek, w jakimkolwiek przypadku nie został 
speinionjm, mc przez wątpliwość lub nlebdal- 
stwo, lecz w występnym zamiarze, to winny 
niewypełnienia go sądzony będzie jako wspól
nik tego występku, któremu sam nie zapobiegł 

W ilno 7 lutego 1863 roku.

ODEZWA, 
z d. 16 uptynionego miesiącaOgłoszeniem 

h ^ - n,a> zawiadomiłem już mieszkańców gu 
rzon^ Prze? JKGO CESASKĄ MOŚĆ powie- 
w v, i',c mojemu zarządowi, o nieporządkach 
I I  Nikłych w niektórych u.lej 
icstwa Polskiego. W ówczas
J^yuikłych w niektórych miejscowościach Kró- 
do l*0's.̂ êS°- W ów czas już zwróciłem się 
naia S2ystkich standw miejscowych, przypomi-

HO, 14 B3HT0 Bb IIAkllb,- OTGhTO 25 Ka3CIIHblXb 
csifl lnańKu 0 npeAaAyrb HXb ocTaiK0 Bb py- Py^Kcft, Miioro Kocb, nHKb, Aom aA eń, 2 noBO3R0 
 — IloMHHTe, hto h MHHyTiiaroku npoBOcyAia.
3aóBeniH B am ero AOAra M o a ie ib  6 m t l  A °eT a- 
to h h o  AAfl Toro, htoGm 0 B acb  noABeprHyTb 
Kapk 3aK0Ha 0 pasp ym u xi. GAarococxoflHie s a 
m e 0  ceM eńcTBb B a m u x b . IIpeABap/110 n c k x b  
H KUlKAaro, hto llOA'iuuomibiMh mii* iiocjihmmi. 
0 rpaaiAaHCKliMb nalia.u.miKaMT. aihoio BMtHe- 
J40 Bb oGflSaHHOCTŁ Cb HeilOKO.lCfiUMOK) CTpO-
rocTiio npeitpamaTb u iiaKa3HBaTŁ BcaKyio no- 
nbiTKy Kb KaKBMb a h 6 o  Bb npeAtiaxb Bllt- 
peHHbixb Miik rySepHiń 6e3nopflAKaMb.

K b  BaMb oSpamaiocB b t. oco6eHiiocTH, Kpe-
CTtHHe BnAeHCKie, KoBeHCKie, TpoAHeHCKie 0 
MuHCKie, c b  HanoMimaiiieMb o GAar.tAkTeAŁ- 
noMb AapoBaniu BaMb rO CYAAPEM 'L HM- 
IIEPATO PO M L CBOóoAbi 0Tb KptnocTHOń 3a- 
BBC0MOCT0. Em e He npHBeAeHa OKOiiuaTeAB- 
ho Bb HCiioAHeHie B u c o i a f t m a f l  boah, 
OTKpbiBuiaa BaM'i- HOByio rpa»AancKyio a>U3hi> 
h o6e3ne4UBmaa Bauie óyAymee G.iarococTOH- 
Hie,— 0 yme CTapaioTCH B036yAHTB Bb Bacb 
npecryiiHbiH uyBCTBa HeGAaroAapHocTH 0  bo3- 
Mymenia npoTHBb Toro rO C Y ^A P K , KOTopoMy 
Bbi o6)i3anbi 9th.Mii GAaroAkHHiflMu! Bbi aoahi-

Cb oOMyHAHpoBanieMb 11 nopoxoMb, rep6oBaa 
6yMara H3b npyjnaucKaro Ka3HaueftcTBa. y  nacb 
yGHTbixb 2, paHCHbixb 3 paAOBbixb.

03 b  ABrycTOBa reH.-M. rp. T oał AOHOcHTb, 
hto oHb iijmObi.ib Tyga cb OTpaAOMb, lie BCTpk- 
THBb Hill .at. MHTeatllHKOBb H C.it.ayeT'!. Aajlt.e Bb 
C y B a jiH H .

H 3 b  npO*IHX'l> M'fiCTT. HHKaliHX 'B DCOOClUlhlX'l,
H3BkcTift He noAyneHo.

Bapiuaea, O-zo (peepann.
JfiAO IIOAROBHURa HciU’CpH Cb lilH reB H ieM b  

iipoacxoAHAO Ha cnaTk jlbicoll ropu, y MOHa- 
cxbipa cb. KpecTa. MaTeatHHRR noHecAB chal- 
Hoe nopaaieHle; ao 100 yGHTbixb, Bb TOMb hh- 
ca4 4 KceiiA3a; OAHHb H3b HHXb GbiAb npeABO- 
AHTe.teMb maiiKH. 3aGpaH0 mhoto opy*ia, ao
magcft u neMOAaiib Jlatiremna, saKAwiaroiuiR 
Bb ceOk Baauiyio nepenacRy.

Bapiuaea, 6-10 (peepann.
IIo uacTHbiMb CBkAkniaMb, AanreBHHb, n o -  

CAt noHecem iaro n o p a a en ia , c b  ocTaTKaMH 
cBoefl maftKU, Kpafiae yTOMAemioft h HecnocoG- 
Hofl Kb 6010, OTCTynnab H3b CtaMOBa Kb CTon- 
nHRk; mh >rie pa36trai0T ca 0 yxoAHTb Bb T a -  
.lURiio. B nepa MaTeiKiiuKH uoKymaAHCb n a -  
nacTb Ha M kxoBb, ho otGhtu cb  6oAbui0Mb

n« j. 6łVU Tf J J r
wia?? fm na n ĉb wiernopoddańcze obo- 
nicn 1 pr0SKąc 0 lch współdziałanie dla osło- 
now« tutejszego kraju od wtargnięcia band 
^w stanczych z granic Królestwa Polskiego.

°d  tój chwili pokazało się, że ludzie złomyśl- 
którzy podjęli chorągiew buntu w Króie- 
0 * nacechowali początek swojego wystę

pnego przedsięwzięcia zabójstwami noeuemi, 
K1 al)ieżą, i uszkodzeniem urządzonych dla do
bra kraju dróg komunikacyjnych, potrafili we- 
drzeć się w granice gubernji Grodzieńskiej, i 
tam usiiująC skrywać się w lasach przed ści- 
gającemi ich naszemi wojskami, nie przestają 
dopuszczać się w y stę p n y c h  działań w  miej
scach mezajętych jeszcze

Jeneral-adjutant NAZIMOW.

WIADOMOŚCI Z POLSKI. 
OSTATNIE DEPESZE TELEGRAFICZNE:

W a r s z a w a ,  5 lutego.
V. 3 lutego wysiano oddziały przeciw drob

nym bandom, które się ukazały koło Mławy. 
Jedna z nich, w liczbie 100 ludzi, ro z b ita  i
rozpędzona; zabito 30 powstańców, 16 wzięto 
w niewolę i zabrano broń. U nas ra n io n o  2 
kozaków.

L. gw. grodzieński huzarski pułk przybył
. . . „-------przez wojenne od

działy. Tymczasem wyprawieni przez nich ta
jemni wspólnicy, usiłują wzbudzić wzburzenie do W arszawy, 
i nieporządki w innych częściach kraju.

p  W  i 1 n o, 5 lutego. • 1
naz jeszcze zwracam się do was, gminy i Po rozbiciu^30 stycznia przez jen. hr. Nostica

mieszkańcy gubernji W ileńskićj, Kowieńskiej, bandy Raczyńskiego (w okolicach W ysokiego- 
Grodzieńskiej i Mińskiej. Raz jeszcze żądam litewskiego) nanda ta przez dwa dni ukrywała 
od was wierności danej JEGO CESARSKIEJ siS po lasach 1 błotach; do niej przyłączyła się 
MOŚCI przysiędze na spełnienie waszego wier- jeszcze banda Rylskiego po • zrabowaniu Pru- 
nopoddańczego obowiązku, opierania się zgu- ż&ny. Hr. Nostic posłał dwie lekkie kolumny 
bnym zamiarom ludzi, usiłujących wciągnąć dla odszukania powstańców. Jedna kolumna 
w was do swych szalonych zamysłów, posłu- podpułkownika W inberga z 3 rot piechoty i 40 
szeństwa władzom prawnym, i wspólnego je - kozaków, dopędziła powstańców 3 b.m . w lesie 
dnomyślnego współdziałania z niemi dla utrzy- przy zaścianku Reczycy. Randę rozbito i za- 
mania porządku publicznego. Nie zapomnijcie, dano wielką stratę; legło 83 (w tej liczbie i 
że zasłużona kara prędko dosięgnie tych, któ- Rylski) 30 ciężko rannych, 14 wzięto w nie

wolę; odbito 25 skarbowych strzelb, wiele kos, 
pik, koni, 2 wozy z umundurowaniem i pro
chem, herbowy papier z podskarbstwa prużań- 
skiego. U nas zabito dwóch i raniono trzech 
szeregowców.

HM A°Ka3aTt 6c3HaAeAiiiocTi> noAoGiitixT. noKy

H u S ’S a ' i 1,1,0 3aAep>Kl,Ba>I liC,1Karo’ KT0 ypoHOMT, 0 paaGtraMTCH sa rpanray’6m Ha huau 0TBajRU4CH, npeAiBaTb ero B^ py- v , agy.
KH 6A0*aflmaro HauajiŁCTBa, aah nocTynAeHifl  ̂ ^B‘ H oi.)
no saKOHaMt. Lo,yi;fteTnyji oxpaiieniK) B'b Kpat Bapiuaea, 7-20 peepann.
o6mecTBCHHaro cnoKoiłcTnia, bbi tLmk caMbiMi> PoTa peBeAŁCKaro nkxoTiiaro nojiKa, caliAya
GyAeTe cnocoóCTBO aTb AJla co6cTBeHHo0 Ba- o tt. Baam kt, EpecT-AiiTOBCKy, y CTaHqiu 3a-
mefl noALSM, CKOptfluieMy 0TKpLiTiiO AtflcTBiń A*ci>e Gmaa aTaKOBaiia iipcbocxoahumh ciuaMu
IIoBtpOHHblKT) KOMMHCift , KOTophla AOAWHbl MHTe*HHK0B'1,> npH BTOMTj OAHHT, pagOBOft y-
OKOHMaTeAbHO ycTpoBTŁ Barnt noaeMeabHbift Garb, Aaa obep-o*uqepa h l i  Pbaobhxt, paHe-
GbiT-b, 0  kohxt, yHpe»AeHie Cu’'10 ° ŁI BaMe- hm. noAOCI,,fcBulie ott, Bham: poxa koctpom- 
AAeHo u 3aTpyAHeH0 BosHUKHOBBHieuK Gesuo- cnaro noAKa, ABa opyąia h scKaApoirb y.iaiib 
pflAKOBi) " paaciaAB MflTeaumKOBt, KOTOptie nouecAB

rzy się ośmielili go naruszyć. Nie zważając 
na wszelkie ich usiłowania, wojska nasze roz
proszą bandy powstańcze i oddadzą ich resztki 
w ręce sprawiedliwości. Pamiętajcie, że i 
chwilowego zapomnienia o waszej powinności 
może wystarczyć na to, ażeby i was poddać 
karze prawa i zniweczyć dobry byt wasz i ro- Z Augustowa jen. hr. Toi < i* pr*^- 
dzin waszych. Uprzedzam wszystkich i ka- by w szy  tam z oddziałom, d^ g , _
żdego, że podwładnym mnie wojskowym i cy- nic n a p o t k a  d h szcze f
wilnym naczelnikom, w raziłem  za  obow iązek szych  miej. , . g lnych doniesień
z n iezach w ian ą  su ro w o śc ią  p o w śc ią g a ć  i k a ra ć  nie otrzym ano. 
w s z e l k i e  p o k u szen ie  s ię  na w yw o ła n ie  ja k ich -
kolwiek bądź w obrębach powierzonych mnie W a r s z a w a ,  6 lutego,
gubernij nieporządków. Rozprawa pułkownika Czengery z Langie-

Do w a s zw ra ca m  s ię  s z c z e g ó ln ie j ,  w ło śc ią -  w ic ie m  m ia ła  m ie jsc e  na stoku Łysej góry 
nie w ile ń sc y , k o w ie ń s c y , g r o d z ie ń sc y  i m iń - P^y klasztorze św. Krzyża. Powstańcy zo- 
scy, przypominając dobroczynnie nadaną wam stali mocno pobici: do 100  zabitych, w tej licz- 
przez CESARZA JEGOMOŚCI swobodę od bie 4 księży; Jeden z nich był dowódcą bandy, 
zależności poddaóczćj. Jeszcze nie zostata Zabrano wiele broni, koni i walizę Langiewi- 
oitatecznte wprowadzona w wykonanie Naj- cza zawierającą ważną k o r e sp o n d e n c ję ,  
wyższa wola, która otworzyła dla wag nowe
życie cywilne, i zapewniła wam na p rzy sz ło ść  
dobry byt, a już starają się obudzić w was wy
stępne uczucia niewdzięczności i zaburzenia 
przeciwko temu C e s a r z o w i ,  któremu za
wdzięczacie te dobrodziejstwa. Powinniście do
wieść bezskuteczności podobnych pokuszeń i

W a r s z a w a ,  6 lutego.
W edług wiadomości prywatnych, Langie^ 

wicz po otrzymanej porażce z resztkami swej 
bandy w ielce zmęczonój i niezdatnej już do 
bitwy, cofnął się ze Stamowa ku Stopnicy; wie-

niezwłócznie zatrzym ując każdego, ktoby się Iu rozbiega się i uchodzi do Galicji. W czoraj 
na me ośm ielił, oddawać go w ręce najbliż- powstańcy kusili się napaść na Miech w, lecz  
szój władzy, dla postąpienia w edług prawa, zostali odparci z w ielką stratą i 10zbiegają  
Przyczyniając się  do osłonienia w kraju porząd- się za granicę. (Focz. Półq.)
ku publicznego, wy przez to samo u łatw icie .
dia własnej waszćj korzyści, prędsze otwarcie w a r s z a w a ,  / - g0 ]uteff0_
CIynności kommisij weryfikacyjnych które Rota rewelskiego pułku piechoty, postępu- 
powiaoy ostatecznie urządzić wasz byt terry- Mc od Biały do Brześcia Litewskiego przy sta- 
torjaloy’ * których wysadzenie doyiałoby zwło- ći* Zal0sie’ naPadmętą była przez przewyższa
l i  i trudności z powodu wynikłych nieporząd- j^ce slfy powstańców; przyczem zabity został 
ków- Przepisuję za obowiązek wszystkim 1 szeregowiec, dwaj ober-oficerowie i 11 sze- 
ujiejsklm i wiejskim gminom, w obrębach miejsc regowych ranionych. Rota kostromskiegi 
ich osiedlenia, i należących do nich gruntów, pułku, która pośpieszyła od strony Biały z dwó- 
z szczególniejszą troskliwością starać »ię o o- ma armatami i szwadron ułanów rozproszyli



.eBpajff.

CoAŁinyio noTepio; x tj ia  u x rb y6nTtixT» oT uese- najtu hmt,, htoOm  ohh cAaAuci,; ho SywroBmu- 
HU na 8 HOABOAaxTj. kh OTBtqaAH BbicTptAaAfn; oroHt pacnpocxpa-

Bapiuaea, 8 -io  (fietpaJiA- hhach O o.ite u óo.rfce. Ilpouaonieno. uspiain, h
H a  M tx o B i, H anajia  iioh lio  rnafiK a, bt> n u cA t aam uu tam u iecfl iio tuG ah , HCKAtouaa qexhipex 'b  

Ao 3 ,0 0 0  HejioBtKTj, H sa n tr jia  h Ijck o a lk o  a ° -  HeAOBtKT., KOTopi.ixrb n a u ia  c o . ia u t l i  ycutA H  
m ost,; H aiia^eiiie  » to  OTpaaieno cm orpoMirow cuacT ii o r b  lu a M e n u . Cm n a u ie ń  cTopoiibi pa- 
noTepefl hjih m b to jk h u ro b ^ , h  y  hhxt> b 3 « to  neiix, o a h h i, p«Aonofl, KOHxyjReHo 12 qeAOBtK'b, 
UHOrO nA'liHHbJX'b. B'b HUCJlt IlX'BHHblX'b Haxo- B'b TOM'b HUCA'fc HOAnOAKOBlIHKT, BuAiOepr'b. 
AHTca ĄoMSpoBCKiB, KOTopbifl, k h k tj b *abo  H al B b  BTOT'b mo A,;nb, k i  BeHepy, rp a * 'b  H o -
e ro  C y M a n , Ouji'b HJieHOMi KOMHTeTa. H a m a  CTuiyb upnGhi.vb B'b EkAOBfcath, oct&BHB'b.OAHy 
n o .e p a  cocTOHTb u s i ,  3 0  le a o B tK i .  p o ry  0  nasaK O Bi y  Kopo.iencKaro MocTa.

Bapiuaea, m oio tuce \uc*a. KpecTMinaMH 11 A'1;ciilho CTpaiKeio n y ig u  npu-
BoaoroACKaro noAKa Maiop'b PaK yca, BbicTy- Bepeiio k i  rp a * y  H o m in y  4 2 qe jro B tea , B'b 

nHB'b, 3 -ro  teB paJiH , i m .  jlio tl.im ia , cm 2-m h t o m i  hhcaB  3  aA'WOTaiiTa P an u n cK aro  a T a m  
p o T an u  u 50-Tbio Ka3aKajMB, npoTHBX. uiaflRH Ha3biBaeMbifi naqanBiiuK 'b in x a 6 a  m h t^ k h h -  
EorAaHOBHia, n a c T iirb  ee , 5 -ro  q n c x a  C ahst, k o b i ,  T oA ian 'b , Gw um iff o t i i n e i n  iioabckoć a p -  
E y r a ,  y  c e a e a ia  PyA a, p a a c tn .v b  u ncjitA 'b  s a -  a iu  h  s M u r p a in i  c i  1831 r .  l lo  noKanaiiiiiM'h 
T tM i  aaH ec 'b  p tu iH ie^Ł H oe n o p a w e m e  iu ań K t e ro , Ainorie U3'b MareaHiuKOB'b, bo bpcaih  ń t r -  
PaABCBCKaro, DpameAuicft n a  BwpyuKy B orA a- c tb a  o r b  KopoaeBa Aiocxa, yTOHyaa bt> p. Jlt,c - 
uoB H sa; yCBTbix'b y  m h tc j r h h k o b i  B e c u ia  m ho- hoB; h o h ł ohh  iipoB enu b i  O o .ioT ax i, rA 't B i t  
ro , h , K p o n t t o t o, y  n u ix , b b h to  SflaM j, 0 O0 3 1 , paiio iib ie  ya iep jia ; Bca n a p x ia  p a a c ta jia c b  h 
6 0  AOiuaAeft «  HepeiiflCKa. IIOTepa c i  nam efl ca»n> T oA ian 'b  xoT lun , npo6paTLca 3 a  rpaiiHHy. 
CTopouu co c to h tT ) H3'h 7  neAOBticb. (T oa .) I la p T ia  P a ’iHHCKuro, n o c .r t  H an ecen n aro  eii,

------------------- '3 0  lu c j ia ,  n o p a a ie n ia  y  KopojieBa MocTa, cKpw-
n o  AOHeceHiaMi hbi. B iu b iio , nepBbie ABa Ba.iaobA iia a h a  no O oaoTairbH  A tcaM 'h, hoto.mt., 

no .ina  2-fl TBapAeflcKofl ntxoTH oft ABBUsiu: a . - t b .  c o c a u h u b iiiu c ł c i  maiiKoio Pbi.u .cK aro, b b iia u c l 
na&ioBcKifi h  tfUH.iHHACKiń, npaobiB 'b coBcpuieH - b i  lU e p e m e B t h  b i  iiohb Ha 1 -e  4>oBpa.i/i npo - 
ho  6 ja ro iio .iy iH O  no  a ie a ta n o f l  AOjiort bt» B h a l-  H3BeAa iia iiaA en ie  Ha n p y m a iiw . IIocjiaH H aa 
ho, pacnoAOJKHAHCb B'b caMOM'b ropoA t- A .- tb .  rpa<t>oM'h H o c n m e ii 'b , 1 -ro  *t;npaAfi, KOAOiuia 
yAaHCKifl E r o  lieAHnecTBa i io a k i  npocAtAOBaAi vi3 'b 3  p o i'b  u 40  KasaKOBi, ikja'B naHaAbcTBOJi'b 
n p e a i  BuAbiio u nocTeneHHo iipiiO biB aerb B’b noAnoAKOBiuiKa Iki»i6 e p ra , nocA t TpexAHeBiuiro 
B apu iaB y , rA t  y * e  HaxoAHTca a . - t b .  rpoAHeH- npecA'tAOBaiiia nacT iirA a a r y  mafiKy, 3 -ro  <toB- 
CKifi rycapcK ifl HOAm. paAfl, y <t>ep»ibi P t i u n h i  h b i  A tc y . 3aB )i3a-

6 - ro  *cB paA a ompaBHAacb 0 3 1  C .-IIe T e p - Aacb y iio p n aa  CTwqKa. CKom iute p*a30nTo: mh- 
O ypra A.-rB. KOHHaa oóA erienH atf 1\ 3  6 aT - tc jk i ih k o b i  yOiiTo 83 , b i  to m b  micA't Pmaj»- 
T ap ea , noA'b HpHKpwTieM'b poTbi rB apA eficita- citifl, lianaAbiniK i, B oacraiiia  O tA tcK aro yt,:1,1a ; 
r o  BKunaaia. 9 r a  nocAtAHBH p o ra , coOpaBUiBct cAiepTeALiio pa iien o  30 , b3 h to  b t  r iA tin , 14, 
B'b h o x o a i  B'b oAHt cyrK ii, TUKaie liaan aq eH a  o tG h to  anaw a, 2 5  KU3eim bix 'b  pyjKcń, kocm , 
B'b B apm aB y, a jih  CAya;6 i,i Ha p tK t  B u cA t. huku, 3 5  AoiuaAefl, 2  noB03Ku c i  nopoxoAii, u

7 -ro  <teBpaAH, i iA i te r i  om paBinLCH  n o - AiyiiAiipaAiu, u repSoiiaii 6yAiara U3'b u p y * a n -  
t3A 'b c i  A .-rB . cTptAKOBbiAii IlM H epai'op- CKaro KasHaHoftcTBa. y  n a c i  yfiiiTo 2 , paH eno 
CKofl 4>aMHAiu 6aTaAi0H0M i, KOTopbifl pacnoAO- 3 . PauuHCKifl, c i  ocTaTKaMU pasSHTofi cooeli 
auiTCfl n a  nepBoe BpeMH b i  B h a łh o . maflnu, iiaiipanuACH k i  cTopoiil; flim cK a.

IIepcB03Ka no c.-neTepoypro-BapuiaBCK ofl m e - —  n o  yntAOAi,ieiiiK) M uncKaro ryO opuaxopa, 
At3Hoń A o ^o rt, K a m  BoflcK i, x a m  u p e K p y r i , okoao r .  CAyiiKa H a4;uiu iiofiuAiiTbca ADixe/Kiiu- 
np0H3B0AUXCH C l  IlOAHblAIl yA0 6 cTBOMl H ÓbIC- HCl'KUl UiaflKU.
TpoTOK). Bo bco BpeM/i ObiAi TOAbKO oAHHi He- —  n p u  lipecAtAOBaiiiu IieSOAbUlOfl lUafiKU 
cnacTHbifl cA y ia fl, HMeimo 4 -ro  4>eBpaA« Oausł 3AoyAibJiuAeiiiiHKoB'b, OpopuBUień c iianaA a b i

caAiofl cTaHiliH b i  C .-neT ep O yprt, rA t no HeAO- Cbchmiihckoaii yt,3At, a  hoxomi iiaiipaBini- 
cMorpy nepeAHie BaroHbi c i  aohiualmu u B em a- m eflc/i b i  CAiopronb, b3boaoah hob. Karo u t -  
mh HaTKHyAHcb Ha CTOHBiuie na 3anacHbixi xoxiiaro noAKa n noAyacKUApoHOMi rBapACfi- 
p eA b cax i BaroHbi a HficKOAbKO 6wah noBpem- c k u x i  KaaaKoui, b i  cxbiHKfc b i  3iAayuiKiip- 
Aenbi. K i  comaAtuito, npu s to m i  3auiHóAeHbi ckoaii Atey, y MaTemnuKom yOuxi o a u h i  11 
AoiuaAbMU Ana coAAaxa a.- tb . yAancKaro E ro  otOuti.i ntcKOAbKo hobo3oki, b i  kotopm xi 
BeAHxecxBa noAKa; o a h h i  u s i  h u x i  ao cMepxa, nan.ieno 20 u u k i ,  10 pyweil u 10 koc i .  Hlafi- 
a  Apyroń, CHAbHO n3paueHbift, npnBe3eHi b i  ro - na cKpbiAacb B'b Atcy; oxpHA'b Haim upoaoA- 
CUHTa.lb, TAt OAHAKO m e nOAAC'1’1  HaAomAy Ha a,aa'i. ca^AOBaTi, no iDIT.iAl b Al/lTl'lKluinon->,, B'b 
BbI3A0p0BAeHie. CtB. IIol.)  Haiipaiiaeiiiii B'b CiloprOHH.

B i C t B .  n o n .  H aueqaT aH o: ~  B b  ,,aCT“ a Bryc™BCKoft ry g e p iiiu , Oau-
( ,'ooOm ae»n. ceroAHH HOApo6iiocxH AtflcTBiń iK' tI"ILuen k i  K ubho, i bom iipe  AiaxeiKiiiiKOB'h, 

OTpHAa c b u x h  E r o  B E J II1 4 .E C T B A  re i ie p a A i-  noCjV& A't j ia  c 'h naBAorpaACKUxi r y c a p i ,  
M aiopa rp a * a  H o cx a iia  upoxuB'b u a p x ia  M axem - y H ucrofl ByAbi, pa3 o u iA o ii, u ecAH eu ;e  01111 
h b k o b i ,  11041  iianaAbcTBOMi PauuH C K aio, k o - 110K- 3tlUilH)l'l'H HuorAa B'b A i'peB inu 'b , t o a u u ib  
T opaa , kuk 'b  B3 utcTH 0 , nepeu iA a b i  rp o A n en - HuqiomnbiAiu uialiKaAiu. JK.rreAU ceA eiiiil n 
CKyw ryOepHiw U3 i  liapcxB a noAbCKaro. M tcxeqeK i. aBiycToucKoft i j o e p m u ,  3a uckaio-

H lafiK a 9Ta, p a so u x a a  2 3 -ro  aHBapfl, npB n e m e A ii u ij ia x ib i, BCxptnaAU n a n u i BufiCKa c i  
n e p e iip a B t e a  Hepe3i  B y r i .  b i  H e u u p o B t, Pa A>lu 'e M1> 11 oOibbabau, 4 0  3AoyjibiuiAenHH- 
OTonjAa m  BbicofiOAHTOBCKy. y 3 HaB'b SA^cb, Kl> HacuAie.M'b 3acTaBA«AU u x i  iipuiH ixb yqa- 
HTO n a p r ia  PblAbCKaro, 3aMe4Ka (I4llK0pcKal0] CTle Bh B03CTaI1111* u **T0 ohh CKpbJUaAHCb lib  
B JleBaHAoucKaro aTTaKOBailbl IIUWUMU nońcK a- Jl* c a x 'L oT'b AI/ITeAUIUKOB-b, y rpomaBUlHX'b CAiep- 
MB B'b M. CeMHTHHaxi PaUUHCKia iioclltm U A 'b BCtAIl, KTO HO CTailCTl B I HX'b pflAl'l-
2 5  HHCAa K I HHM’b u a  noMOmb, HO 0II03AaAl, Ha4aALHHKaM'b HaiUUX'b OTpBAOBb Bbiftaiibl * 11- 
B t b r i  K a m  BbJCOKOAHTOBCKi (5b ia i ym e s a -  TejlflMil 17  qeA O B tK l, iipiiHH M aBiniixi y ia c T ie  
h h t i  OTpflAOMi r p a * a  H o cT u n a , to  o h i  o to - B,b w H T em t, b i  t o a i i  hucaIi aba rA iu m ib im  
u ie A i k i  c . BepnoA e. Ą.na npecAtAOBaHia P a -  BoflTa u o a h h i  HOMimoKi- (C tB . n o n .)
B uncK aro, r p a m  H octhi î  nocAaA'b 3  poTM, ----------------
0 AH0  opyAie a  8 5  KaaaKOBi, noA'b KOManAoio „  „ „  . . .  _
noAHOAKOBHUKa llnuuieB C K aro, K oxopufl, ripe- n nn^ n3BtcTlH srb H 3 i paAOAicKOfl r y 6 epHiH, bcc
CAtAy a  AiHxemiraKOBi no n a x a M i, b s h a i  y  “ P ^ h c t b o  err noKpbixo b i  flacxonm ee  BpeMa 
HHXl HtCKOAbKO HAtHHblXl. KOAOHHa HOAHOA- OTPflAaMU,UU,ym0 MU AIHTe/KHHKOBl 0  HUTAt He- 
BoBH aK aHnaiueBCK aro, bo epeMii npecA tA oua- H ax°AHm«MU x t x i  orpoM H bixi M a c c i, o koto- 
H ia, 2 8 -ro  nucA a, B cx p tn en a  G ijau , b i  Aep . PB« i  n u u r y x i  B'b UHHOCTpaunbixi r a a e i a x i  h 
ĄOAfiHSHt, BblCTptAaAlH 0 3 1  BHHOKypeHHarO A0X° AflTb AO H acb  CA>XH.
BaBOAa, npHueM i yO u x i o a h h i paAOBofi h p a- n o  caAibiM'b B tpubiM i CBtAtHiaMi, mailKU 
H em  o a h h i K a3am ; co.iAaTbi GpocuAucb Ha MJixemnuKOB'b, nocA t nopam eniii iio a i C yxeA iie- 
aaBOAi 0 Mbi3y, u yK puum ieca 3Atcb Maxem- boaii h B ohxobkomi, iianuH aron  pacxoAuxbca; 
hbku ObiAH nepeSuTbi. T a m  b i  Ouoqrit AiiiTeauiiiKii, yOuB'b cBoero

2 9 -ro  qucA a r p a * i  H o c th b i  noA ynaA i 03B t- npeABOAUTeAH, SpocHAu opym io u pa30inAucb 
CTie, h to  MaTeJKHHKu, boAah B'b EtA OBt*c.K yio 0 0  AOAfUAib; KpecTbinie, cocxaB U B i n ap x iu , ao - 
n y m y , BCAtACTBie ccopbi M e*Ay P asu iicK iiA ii b h t i  B c t x i  u aB tcx H b ix i UAi'i* npH Bepm eim eBi 
B UlCHHBCKHM'b, nOMtmUKOMl ÓtlbCKaTO } 't3 - MHTema 0  AOCTaBAUIOTl BOCHHOMy Ha'laAblltlKy 
Aa » pa3A .t-in.iucb n a  ABt nacT u, 0 3 1 . K o x o p u x i b i  r .  O iio n n t; xaKHAii oOpasoAii AocxaBAeilbJ 
OA»a B bnu .u  H3 'b n ym u  110 HanpaBAeniio k i  m. ym e OoAte (iO -ru neA O B tm  to ab k o  b i  b to m i 
O p.ifl, a  A pyraa, caMaH ananm eA Ł nafl, noA'b ropoA t. E ooóu ie  nocA t coóU Tiń Bb EohxoiikL  
HanaAbCTBOMi PaquH CK aro, noiUAa b i  ypoMU- 0  C yxeA H eut, KpecTbinie, buau  noAHyio ireco- 
m e E t- io e . 3 0  ro  rn iuapn, a r a  iiocAtAHna n e p e -  CToaxeAbnocTb AiaTemnuKOBi b i  OopLOt c i  n a -  
uiAa m  Hop AcucKoAiy MocTy (n a  p. A tCHoń) u uxhmu BOflcKaMii, en je  óoA te npem niiro  Bbiuaabi- 
HaAitpeHa 6u a a  o n y A a  h a th  u b E t - i o u t m i ,  c i  B aw rb  upeAanHOCTb 3aKomioMy npaBUTeAbcTBy. 
nt.u.K ) c*opMHponaxLCH H yK ptiiH i bca 0 At f t -  n p u  B c tx i  n o u c K a x i, npeAnpunUi\taeMbix'b
CTB-'BUTb B'b 3Toll AltCTHOCTU HO IipHMtpy 18 3 1  HaiUUAlU BOllcKaAlU, KpeCJDllie UAH yKa3bIBaiOTl 
roA a. T p a t 'b  H o c t u h i  a b u h v a c h  TyAa me, 3 0  n aA ii uoA03pnTeAbubix'b A imn, h a h  caxin  3axB a- 
HHC-ia, 4>opciipoBaHHhiM'b MapuieM'b. M aT em - TblBaiOTi u x i  » BbiA aioxi BoflcKaMi. 
h h k h , sacT H m yT bie b m i  y  KopoAencKaro MocTa 2 6 - ro  iHBapa, KOAianAiipi 7 -ro  cxptAKOBaro 
BpadiAOXi, paagHTbi n a  roAOBy h noTepaAH B eci O aTa-.iona Aoiiein, noeniioAiy HaqaAbHUKy paAOAi- 
0 6 0 3 1 . Bo BpeMa 0 x1  ó trc T ita , oronb  o n  ko - CKaro o T A ^ a ,  uxo K p o c n a n e  1131 oK pecTincxefi 
CTpa, rA t ohh  napHAH ce 6 t  im m y , o x n a x iiA i M txoB o ri,iUiu.in u p o cu ib  no3BOAtnia XBaTaxi. 
6 A H »ańu iee CTpoenie, b t  k o to p o m i c to h a o  3 0  MaTemiiiiKOBi.
AOiuaAefi n  2  typM aiiK u c i  nopoxoA ii h Aiyu- C i  i(tA iio nepeAOBim, B03MyxiixeAeń, coO pa-
ABpaMu; T aM i m e naxoAU-iocb ao  15 AiaTemnu- Aacb b i  a^P* K.iV'TCKe, 6 .103b K oncK a, TOAna 
K o m . BoflcRa HaiUH, oK pym uB i CTpoeHie, ap u - M ym uKom ao  3 ,0 0 0  qe.i.

powstańców, którzy ponieśli wielką stra tg i 
ciafa ich zabitych odwieziono na 8 podwodach.

W  a r s z a w a S  lutego.
N a Miechów napadła w nocy banda licząca 

3000 ludzi i zapaliła kilka domów; napaść ta 
odparta była z wielką s t r  tą  powstańców, i 
wzięto u nich wielu jeńców. W  liczbie jeń 
ców znajduje się pewien Dombrowski, który, 
jak  widać z jego papierów, był członkiem komi
tetu. N asza  s t r a ta  wynosi 30 ludzi.

W a r s z a w  a, tegoż dnia.
Major R akusza  wołogodzkiego pułku, 0- 

puściwszy d. 3 (15) lutego Lublin, z 2-ma ro 
tami i 50-a kozakami, ścigał bandę pod do
wództwem Bohdanowicza, którą  dopędziwszy 
d. 5 pod wsią Rudką oad Bugiem, rozproszył 
ją  i Wślad za tern zadał stanowczą porażkę 
bandzie Radzewskiego, która  nadeszła dla 0- 
swobodzenia i poparcia Bohdanowicza; zabi
tych u powstańców bardzo wielu i prócz tego 
odjęta u nich została chorągiew, oboz, 60 koni 
i korrespondencja. S tra ta  z naszćj strony wy
nosi 7 ludzi.

—  Podług wiadomości z W ilna, pierwsze dwa 
pułki 2giej gwardyjskiej dywizji pieszej: 1. gw. 
pawłowski i finlandzki, przybywszy koleją że
lazną zupełnie pomyślnie do W ilna, rozloko
wały się w samem mieście. L. gw. ułański 
Jego Cesarskiej Mości pułk przeszedł przez 
Wilno i stopniowo przybywa do W arszaw y , 
gdzie już  znajduje się 1. gw. grodzieński pułk. 

D. 6-go lutego wyprawiono z Petersburga  lejb- 
gw. konną lekką N. 3 baterję pod przykryciem 
roty ekipażu gwardyjskiego. T a  ostatnia rota, 
wybrawszy się do pochodu w jedną dobę, ró 
wnież naznaczona została do W arszaw y  na 
służbę na rzece W iśle.

D. 7-go lutego ma być wyprawiony pociąg z 1. 
gw. strzeleckim Cesarskiej rodziny bataljonem, 
który na początek rozlokowany będzie w W il 
nie.

Przewóz po warszawsko-nctersburskiej dro
dze żelaznej, lak wojska, jako też rekrutów , 
odbywa się z zuęełną łatwością i bystrością.

W  ciągu tego czasu zdarzył się tylko jeden 
nieszczęśliwy wypadek, mianowicie 4 lutego 
przy samej stacji w Petersburgu, gdzie przez 
nieuwagę, przodowe wagony z końmi i rzecza
mi natknęły się na stojące na zapasowych rei- 
sach wagony i cośkolwiek uszkodzone zostały, 
Na nieszczęście, przytem roztratowani zostali 
końmi 2 żołnierze 1. gw. hułańskiego Jego Ce
sarskiej Mości pułku; jeden z nich do śmierci, 
a drugi mocno poraniony i przywieziony do 
.-zpitala, gdzie z tem wszystkiem podaje na
dzieję wyzdrowienia. (Pocz. Pół.)

dziej. Nastąpił wybuch i broniący się zg neli 
za wyłączeniem czterech ludzi, których nasi 
żołnierze zdołali ratować od ognia Z naszei 
strony raniony jedeu człowiek i kontuzjowa
nych 12 ludzi, w których liczbie podpułkownik 
Wimberg. Tegoż samego dnia ku wieczorowi 
hr. Nostic przybył do Białowieży, zostawiwszy 
jedną rotę i kozaków przy Królowym Moście 

Włościanie i straż  leśna puszczy, przypro
wadzili do hr. Nostica 42 ludzi, w tćj liczbie 
■ , ^ j “ tantów Raczyńskiego i tak  zwanego na- 
ffip SZtabu Powstańców Goljana, byłego 

oficera armji polskiej i emigranta z r. 183?
Pod ug zeznąń jego, wielu z powstańców w cza
sie ucieczki z Królowego Mostu utonęt 
w 1 zeee Leśnej; noc zaś przepędzili oni w bio
tach, gdzie wszyscy ranni poumierali; cała 
partja  rozproszyła się i Sum G(jljaa ch Jia , 
dostać za granicę. v

P a r t ja  Raczyńskiego po otrzymanćj 30-go po
rażce przy Królowym u k r y w a j  sic
przez dwa dni w błotach i lasach; później złą
czywszy s ę z bandą Rylskiego zjawiła się 
w Szereszewie i w nocy przed 1-m lutego u- 
czyniła napad na Prużanę. Posłana przez hr. 
Nostica 1 lutego kolumna z 3 rot i 40 koza
ków, pod dowództwem podpułkownika Wim- 
berga, po trzechdniowem ściganiu doguata tę 
bandę 3-go lutego przy fermie Reczycy i w le- 
sie. Rozpoczęła się uporczywa potyczka, zbio
rowisko zostało rozbite; powstańców legło 83, 
w tej liczbie Rylski naczelnik powstania p-tu 
bielskiego; raniono śmiertelnie 30. wzięto 
w niewolę 14, odebrano chorągiew. 25 skarbo
wych strzelb, kosy, piki, 35 koni, 2 wozv z pro
chem i mundurami oraz papier heroowy z pru- 
żańskiego podskarbstwa. U nas zabiło 2, r a 
niono 3. Raczyński z resztkami rozb.tćj swej 
bandy skierował się ku stionie Pińska.

— W edług  zawiadomienia gubernatora  miń
skiego około m. Słucka zaczęty się ukazywać 
bandy powstańcze.

—  Podczas ścigania niewielkiej bandy pow
stańców włóczącej się z początku w powiecie 
święciańskim a później kierującój się ku 
Smorgoniom, przez pluton newskiego pieszego 
pułku i pólszwadron kozaków gwardvjskich, 
przy potyczce w zadąuszkirskim lesie u po
wstańców zabito jednego i odebrano kilka wo
zów, w których znaleziono kilka p i k , 10 
stizolb i 10 kos. B.uida skryła  się w losie: 
oddział nasz uie przestawał ścigać ślad w ślad 
powstańców w kierunku ku Smorgoniunr

—  W  części gubernji augustowskiej naj
bliższej od Kowna zbiorowisko powst.ińeów 
po rozprawie huzarów pawłogradzkich przy 
Czystej Budzie rozeszło s:ę i jeśli jeszcze nie
kiedy ukazują się oni po wsiach, to chyba tylko 
bardzo niezuaczącemi bandami. Mieszkańcy 
wsi i miasteczek gub. augustowskiej, za 
wyłączeniem szlachty, spotykali nasze wojska 
z uprzejmością i zeznawali, ie powstańcy prze
mocą zmuszali ich brać udział w powstaniu 1 
że oni kryli się po lasach od powstańców, gro
żących śmiercią wszystkim, kto nie stanie 
w ich szeregach. IYaczcinikom naszych oddzin-
fów wydani zostali przez mieszkańców 17 lu
dzi, którzy brali udział w powstaniu, w tej 
liczbie dwaj wójci gm in  i jeden obywatel.

(Pocz. Póln.)

W  dzienniku „Poczta  Północna11 czytamy:
—  Udzielamy dziś szczegóły operacij oddzia

łu orszaku Jego Ges. rskiej Mości jeneral-m a- 
jora hr. Nostica, przeciwko partji powstańców 
pod dowództwem Raczyńskiego, k tó ra  ja k  wia- 
do no przeszła do gubernji grodzieńskiej z Kró
lestwa Polskiego.

Banda ta, rozbita w czasie przeprawy swej 
przez Bug wNiemirowie odstąpiła ku W ysokie
mu litewskiemu. Dowiedziawszy się tu, iż partje 
Rylskiego, Zameczka (Cichorskiego) i L ew an
dowskiego atakowane zostały przez nasze woj
ska w Siemiatyczach, Raczyński pośpieszył im 
25 stycz. na pomoc, lecz spóźnił się, a  ponieważ 
W y s o k ie - l i t e w s k ic  było ju ż  zajęte przez od
dział hr. Nostica, przeto on cofnął się ku wsi
Werpole. Celem ścigania Raczyńskiego hr.
Nostic posłał 3 roty, jedno działo i‘ 85 kozaków 
pod dowództwem podpułkownika Jan iszew sk ie
go, który ścigając ślad w ślad powstańców 
wziął u niego kilku jeńców. K dumna podpuł
kownika Janiszewskiego w czasie ścigania 28 
spotkana została we wsi Dolbiznie wystrzałami 
z gorzelni, przyczem zabito jednego szeregow
ca i raniono jednego kozaka; ż iłnierze rzucili 
się na gorzelnię i wieś i ukrywający się tam 
powstańcy zostali pozabjani.

D. 29 stycz. hr.Nostic otrzymał zawiadomie
nie, iż powstańcy wszedłszy do białowieskiej 
puszczy, skutkiem kłótni pomiędzy Raczyńskim 
i S/.eniawskim obywatelem p-tu bielskiego, po
dzielili się na  dwie części, z których jedna wy
szła z puszczy ku m. Orli, a  druga znaczniej
sza pod dowództwem Raczyńskiego poszła ku 
uroczysku Białe.

30 stycznia, ta  ostatnia przeszła ku Królowe- 
mu Mostowi (na rzece Leśnej) i zamierza
ła stamtąd udać się do Białowieży, w celu u-  
formowania się i wzmocnienia i aby działać tam 
tak samo jak  w r. 1831. Hr. Nostic posunął 
się tamże 30 go przyśpieszonym marszem. Po
wstańcy napadnięci przez niego przy Królo
wym Moście w nieładzie zostali pobici na gło
wę i utracili caty oboz. W  czasie ich uciecz
ki, ogień, przy którym gotowali sobie jedzenie 
objął najbliższą budowlę, w której znajdowało 
się 30 koni i 2 furmanki z prochem i mundu
rami; było tam przytem blizko 15 powstańców.
Nasze wojska, otoczywszy budowlę, wołały na w  celu schwytania podżegaczy zebrała się 
nieb, aby się poddali; lecz buntownicy odpowie-1 we wsi Kłuckie , niedaleko Końska, banda 
dzieli wystrzałami; ogień szerzył się coraz bar- * chłopów do 3,000 ludzi.

Wodlug wiadomości z gub. radomskićj, cała 
jej przestrzeń pokryta je s t  obecnie oddziała
mi, szukająeemi powstańców i nigdzie n ie .n i j -  
dującemi tych ogromnych mass, o których pi
szą w gazetac 1 zagranicznych i o których do 
nas wieści dochodzą.

Podług naj wiarogodniejszych doniesień, ban
dy powstańców po porażce pod Suchedniowem 
i Wąchockic/n poczynają się rozchodzić; tak 
naprzykład, w Opocznie powstańcy zabiwszy 
swego dowódcę, rzucili broń 1 rozeszli się do 
domów ; włościanie, złożywszy partje łowią 
wszystkich wiadomych im stronników powsta
nia i dostawiają do naczelnika wojennego 
w Opocznie: tym sposobem zostało dostawiono 
już więcćj 60-ciu ludzi w samem Opocznie. 
W ogóle po wypadkach w Wąchocku i Suche
dniowie, włościanie spostrzegłszy zupełną nie
udolność powstańców w walce z uaszem woj
skiem, jeszcze bardziej niż przed tern okazują 
przychylność rządowi prawnemu.

Przy wszystkich poszukiwaniach przez n a 
sze wojska przedsiębranych, włościanie albo 
wskazują nam podejrzane osoby, albo też sami 
chwytają je  i oddają wojskom.

Dnia 26 stycznia, dowódca 7-go bataljonu 
strzelców doniósł naczelnikowi wojennemu r a 
domskiego oddziału , iż włościanie z okolic 
Miechowa przybyli prosić o pozwolenie chwy
tania powstańców.
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27-ro flHBa])fl, pagOMCKiń ryóepnaTOprj, HOAy- 
hhjtł AOHecenie, hto mhtcjkhhkh He iiocM t.ni 
BofiTH btj m. SsoaeiiL, 3aMtTiiBrh BOiiHenie Meat-
Ay KpeCTBHHaMH BTOft MtCTHOCTH.

BbipameHie KpecTŁimaMu npeAaHnocTH npa- 
BHTe.1bCTBy, M’tCTa.Mll, AOXOAHT'b AO TaKUXT) pa3- 
MtpOBT>, '1T0 HtKOTOpbie BOeHHMe Haia.lbHIIKH 
coH.au liyaiiai.M'B npuiiflTB Mtpti K'b yAepaianiio 
KpecTBiiH'b Brb npeAtaaxij AOAJKHaro noBHHOBe- 
H111 HXb HOMtupiKaMl..

CtBepiiaa huctl pagOMCKoft ryóepnia OKOHna- 
TeAŁiio OHumeaa orb MHTeiKHHHecfiux'b maeKH,. 
Ho BctM'b HanpaBJieHiaM'b B'b ocTaJibHMxm nac- 
th xi. rygepHia nanpaB.aeiibi iioabhjkhmh ko.iou-  
h u , KOTopbia, pa3cteBaa MeaKia uiafiKH a  3a- 
X B a i b i B a a  m h t o / K H H k o b I i ,  B 0 3 C T a i i 0 B J i H K m >  i i o h -  
TOBbia h Te.ierpa<niLia cooom eiiia.

fo B o p a rb  o iiapTiu MaxeatHiiKOB'b 6.xh3l  C a j-  
na-HuBofl (onaTOBCKaro yfcaga), hoat> npeABo- 
AHTeaŁCTBOMTj JlaHHeBHHa; c-iyxa  o Heń BecbMa 
iipeyBeaHHeiibi, Kam, mm yaie y6t.,i,HAi[CL B'b 
9T0Mi. "«/Vb_ lioHxopKOM'b. IIo.iaxaeM'b, h to  
bh> licit He Oojite 1,000  ueAoiitKT.; npoTinri,
huxt> naiipaiuieiio abT> iiOABiiauibia KO.aoiuiM H3ri> 
PaAOMa ii K e.n.ne *).

P a n o p im  KOMaiidymiąaio nodeuofcm w  koaoh- 
hojo M00.iuHCKa.2o 600110020 orn d n A a , nodnoAKoe- 
Huua M t dHUKoea, ua'iajiunuKy m oio  wcc omdfo- 
jia  z. a . u uaeajiepy X p yw ,eey . » n a p iia  MiiTem- 
HHKOBrb,co0paBuiaaca y K a 3iMupata,noA'b KOMau- 
Aoio JKAaHoBHna, 2 5 -ro aiiBapa, lianpaini.iaci. 
H3'b M. JllIHCKa K'b m. B oaxonfiy, Ha COeAHHe- 
Hie cri> TaMOHineio napTieio; ho AOńAH ao  m. 
KpeMiia h iio .iyiiu i'b  tu m p  CBtAtnie vfiecTo- 
KOMb iiopaateiiiif, iiaiiecemiOM'b BOHXOgKOH nap- 
Tiu, onacaacb iiaTKiiyTbca Ha pyccKia BOiicua 
noA'b BoHzoqKom., nepeMtHHJia nanpaBJienie h 
noui.ia b'b lory, n a  coAHHenie c'b napxieio ca n -  
AOMipcKHX'b MHTeauiuKOBb, cocToam eio U3rb 50 0  
w j io b tK b, noA’b KOMaHAOio óapoaa PańcK aro, h 
aanaMaionjew CaiiAOMipm. —  K a3UMip*cKaa 
nap tu i ,2 7 -ro HHCJia iipuóM.ia Brb m. 3 aBuxocn>, 
rgk Obua iieojKHAauHO uacTarHyxa MouMb 
OTpaAOMb, axraKOBana, oiipoKiiHyTa h n p e c a t-  
AyeMa ao  CaiiAOMipa. H 3b  iiapxiii axoft, iipn- 
SbiBuień B'b3 aBuxocrb Bb h u cab  cBbime 70 0  
He.iuBtKb, To.ii.Ko oko.io 2 0 0  neaoBtKb y cu t.n i 
cnacTHCb OtrcTBOMb B'b CaiiA0Miprb;H3b  o c tu .i l-  
HMXb ao iio.iuBuiibi yOuTbixb u paHeHbixb, a  
Apyraa noaoBHna pa3c t iu a c b  no oKpeciHO-
THM'b.

„KaKb a ya;e AOHocn.arb, KaoiiMipiKCKaa napTia 
MaTeaiHHKOBb, ne BbiaiAaBb naiuefl aTxaKH ro- 
poAa K a3iiiiipa , oxcxynujia n a io rb  h n oejit KpaT- 
Kofl nepecTpb.iKu ea  appierpaga c b  iiaMa, cKpi.i- 
Jiacb B'b Jibca IIo.ianyBKii, orKyAa, in . iipogoji- 
aieHie hohh, cAtaaJia o rb  3 5  ao 4 0  BepcTb n ep e-  
xoAa u Bb pa3iib ixb nyHKTaxb iiepeiipam i.iaci, 
nepe3b  lincAy. ^ .ia  BoeupenaTCTBOBania Ma- 
TeaiHHitaMb oop am o nepeiipaBUTbca Bb aioOahh-  
CKyio ryOepHiw, a ymiHTO/Ku.ib n e t  nepenpaBbi 
Ha p tK t, MeaiAy ELyaaBaMH n PaxoBbiM'b ( A hho-  
DOAeJi'b), u 3ana.L'b nocatA niń  A-aa iiaO.aioAeHia 
3<i ABuaieHiiiMH iuaeKb no Toń cxop oat ptKU. 
MMBa iiaM tpenic Haiiecxu nopaaaenic iiepoofi 
BexptHHOH napxiu MaxeaiiiuKOB'b 3a  ptnoio, a 
oOaae HUAb cBoń TbU'b HOHCKajiu K'b KpacHHKy 
u Kb ruMiHiuicKoii rp a iiu iłt. 3 a itM b , 2 7 -ro aH- 
uapa, Bb AocaxoMb nacy y ip a , KaK'b xoalko  
yx iixaa  HenoroAa, a  nepenpaBUAca Ha ry cTopo- 
a y  u iic.ib i, cb  orpaAOMb, cocxoam uM b H3b  oa-  
hoH p o ru  5 -ro  cTptjiKOBaxo OaxajiiOHa, AByxb 
puTb Bo.ioruACKaro iio.iKa h 4 0  KoaaKOBb. I lp a -  
ObiBiuu Kb 3 auuxoexy, a  TOTiacb aie cA t-iaab  
p aciiop aaiea ie  a-ui aiTaKii HaxoAHBUieńca Bb 
9T0Mb M'tCTeHKt llapxiH MHTe/KHUKOB'b, IipH- 
SbiBuieii Bb 3 aBHXocrb to.ikko 3a n acb  ao Ha- 
luexo iipnxoAa. l l 3BtmeHiibie o HauieMb npu- 
GAU/Keniii, MHTeaiHUKH HCMc.i.ieiiHo jii.icTyini.TH 
H3'b 3dBuxocTa no aopor* Ha CaHAOMipb, ocTa- 
BUBb HUÓOAŁIIIOO ‘IHC.IO KOllHblX'b B'b 1’OpOA*.
U o c .1 t  Hc3naHuxe.abnoii iiepecipt-iK ii, Bb koxo- 
poii MaTeaiHiiKH iioxepa.ia AByxb yfniTbixb, ap- 
pieprapA’b a x o ib  oTuycTynuA'b no TOMy » e  Ha- 
npaB.ieniio. H e ocxaiiaBAUBaacb B'b 3 aBHX0CTt, 
a cxa .ib  iipecatAOBaxb MaTeaiHHKOBb u HacxHib 
HXb Bb cea e iiiu  C .iyii'ia , i-A t MiixewiiHKH, 3a -  
HiiBb cTpoeHia h bkicotm aa 0O.1OTMCTO1O ptHKoń, 
ptUIUAHCb Aaib HaM'b oxiiopb. OOCTptAHB'b 110- 
3Hniio, a  npnKU3d.ib  n t x o x t  nacTyiiaTb BiiepeA'b, 
a  Ka3aK0 B'b HaupaBU.ib bo <t>aaHxb. B b  caMoe 
HeupoAo.iaiiiTCAbH^e BpeMa MaxeauiHKH Omah 
CÓUTbl Ha BCtXb liyHKXaXb H OOpaXUAHCb Bb co- 
BepuiuHiioe OtrcTBO, 11pec.1tA.ve.M0e HauiuMH 
BoiieKa.Mii na  pa3CT0HHiu hhxh Bepcxb. T o .iłko  
Bb Tpexb BepcTaxb orb  r. CaiiAOMipa, a  n p e-  
Kparin-i, iipec.itA onanie, KaKb no HacTyn.ieniio 
cyMepoKb, TaKb h no CAHuiKOMb CojibiuoMy H3-  
HypeHiio co .iaarb , upouieAHiHXb 0Tb PaxoBCKott 
nepenpaBbi 2 u BepcTb, 6 e3b  OTAtixa no caMofl 
ymacHOil A°P°i't, in, r.ivOoKoii rpa3H u Oo.iort, 
n  ynacrB ya B b C o io n o n n i 0e 3iipepMBHo okoao 
naxu nacoBb. 1 o.ioAb CaHAOMipb oKpyateHb 
cxapuHHbiMH CTtna.Mii u npncliOCOQJieH,]b Gu.lb  
MaxeaiiiiiKaMU Kb \iiopnou  oOoponi; nocpeACT-

BOMb SappHKaAb, h noxoMy axxaKOBaxb ero Bb 
xeM iioxt, 0e3b apxii.iAepia, Gi.i.io Kpafme oiiac- 
Ho. Ax’TaKa CaiiAOMipa OT.aoatena Obi.ia ao >Tpa 
c-itA yiom aro ahh. Orpji.ib iiu ieiia.i i> npn Aep- 
P ep .ia x o iit  OiiriyaKo.M'b, pa3.ioaiHiib Kpyroaib 
KocTpbi, BMcxaBiiBb aBaHiiocxbi u iiocbi.iaii Ka- 
3aHbH pa3bt3AW. Hohb iipom.ia cnoKOiiiio; ho 
KaKb BCH) HOHb llie.l'b. noiiepeMtllHO AoaiAf' c0 
CHti’OMb, xoJco-iAaxbi noHXH ne ena.an, arpt.iMct 
up u Kocxpaxb.

„yTpoMb oxpaAb ABHiiy.icii na CauAOMipb 
BońA® 0e3b Bbicxptaa Bb y.ninbi iipeAMtcTbfl 
Boflciia Gbi.ui itcTpt'ienbi xo.anaMii eapeeBb, ko 
Topbie, CO CHHTblMU IIianKaMH, . la C K O liO  npiIBtT- 
CTBOBILIH nacb, KaKb USÓaBIITeAOń OT'b MflXeHv- 
HHKOBb; IipiHie.Vb OHH OÓbll 11II.111, HTO MllIiyB- 
iiuiMb iioOoiimeM'b xaKoro nariia.in cxpaxa mb

TCaVHHKaM'b, HTO BCt OIIH BCK) HOHb cyeXH.lHCb 
VKjiaAbiBaAucL a  Bb ABa c b  iioaobhhoio] naca  
yTpa BMCTyna.aii H3b ropoAa no A op ort na m. 
KonpiueBimqa, a GappimaAM, c.io3>cin ii.in  H3b 
Ka.MeiibeBb a  6 p eB ew b , coópaBiH iecH  eB peii au i- 
bo  paanecAII. yCTailOBHBb Bb T o p o a t AOJlff" 
HLifl tiopiiAOKx. h iipHKa3aBb HeMCAACHHO ynpe  
AHTb M tcTHyio ropoACKyw cxpaiK y, a a h  coAep - 
jKaHia K apayaoB b n a  B ctxb B b t3 A a x b  n A-1JI 
naTpyaapoBaH iii n o ro p o A y , « , iio c .it . npiinu-xa, 
iia iip a im .ic fi oOpaxHo cb  oxpaAoM'b na m. 3 a B i i -  
x o c x b , r A t a  ii.Mt.i'b iioH Jierb.

>>yipeAHBb a  Bb m. 3aB H xocT t HaAJiewamift 
iiopHAOKb, h c b  CBon Mb oxpiiAOMb ncpeuie.ib  Bb 
Ahhouoab, rA t a nepeiipaBHACH Hpe3'b B ucay.

„B'b B T H X b  IIO H C K a X 'b  B C H  I I O T e p i l  M O O I'O  O T p H -
Aa cocxoii.u  a.3b Tpexb paneiibixb pflAOBbixb.

„ M i i T e a s m i K i i  AumuAHcb y 6 uTbm a, o c x a i t . i e i i -  
HbiMa Ha no.at cpaaieHiii, Ooate 1 0 0  neA.; b3h to  
B'b HJltH'l. 3 2  H e A O B .;  B 'l .  HUC.lt H X b  B 3 H T 'l .  T H -  
aieuo paHenuń, Aeoixi. ‘PpaiiKoncKifi, kommh- 
capx, npH BOflcitaxb .iioii.miicKaro BoeBOACXBa; 
HHCJIO paiieHblX'b HeiI3BtCIH0.

„CBepxb Toro ociiouoiK A eiib i H3b  HAtHa n a -  
11111 X'l> Tpa OGcpi.-Oblipejia, 5 9  H U /K H H X b  HHIIOBb 
h 1 rp a n iA a n cK iń  H u iiO B H U K 'b ,  u 3 a x B a 4 e i i b i  B oń- 
CKaMii p en o .iH m io iiH a ii x o p y rB b , B03b  c b o p y -  
H i i e M b ,  ABa H O jia ,  K y x i u i  u HtcKO.ibKO c b t c T -
Hbixb npimacoBb.

, ,1-ro 4-eBpa.iH, HanajitiiiiKi, paaSuxoft niańKH 
yK,i,anonii'ib caMb hbii.ich  m. r. A ioó.iiiiib  fib 
reHepaAb-AeilxenaiiTy X p y m ea y 41.

n ocjitA iiifl avypnaub BoeHHbixb AtńcTBiń o- 
KauHHBaeTCH c.itAywiUHMii c.ionaMii:

„IIpu B ctxb  BCTptnaxb a cn.iHKaxb nauiuxb 
IIOABHHlHMXb KOAOHHb H ACTyHHX'b OTpHAOBb 
Cb MHTClKHHKaMH, HOTepH Bb BOHCKaX'b Gbl.Ut 
HHHTOHuia, h6 o MHTeiKiiiiKu, BoopyascHiibie KO- 
caMu, nafiaMii a oxoTiniHbiiMH pyaibiiMli, ne 
MOOH BpeAHTb HaiUHMb BOficfia.M'b, AtilCTIKX- 
BaniuiiMb napt3HMMb opyaiieurb, a unorAa a 
apTa.a.aepieio, na Aa.ibiiee paacTOiinie. Arxaita 
XO.lOAHLlM’l, OpyjfiieM'b np0B3B0AH.iaCL TO.lLKO 
npa upecAtAOBaiiiH MiixeiKiiiiKoiib, OtaiaBiauxb 
Bb fieanopnAKt nocAt óo.iŁiaon noTepa oTb Ha- 
uiero orim.“ (CtB. n on).

D. 27 stycznia gubernator radomski otrzy- miarza byi odfoźony do m a  • »
^ z a w ia d o m ie n ie , i i  powstańcy n ie  od w aży li nocowat przy w si G e r l a c h o w i *  ’w  v
§ w ejsc do m. Zwolenia, spostrzegłszy wzbu- roznieciwszy naokoło sto sy  Wv«i a • w *

zenie pomiędzy włościanam i tej okolicy. poczty i rozesławszy objazd/ f 0a7™ zy Jr*’
w r.i 1l°f przychylności ku rządowi w łościan minęte spokojnie, lecz ponieważ Iir/„7 „ C
m i a S l  i f ^  [ni>ejscach d°ohodzą takich roz- padał deszcz naprzemian ze dnlSg iJ™
U  !  £  r 1 ®  y 'WOjenn‘ UiUali ™fnierze Pw w łe nie spali, lecz g ra o n ’sjJ ^ J fJ** potizebue przedsięw ząsc środki ku po- stosach . " się  przy

strzym aniu w łościan w granicach należytego
 ̂ P s, ^ol m oiiywatelom. „Zrana oddział uderzył iu  Sandomierz

zovi-ii ozęsc gub. ra.domskiej ostatecznie W szed łszy  bez w ystrzału  w ulice przedmie :  
W e ^ v s t S  b f°Ua L0 d 1baud Powstańczych, ścia , wojska zostały spotkane przez tłumy ży-
śe iL h  ffUm>rnii ^  ?  f ozostalych( dów, którzy zdjąwszy czapki uprzejmie nas
t  U ch  g u b u n ji, rozesłano kołumny ruchome, pozdrawiali jako w ybaw icieli od powstańców;, ------ o ------------------- V »  * w i - u k J i u u y  IV U l  U l .

°re rozpędzając crobne bandy i chwytając 
powstańców przywracają pocztowe i teiegra- 
Hczne kommunikacje.

Powiadają o partji powstańców przy Słupi
owej (w  pcie opatowskim) pod dowództwem po aroaze na m. K tprzvwniee 
n a w io z ą ;  w ieści oniej bardzo są przesadzo- żone z kamieni i balów zebr 
> jak to już sprawdziliśmy pod W ąchockiem . ’ ‘

i . f p n y .  w  niej znajduje się więcej 1H00 
Uzi; przeciw nim .Nkierowano dwie ruchome 

kułumny z Radomia i K ielc *).

przyczem oni oznajmili, iż przeszłą potyczką 
takiego napędzili strachu powstańcom, iż w szy
scy oni przez całą noc w popłochu pakowali 
się i o pół do trzeciej z rana w yszli z m iasta  
po drodze na m. Koprzywnicę; a barykady uło-

ani żydzi rychło
rozebrali. Przyw róciwszy w mieście należyty  
porządek i rozkazaw szy niezwłócznie ustano
wić straż miejską dla utrzym ywania szyldw a
chów na w szystkich wjazdach i dla patrolo
wania po m ieście, po odpoczynku skierow ałem  
się znowu z oddziałem na m. Zawichost, gdzie 
przenocowałem.

„U stanow iw szy i w Zawichoście należyty po
rządek, p zeszedłem  ze swym oddziałem do A n- 

n° P<w ’ PrzePrawifem się Przez W isłę , 
n  ty,ch Pohukiw aniach  cała strata moje-

R a p o r t  d o w o d z ą c e g o  r u c h o -  
a k o l u m n ą  l u b e l s k i e g o  o d -  
z i a ł u  w o j e n e g o ,  p o d p ó ł k o -  

n h i  k a M i o d n i k i '  w a,  d o  n a c z e l -

P 0 r u c z n i°k^a°i V a ^ -  a  /  b r  ̂ er nhe r a ” VI l “Ctl Poszukiwaniach cała strata moje-
° > e  ,v a  k a w a l e r a  C l i r u s z -  go oddziała s t l a d> la S|e  z ,„ e c h  rannych sze-

d f , , , recowcow.

r a C ? n l « Ś t “ * a ‘“h0'8' 166” ’ " CZto
r j ? a ros8 ł'j -  'T rd cz le ;o  odbito z niewoli nnszych 3 „bo.-

r n e  pod W ąchockiem  , zm ieniła kierunek i oficerów, 59 żołnierzy i 1 urzędnik cyw ilny i
schwytano przez żołnierzy rewolucyjną chorą
g iew , wóz z bronią, dwa w oły, kuchnię i  co ś
kolw iek żywności.*1

tja 27-iro~nrz7i>vtaTiTVTmi . SKa Par* D .l-g o  lutego, naczelnik rozbitej bandv Zda-

0 ,0 . 0 . ktbromi
w 'ęcej ja k  70 0  ludzi, ty lk o  około 20 0  ludzi Wych i k t< i^  « i^ i  dz,ennlk  dziatan  w ojsko- 
żdołał* ra tow ać s ie  urierzkn  do <Jindomi*r7-.- k tó ie  stw ierd za ją  zdan ie w yrażone
7 iin, V .  k , '  u c ieczk ą  do Sandom ierza, przez n a s  w e w czorajszym  num erze-
z pozostałych potowę zabito i raniono, a dru- „Przy w szystkich spotkaniach i utarczkach

k  I m i l  f  * 8r  f>0 C • . naszych kolumn ruchom ych i latających od-
t o f i g H b S J E S S  t 0 1 U i  d l i l M w  ». P » * s t n ń c n m i ,  s t r a t a  w  w i j a *  a c h
<tn tr ...>„! . . a u na mia" hyfa maleńka, ponieważ powstańcy kosami, pi

kami i Strzelbami myśliwskierni niemogit szko
dzie naszym żołnierzom, którzy strzela li 
z gwintowanej broni, a czasem  i z dział na dal
szą metę. A takow anie białą bronią trafiało  
się tylko przy ściganiu  powstańców, w n ieła
dzie po znacznój stracie od naszego ognia u cie
kających." (Poczta półn.)

‘U V' l ijvuvvaiv/.ii , Kitfl UllCK 1
*Vzyła na południe, dla połączenia się  z par- 

JASandomierskich powstańców, składającą się  
out) ludzi, pod dowództwem barona Rajskie • 

f i A l aj muj lłC3‘ Sandomierz. K azim ierska par-

*) Xt3-b TujicrpałnMeCtoM ®“ Ano, , To
inańta y*e paaóHTa (C“ - Aeneuiy’ noi**uiouHyK) 
npouuioMi» N Biłjl. B ^ c tr u ^ ) ’

»Ta
Ul>

P aaexa  L e N  o r d naueHaxa.aa catA yiom ee  
nncŁMo H3b  C. IleTepOypra o ib  2 4  H H Bapa(5 
łeiipaAfi). s

TpyAHO (5biAO-6bi AłtTB b im tj Bkpiioc noHSTie 
o ropecTHOMij B iieH aTA tnia, np o u 3BeAeiiHOMT> 
Ha pyccKyio iiyó.iiiRy hoCAIiauiimh coSuriiiM ii 
bx> Ilo aŁ m k . H e iioAAeiKarb Ma.it.iiiuejiy  co -  
Mirtiiiio, h to  iiaA’i. HaiuuMii co.iAaxaMii conep- 
m eiibi aecjiM iam iM H  ajcctok octh ; n a  hiix’k na- 
n a jia  bo BpeMH c n a , KOTAa o n a  Gm.ih 6 e 33am iiT - 
HM. HuKTO, KOHeHHO, He OAOfipHTb HOAofillMSb 
SAOA^ńCTBb, KOTopMH HUKOMy He Moryxx, npa- 
HCCTH I10AB3M. ECAH BUHOBHUKU HX'l. II.M'fUH 
Ut.jii.io BO30yAUTŁ cxapy io  HapoAiiyio HenanacTŁ, 
KOTopyio Kaaigi.iń He.icurkKb c'Ł AoSpi.iMb cepg - 
n e M '1,  u  h c t h h h o  i i p o c i i  f e i ą e i i H L J l t  A o . i a . e i n ,  c t I i -  
p a T t c u  i  y  i i u i t ł / i o  A o c T n a t e n i e  a  r ofl i r l ; . i „  n e c t M a  
0 .1H3K0 , easejiu cyguT t no o a t e c T o s e n i i o ,  i i M o o a n -  

HOMy HMH B'b CeMeflCTBaXb, JlUUlHBUiaxCH B 'b  

HHCAt aiepTB'b CBOHX'b fipaTbeBb H CblHOBeń.
K'b b th m tj neiaAbHMMh npn>innaMi,B030yjR- 

AaR)H(HMrb B'b n ac 'b  ropecxb  h  HeroAOBanie, 
npacoeAHiiHAOCB eu te  rpycTHoe paaouapouaiiie , 
KoTopoe TojiLKo KorAa jihOo MOTAO HCIlblXaTb 
npaBHTejibCTBo hjih iiapoA'K.

P occia  c'b jnogoBiH) iiocBaxH.aa CoAke mecTH 
.TfcTTj necTHOMy, HCKpeiiiieMy, CTO.ib /Kcaainio- 
My H HeoGxoAUMoMy lipaMiipeHiio cb llo jiŁ m eio . 
CA'kjaano Cmjio nee bo3mo;khoc A-aa ycnoKoenia  
CTpacTeń, n o ia m e iiia  napoAHaro pa3Apaificnia 
u AoneAeHia nojiHKOBb A" 3Apanaro yp a 3yMk- 
Hia to to , Hero T peSyerb  ax'i. KacToaigee a 6y- 
Aymęe ojiaroACHcTBie. CxpeMHCb Kb ocym ecT - 
BjieHiro Bcero b to to , P o cc ia  iiBH.aa neH3Mkiinoe 
h HUHkMb HcnoKojiaOoMoe MyaecTBO. yAOBJie- 
TBOpHTb HecSblTOHHMMb TpeOoBai.iaM'b MeHb- 
inHHCTBa, Abiuiymaro ymacaM a, on vcxom aio- 
m aro Tenepb oraeM b a  M enewb J W i , m y  6 m- 
ao b BcerAa 6yA eTb 3aAaHeio HeB03MoaiHOK) 
Kb  iicnoJiHeniK), noxoMy h to  bto  MeiibmiiHCTBO 
T peóyerb OTb PocciH  co6cxBeHHaro caMoy6 ift-
CTita.

Ho 3a ncKjiioHemeMb b to to  noanTHHecfiaro 
caM oy6iflcnia, KOToparo Taitb 6e3yMHo xpe6y- 
CTb OTb Iiacb peBoAjoitioHiiaa no.ucK aa n ap -

'   y - i -  i i ( *  I I I  I c l -

s lo K azim ierz, odstąpiła na południe i po krót- 
odstrzeliwaniu swtij arjergardy z nami, 

sk iy ła  się  w lasach Polanówki, zkąd w prze- 
nocy zrobiła od 35 do 40 wiorst przej- 

scia i w rozmaitych punktach przeprawiła się 
przez W is łę . Celem przeszkodzenia powstań- 
com w prZeprawie na powrót do gub. lubel- 

eJ> zniosłem w szystk ie przeprawy na rzece 
między Puławam i i Rachowem  (Annopolem) i 
zająłern ostatni dla śledzenia za ruchem band 
z drugiej strony rzeki. Mając zamiar pobić 
pierwszą napotkaną partję powstańców za 
rzeką, ubespieczyłem  się  z ty iu  za pomocą po
szukiwań ku K raśnikowi i do granicy galicyj
skiej. Następnie 27 stycznia  o 10 z rana, 
jak tylko ucichła niepogoda, przeprawiłem się  
na drugą stronę W isły  z oddziałem składają
cym się z jednej roty 5 bataijonu strzelców , 
dwóch rot wologodzkiego pułku i 40 kozaków. 
Przybywszy d , Zawichostu, natychm iast w y
dałem rozporządzenie dla atakow ania znajdu
jącej się w tern m iasteczku partji powstańców, 
przybyłćj do Zawichostu ledwie godziną przed 
nami. Zawiadomieni o naszem przybyciu, po-

Dziennik paryzki 1 e N  o r d um ieścił list  
pisany z Petersburga , dnia 24-go stycznia  
(5 lutego), następującej treści:

„Trudno byłoby dać wam dokładne pojęcie o 
beleśnem wrażeniu sprawionćm  na publiczości 
rossvjskiej przez ostatn ie wypadki w Polsce. 
N iestety , nie podlega najmniejszej w ątpliw o
ści, że czyny niesłychanego okrucieństw a sp eł
nione zostały na naszych żołnierzach, napa
dniętych we śnie i nie mogących się  bronić. 
N ikt zapewne nie pochwali podobnych zbro
dni, które nikomu niem >gą w yjść na dobro. 
Jeżeli celem  ich sp raw ców  było obudzenie da- 
wnych n ien aw iśc i n a ro d o w ych , ktorc każdy  
człow iek  serca  i prawdziwie wyzwolony po-  r   1 CZIOWWK. su* ' r    U>

W stancy niebaw em  w ystąp ili z Z aw ichosta  po winietl starać się gasić , ten cel ie st h iróo  Kii
'szy n ie w ie lk ą  zk jm  0siągnienia, ieśli m am  * tń , __drodze na Sandom ierz, zo sta w iw szy  n iew ielk ą  

ilo ść  jeźd źcó w  w m ieśc ie . P o  bardzo n iezn a -  
czącćj kanonadzie, przyczem  p ow stań cy  u tra 
c ili dw óch zab itych , arjergard a ta odstąp iła  
w tym samym kierunku. N ie zatrzymując 
się przy Zawichoście, zacząłem śc ig a ć  powstań
ców i dognalem ich we w si Slupczy, gdzie oni,

zkim osiągnienia jeśli mam o te  i sądzić ze 
zgrozy,jaką te zbrodnie w yw ołały w rodzinach, 
mających braci i synów między ofiarami.

„Do tych w szystk ich  powodów boleści i zalu, 
przyłączyło się jeszcze najsmutniejsze i pełne

j s a s s i s z t s s z r “ roeo * “ *czK4> zm uszeni byli nas odpierać. O str z e la w -  J
szy pozycję, rozkazałem  piechocie nacierać „  . nnzw i„pił„ o5a ., .
z przodu a kozaków umieściłem na skrzydle. , , P ęciia  się więcój, m i od sz e śc ia  
\ y  bardzo krótkim czasie powstańcy zostali n . mn j f’:cczprZ(i 1 z m łością  tak pożąda

nemu i tak  koniecznem u dziełu pojednaniapobici na w szy stk ich  punktach i rzu cili s ię  do 
ucieczki, będąc śc igan i przez n asze  w ojska  
w od ległości 5  w iorst. Z a led w ie  o trzy  w ior
sty  od Sandom ierza zan iechałem  ś c ig a ć , tak  
z powodu zm roku, ja k o  też  z pow etiu w ie lk ie 
go zm ęczen ia  żo łn ierzy , k tórzy  od rach ow sk iej  
przepraw y u sz li 20  w iorst bez odpoczynku po 
najgorszej drodze i g łęb o k ićm  błocie , b ijąc się  
przytem  bez przerw y przez 5  praw ie  godzin.
M iasto Sandomierz, otoczone starożytnym  mu- 
rem- przysposobione zostało przez powstańców
do silnej obrony za  pomocą barykad i d la te 
go a takow ać one po ciem ku , bez a r ty ler ii było 
bardzo n ieb ezp ieczn ie . Sztu rm  w ięc  Saudo-

z 1 olską. I le  tylko sił jej starczyło dla uko
jenia nam iętności, ugaszenia narodowych roz
drażnień i doprowadzenia Polaków do zdrów- 
szego sądu o tern, czego wymaga ich obecna i 
przyszła pomyślność, R os-ja pracowała z j e 
dnostajną zawsze i nigdy niedającą się zrażać 
troskliw ością.

Zaspokoić urojone wymagania tej m n iejszo
ści dyszącej zgrozą, która dzis Ogniem i mie
czem Polskę pustoszy, było i zaw sze  będzie 
niepodobieństwem. Domaga s i ; ona bowiem  
od Rossji jej sam obójstwa.

«) Z otriymanćj d iii deposiy telegraficmćj, poka- Lecz W viaw S 7V  ł» ll i  , ,. ,.
iuje »'?•/ e ,ta ban a już roibita I0»tała—(O*’- deP*SI? > w yjąw szy tylko to samobójstwo poli-
r poprzedzającym nrze.) tyczne, którego rew olucyjne stronnictwo poi-



J 6  1 4 — 1 8 6 3 .  1 2  ?>eBpa.ia. BHJUFfCKin R t f  T nilH li
Tifl, P o c c i f l  yA 0 B.1CTB0 p iI.ia  BCkM'h HaCTOHTC.lI.- 
H t ń u iu s n .  iiOTpeS h o c th m t , K pafl. P y c c K o e  n p a -  
BBTeJibCTBO npeA ynpeA H Jio A a * e  T t  * e j ia H i« ,  
K O Topux'k caM oe 3aH BjieH ie 3 a  h * ck o a i» k  A t r b  
n a a a J io c i  HeB03M0JfiHbiMT>, u  lie  c m o tp h  Ha 
BWCRa3aHHoe aB H oe HeAoSpojKeJiaTCJibCTBO, n e  
c m o tp h  A a»e Ha BpajRAeóuoe H o p ecT y n H o e  
ynpHMCTBo h o a h k o b t ,, A°CTBruiee aaaie y -
OińCTBTj, npaBHTejlbCTBO He yKAOHUAOCL OTrb 
9Toro nyTB H, hurt* o S b iiB A en o  caMUM't T o c y -  
AapeiaT), oho n e  ymioHHTCii o r t  Hero h BnpeA b, 
He * e A a f l  n oA B ePraTL OTB^TCTBeHHoCTH Becb  
HapoAT* 3a n p e c T y n j ie n ia  n a p riH , KOTopaa He 
rHyuiaeTca h h k h r h m h  cpegCTBaMH h  ygepaiuBa- 
e n  bt> c T p a x t  B ecb  H a p o A t.

jloJibiua iRe.ia.ia oco 6 o ft aAMiiniicTpaniii, xpe- 
6oBaJia A AH ynpaBAiieMi.ix'b npaBa y 4acxiii bt> 
ynpaBAeHiH H naCTii BAiauiH n a  3aK0H0Aaxe.lL- 
CTBO 11 aAMHHUCTpaHiio-

H e  CMOTPH na O ojib u iia  a a T p y A H en ia , bt> o x -  
H om eH ia  o c h o b h m x t .  H anaji'b u a x rb iip u M k n e -  
H ia He cMOTpa n a  M o r y m ia  ip e 3 'b  » x o  n poH - 
aoflTH onacHOCTH, KOToptifl icb necH acT iH ) u  
ocym ecT B H A iicL , 9 t h  T pedoB aH iu  O li.i u yAOBJie- 
T B openbi, a oco O a a  aAMiiiiHcTpauiH B03cxanoB- 
A e iia . M iiu e p a r o p b  A .ie K e a iiA p rb 0 .iaroB O .iu .irb 
BpyiUTb e e  poAHOMy O paT y, .iiióepajibH O M y h 
H cuoJUiem iOM y O .ia ro p o A H tflu iiix 'b  i ia M tp e n if l  
KHB3K), Ha3Ha4HBT> eM y BT. MHllUCTpbl I10AL- 
c ita r o  B ejib M ow y, n p aB A a, B oO A ym eB .ieH iiaro  
n.ia.M em ibiM 'b naTpioTU3MOMrb , h o  cnpaB eA A H - 
B aro  h n p o c B tm e iiH a r o , KOToparo q eiiT p a jib iib ifl 
KOJiHxeTi., n o c j i t  MHoraxT. n o K y u ie n if i  Ha e r o  
JKU3HL, OCyAHJl't Ha CMepTb II AIlIHUATj IipaBTj 
rp a»A aH C T B a 3 a  t o ,  h t o  oii'b  c ia p a e T c a  c o a M -  
CTBOBaTb OaaroAeHCTBiio c B o e r o  s p a a  He n o -  
cpeACTBOMT. yO iflcxB ’b  u  O esH au aA ia , n o  A p y -  
THMH IiyTHMH.

I^apCTBy noALCKOMy A apoB aiib i h  HCM eA.ienno  
c i  caMOH) c x p o r o io  c o b L c t . ih  b o c t l io  o c y m e c r -  
B .ien b i lioBbiH A H O epaAbiibiii ynpejK A eH ia  , 
B noA H t np u jrtH eH iib iH  kt> T p eO oiiaH iflM i 
BpeMeHH h  oOcToaxeAbCTBT., y H p effiA en ia , k o -  
hm u A a * e  e i g e  He H0Ab3yK>Tca a  caM biii n p e -  
A a H H b i a  iipoBU H ifiu u M iie p ia .

H paBCTBeHHbia h  yMCTBeHHbia noTpeOHOCTH 
noAbCKaro H apoA a T aK w e yAOBAeTBopeiibi b o -  
soOHOBAeHieM'b r.iaB H ofl B a p u ia u c K o i ih k o a l i ,  
yHpejRAeiiieM T) MiioruxT> yM eOiibix'b u  n e A a r o -  
ruH ecK ux'b  a a B e A e n ifl, a  p a n n o  p e o p r a iiH 3 a -  
R ie io  c y A e O iib ix i  M t c r b  a BoaCTanoBAeHieMT. 
n a p o A n a ro  a3biK a.

3aHBHBTj TaKHMi. o6p a30M rb CBoe O A aroe n a -  
M tp e ii ie  CAtAOBaTb h  BiipeA b n o  »ToM y npnM H - 
pHTCAbHOMy nyTH , P o c c i a  i i i i t  a  a  npaBO o a iu -  
AaTb ecAH i ie  T a m i ib  a ie  t a a ib ix b  4yBCTBT>, TO 
no KpaftHefi M t p t  noAOJReuia M e n t e  iiacH AL- 
CTBeH iiaro u u p a w A e O n a io , H eweAH  t o ,  r o t o -  
p o e  npnHHM aeTT. i ib i i i t  b i  OTHOiueniu n e a  p e -  
BOAHm ioiiHaa noAbCKaa n a p T ia .

C aM bia HcpH bia u  K poBaBbia A tT o n u c n  A peB- 
HHXT. H CpeAHHX'b BtKOB'b He IipeACTaBAHIOT'b 
COAbfflHXT. y»aCOBT>, KilK'b T t  , KOTOpbie H e- 
AaBHo c o B e p iu e iib i bt. T Io A L m t.

9 to a e  T t  BeAHKia cp a aveH la  T aM ep A aH a
HAH AtTHAU, TAt COTHH TLICHTb OopiOUJHXCH
ycTAaAH TpynaM H n oO oH m e. T a M i  110 Kpaft- 
Hefl M tp t sautnuiaAHCb n cpaataAUCB. JlpaB-
A a, le A O B ta e c K a a  KpoBt AH.iact pyiL flM H , h o
CpeAH OtAaro AHH H AAH KaKoft-nuSyAŁ ubjvn- 
9 t o  A ain e n e  y6ińcTBa, iio a o O h m h  y s ie p m B A e -  
HlK) n e p B b lX l MyieilHHKOB b, HAH IIOABUTH BT. 
p o A t  AParoHaAT. n p o . h b t . aA bO H ieim euT .- 

TaM T. n o  K p a ń n efl M t p t  CAyiKHA'b iipeAAO- 
rOMT. p e .m r io a iif .if t  <!■ iHaTH3M i., MpaK'b CTOAt-
t Jh hah 0e3yMie THpana. H o 3a4 cb cpeAa
THXoft h o t h  CpocaAiicb nepept3biBaTb cnautHXT. 
coAAaTT., H 3 y B tiU B a T b  i i x i  T p y n b i, a  n e  to.il- 
K0 06pt3blBaAH HMrb yCTa H HOCbl, HO H IipeAa-
Ba.llICb TaKUM'b HeiICTOBCTBaMT.>KOTOpbIX'b HyB -
c t b o  cT biA a He no3BOAHerb BbicK asaT b.

H HTOJfie npeABOAHTeAbCTBOBaAT. 3THMH npe- 
cTynnbiMH maflKaMH? Kto, nocAt opraiinaa- 
Hia.cTa.n. bt. hxt. r.iaitt? Kto coónpa.i'b achli h 
Ha npio6ptTeHie opyaiia? K to 3aiKnra.i'b Ae-
pCBHH H CHAOtO 3aCTaB.lilA b HATH BCtXT. AO-
c t h t u i h  < 1  n o A iia ro  B 03p acT a , h o  neateAaBiUHXT. 
npiiHHMaTb y i a c . l a  b t . B03CTaHiu? K t o ?  I ly c T b  
xpH CTiancK aH  E B p o n a  y3iiaeT'b oO t. axoM'h: 
dyxoecHcmeo.

Kto npeBO3rAamaAT.*B03eTaHie ?

H3T. npH3HaHiń caMuxi ;r,e mb rtoKiniKOBb u 
pa3CKa30BT> 3HaHHTeALHar0 'Uic.ia nOALCKUXT. 
KpeCTbBHT,.

E*eAH 6bl MbI MOrAH IIOBtpHTb, 4T0 Ht.lblft 
HapoA'b npHHHMaeTT. ynacxie bt. noAoOnuxT, 
0e33aKOHiHX'b, eaieAH dw Mbi ho Omah yOtai- 
Aeiibi, 4to  Bee 9to AtAaeTca toalko ropcTbio 
anapxHCTOB’b, koh coAepiKaxT, bt. CTpaxt 3iia- 
THTeAbiioe Ooalhihhctbo HapoAa, o6uiee Hero- 
AOBanie b i  PocciH VKa.xaxoObi npaBHTe.ibCTBy 
TaKifl Mtpu, KOH OblAHObI COBCpiUeHHO IIpOTII- 
BynoAomeHbi O.iaroatie.i1.11limt. HaMtpenin.M'b, 
Ao ciix'b iiop'i. ohoc OvKuitAMomiiM'b. Ho 6.1a- 

.- TOAapa Bora, sto Lne takt.; Ooaluihhctbo na- 
poAa b i  JIoAbiut SHaMenaTeALHo OAaropoA- 
HbiMT. n MiipiibiMT. HacxpoenieM'b. 4 aiKe oiia- 
HHTeALHOe HHCA0 BeALMOiKb HOALCKHXT. yMt- 
eT i i^tiiHTb OAaroAyunibia uaMtpenia IlMiie- 
paxopa AAeKcaHApa; h oho ptuiUAOCb 6bi npii- 
liecTH eMy eoAtńcTBie, eiKc.itióbi eMy neyrpo- 
maAU yaiacbi, npou3BOAHMbie peBOAiOHioHHOio 
napTieio. noaxoMy npecTyiiHbixT. AtaieAefl 
HbiHtuiiiHX'b iieciacxin iuaoOho iicKan bt. pa- 
Aax'b IHAHXTbl, HAH MeAKUX'b BAapt.! 1,1(001, C'b 
He3aiiaMaTiibixT. bpcmcht. cocTaBAaiuuuxT. 
rAaBHyio npyaniHy OtACTBiil IIoAbuiH. CepAi(e 
noex'b iipH OAHofl MbiCAH h oi asaniiocTH ee Bbl- 
CKa3aTb, 4T0 3TH AK>AH HaUIAU COyiaCTHHKOBT. 
h AtaTeAbiioe noeoOie bt. AyxoBencTBt. ii 
AOAHiem. oAiiaKo iiocntmHTb c i  AoneceiiieMT,, 
4T0 3T0TT., XOTH 1’OpeCTHblfl, IiepCAOMT., Hpil- 
0 iumaeTca k i  Koimy. IIo Kpafliiefl M tpt 1131 
Bcero 9’i’oro OyAerb xoth Ta uo.i),3a, 4to AtAO 
IIOAbUlH OCBOOOAHTCfl OTT. H3BUAHCTaT0 IiyTH H 
BCTyiiHTT. na cxesio noAOJKHTeALHO oupeAt- 
Aeniiyio u BbiCKa3aniiyK), o6T.acnuin. EBpont 
AtflcxBUTeAbHOc 3iia4eiiie nacToameu 6opb6bi.

(CooOineiio).

skie ma szaleństwo domagać się od nas, Gdybyśmy mogli wierzyć we wspolnictwo 
Uossja zaspokoiła najnaglejsze potrzeby kra- całego narodu w podobnych bezprawiach, 
ju. Rzą,d rossyjski uprzedził nawet życzeuia, gdybyśmy niebyli przekonanymi, £e to wszyst- 
ktorych sam objaw, przed kilku jeszcze laty, ko jest tylko robotą garstki anarchistów, któ- 
zdawał się być niemożliwym i wbrew oświad- rzy trzymają pod zgrozą niezmierną większość 
czonej najgorszej woli, wbrew nawet niena- narodu, oburzenie ludowe w Rossji wskazało- 
wistnemu i zbrodniczemu uporowi, który po- by może rządowi kroki wprost przeciwne do- 
sunięto aż do morderstwa iząd wytrwał w tej broczynnym zamiarom, jakie jeszcze go oży- 
d ro d zeijak  sam Cesarz zapowiedział: trwać wiają. "  *-■- ■ ■
w niej nie przestanie, bo niechce czynić ogółu w
narodu odpowiedzialnym, za zbrodnie stron
nictwa, które nie wzdraga się żadnego środka 
i trzyma naród pod zgrozą.

CblBaAlł 3ar0B0pmHK0B'b 11 npuHUMu.n. OTT. 
HHxi. AeHbru! Kto yrpowajn, cMcpTiio hah ho- 
aiapOMT. Cn0K0ńHbIAł'i) H 6e 30p ya iH U M b  3eMAe- 
AtAbgaMT.? Kto coBepuiaAT. 6oroc^y)KeHiH bt. 
A t c a x T . H 3apaHte AaBaAb pa3rptuienie B-b 
yCiflcTBt PyccKUXT.? tlycib Eitpona H xpu- 
CTiaHCTBO h »to y3Ha{0X'b: <)yxoeencnwo, CAy- 
jRHTe.iH Tocnoga, Miipa H ahjObu. h  Bce »to 
COBepUlaeTCH BT. X IX  C T O A t T i H ,  He B’b MHHy- 
Ty cTpacTefl, 3aOAy*AeHia hah napoAHaro boa- 
HeHia; ho bt. M H iiyTy paayMiibixT. H AUńepaab- 
Hbin. yAyuuieHifl; coBepuiaeTcn na ocHOBaniu 
sptAO-oOAyMaHHaro u rpoMKO npoB03r.iameH- 
H aro  B a p m a B C K H M T .  iteiiT paA biib iM 'b  KOMUTe- 
tom t. nAana. BbiTb MoaieTb, E Bpoua ct» xpy- 
AOMT. noBtpoT'b 8ToMy u ocyAHTT, Mena 3a npn- 
CTpaCTiibia npeyneAHTeHia; ho kt. HecuacTiio, 
Bce »to cripeBCAAUBO 11 ochobuho Ha Heonpo- 
Bep*HMWXT, AOKaSaTeAbCTBUX'b, H60 UCTOKaeTT.

nOJlOJKEHIE
O nOfflJlHHAXT. 3A ni’ABO TOPrOBAH 

ii Ai’yi'iix'b u pom ucjlubT).
(npoAOAJKCiiie. Cm. N . 1 3 .)

6 7 ) HauaAbiiHKOMb ceMeflcxBa B'b oxHomeniii 
K'b ToproBbiM'b At-iaM'b npii3HaeTCH to a 11 go, Ha 
hmh Koero BbigaHO Kyneuecitoe cBHAtTeAbcxBO, 
co BHeceHieM'b bt, oHoe uaouobt, ceMeiicTBa, 
coraacHO ct. 64.

66; OAHH b 10AI.K0 HauaALHHKT. CeMeflCTBa B'b 
OTHOiueaiH kt. Toproiii.iM'b A'tAaMT. noAL3yeTca 
ToproBbiMii npanaMH 110 BbigaiuiOMy, na h m h  
ero KyneuecKOMy cBUAtreALCTBy; upouifl Aiii(a, 
BHecemibiH bt. Taiuic cbii.vLic.ilctho, He UM't- 
HJT'b caiiu 110 ceó t OTAtAbuaro upaBa ToproBAU, 
HO H0AL3yiOTCH npUHaAAeaiaiqHMH HauaALHHKy 
ccMeuciBa rpaatAaHCKHMu iipaBaMH, h o k h  co-
CTOHT'b B'b OgHOM'b C'b HUMb CBIIA'feTCALCTBt.

69) E c a h liOAyuHBmifl KyueuecKoe cBHAt- 
TeALCTBO lie B030ÓH0BHTT. OHai’O B'b ycxaHOBAeH- 
Hhlfl CpOKT., TO Oll'b, a paBHO U 4AeilbI CCMeft-
CTBa ero, BHecemibie bt. o a h o c'b h h m t . cBHAt- 
TeAbcTBO, AiimaioTCfl AHHHbix'b npeuMyigecTBT., 
HM'b no CBHAtxeALCTBy npeAOCTaBAeunbix'b.

7 0 ) IIpH JKH3HI1 pOAOTe.iefl, MaAOAtTHifl u 
H HecOBepmeHHOAtTHiH AtTH HX'b He MOryTT. 
no.iyoaTL ocoOaro K yneueciiaro CBHAtTeALCTBa 
Ha CBoe hmh, HCKAiouaa CAyuaa, Korga oiih na- 
CAtAywTT. OTrb Koro Auóo ToproBAio: hmh upe-
AOCTUBJiHeTca Tor^a nojiy'iuri, cini:i,t.Te.lI,CTUO
ipC3 b CB0HXT. OneKyHOBT. HAH HOneTHTeACft.

7 1 ) lIpu4HCAeiiHLie K'b oAHOMy KyuenecKOMy
CBUAtTOAbCTBy 'I.icni.l COMOHCTBa MOryTT. TOp-
roBarb n BCTynaTt bt. ouaaaTCAbCTiio ct. Ka3Hoio 
H UaCTHLIMH AHgUMII lie 111(340, KaK'b no 4-op- 
MaAbllOń AOBtpeilHOCTU OT'b lia4UALHHK3 Ce- 
MeńcTBa, na upaBt iipiiKa34HKa hah noBtpeHHa- 
ro. H mT. B036paHHeTCII npOU3BOAHTI, TOprOBblH 
AtfiCTBifl OT'b CBOLTO UMCHII, H CCA1I OHH BLIga- 
AyTT, BCKCOAH Ha CeÓH HAH Iia HMH HauaALHHRa 
ceMeiicTBa ócht. ero TopMa.ibnaro na to yuoA- 
HOMOuia, to noAAeatarb 3a cie ahthoH oTBtx- 
CTBeHHOCTH. TaKie aKTbi npn3naK)TCH oOima- 
TeAbHblMH AAH IiauaAbHHRa CeMCHCTBa B'b TOM'b 
AHHiL c.iyuat, KorAa ynuneHLi no 4>opMaALiiofi 
ero AOBtpeiiHocTH.

7 2 ) CbiH'b hah a°'il, AOCTiirmie coBepmeiiHO- 
AtTiH, MOryTT. B3HTL KynCHCCKOC CBHAtTOAL- 
ctbo na CBoe hmh, ne AHiuaacb upe3rb to npae'b 
Ha HaCAtACTBO H HOTOMCTBeHHOe II0 4 CTH0C

Kto Bnn- rpawAancTBO, byge oxeiyb npioOptxcTT. onoe B'b

aJą. Dzięki niebu tak nie jest; ogół ludowy 
Polsce, ożywiają uczciwe i tchnące pokojem 

usposobienia. Nawet znaczna liczba wielkich 
patiów ocenia szlachetne zamiary Cesarza 
Aleksandra i byłaby gotową poświęcić mu swo
je współdziałanie , gdyby jćj niezastraszała 
zgroza wywierana, przez stronnictwo rewolu- 

Polska żądała osóbnej administracji, dopo- cyjne- Należy więc w szeregach owej klassy 
minała się dla rządzonych prawa uczęstnietwa drobnych właścicieli, czyli s z 1 a c h t y, od nie- 
w rządzie, tudzież cząstki wpływu na prawo- pamiętnych czasów głównej przyczyny niesz- 
dawstwo i administrację. cześć polskich, szukać zbrodniczych sprawców

Mimo wielkie trudności co do zasad i ich klesk teraźniejszych. Serce się ściska na 
zastosowania, mimo mogących stąd wyniknąć [ powinność jćj wypowiedzenia, że ci lu. ,  ̂ . t . fwm rrn-ilo^ii urcnnlmlrAnT i  . .
niebezpieczeństw, które też na nieszczęście 
wyniknęły, uczyniono zadosyć tym wymogom; 
osobna administracja została przywróconą.
Cesarz Aleksander raczył ją  powierzyć wła
snemu bratu książęciu wyzwolonemu i pełne
mu szlachetnych zamiarów; dał mu za mini
stra  , wielkiego pana polskiego ożywionego 
wprawdzie gorącym patryotyzmem, ale spra
wiedliwego i światłego, a którego komitet cen
tralny, po mnogich zamachach na jego życie, 
skazał na śmierć i wyjął z pod prawa, za to, 
że usiłuje przyczynić się do szczęścia swojego 
kraju innemi drogami niż morderstwo i anar- 
chja.

dzie Znaleźli wspólników i najMkuteczniejszo 
wsparcie w duchowieństwie. Pośpieszam je
dnak z doniesieniem, że to jakkolwiek bolesne, 
przesilenie zbliża się już do końca. Wypłynie 
zeń przynajmnićj ta korzyść, że sprawa polska 
wybrnie z pomroki zawikłań i wejdzie na pole 
należycie określone, dobrze orzeczone i oświe
ci Europę o rzeczywistem znaczeniu toczącej 
się walki ( N a d e s ł a n o ) .

nocA kA C T B in; 3a  cA ^ A a m ib ie  a te  hmh, no c o 6-
CTBeHHofi hxt, Topron.it,, go.iru OTirbrcTBycTT, 
OAHO TOALKO COÓCTfiOHHOe IIXT. HMyigeCTBO.

73. H inaALimiiy eeMeńcTiia A03B0AaeTca ne- 
peAaTb iipu *H3iui óAaroupioSptTeiuioe iiMtuie 
OAHOMy H3'b CBOHXT. COBepmeilHOA'kTHHX'b At- 
Tefl IIJUI pOACTBeilHIIKOB'b AAH IipOAOAJKeHifl Top- 
roBAu, co B3nTieM'b KyneiecKaro CBHAtTeAb- 
CTBa Ha coócTBemioe nocAkAiiaro hmh. Bi. 
ceMb CAyuat, Moryrb Oi.itl Biieceiibi bt. cbhaIj-
Te.ILCTBO, Ha OSlgOMT. OCIIOBailill, TOAbKO Â TH
h BHyKd T oro a u n a ,  H a hmh i to e r o  oho B biA a- 
eTcn.

IIpuM m anie-  I lp u  n e p e A a n t  u .M ti(in  AtTH M b  
hah poAcTBeniiHKa\i'b, yga-iuBmiflca o tt. a^at. 
OTei('b ceMeflcxBa mo/kctt, ocTaTbcii 3aiiucaii-
HblMb B'b C Ii U A  ’Łt e .1L C T Bt, TOTO I13T. HHX'b, KOMy
oht. nepeAAAT. CBoe HMtuie.

(Okoht. BnpeAb).

Nadano królestwu i natychmiast z najsu
mienniejszą szczerością zaprowadzono insty- 
tucje tak wyzwolone jak  tylko na to epol a i 
okoliczności pozwalały a jakiemi nie cieszą się 
jeszcze najwierniejsze prowincje cesarstwa.

Wymagania moralne i umysłowo narodu 
polskiego podobneż otrzymały zaspokojenie 
przez wznowienie szkoły gtównćj warszaw
skiej , utworzenie mnogich zakładów nauko
wych i pedagogicznych, tudzież przez reorga
nizację sądownictw i przywrócenie języka na
rodowego.

Rossja, dowiódłszy w ten sposób szczerej
chęci postępow ania dalćj tą drogą pojednaw 
czą, miała prawo oczekiwać, jeśli nie takich 
samych uczuć, to przynajmniej postawy mniej 
gwałtownej i mniej nienawistnej od tej, jaką 
stronnictwo rewolucyjne polskie zachowuje 
względem niej w obecnym czasie.

Najczarniejsze i najkrwawsze roczniki s ta 
rożytności i wieków średnich nieprzedstawia- 
ją  większych okropności nad te, które świeżo 
popełniono w Polsce.

Nie są to owe olbrzymie bitwy, jakie staczali 
Tamerlan lub A tty la , gdzie seciny tysięcy 
walczących zalegały pobojowiska. Tam przy
najmniej broniono się i walczono. Krew ludz
ka płynęła wprawdzie strum ieniam i, ale 
w dzień w ielk i i w ja k im k o lw iek  c,;lu. N ie  są  
to nawet zabójstwa na wzór zabijania pierw
szych męczenników, albo przewagi w rodzaju 
dragonad na Albigensów.

Tam jeszcze s łu ży ł za wymówkę fanatyzm 
religijny, ciemnota wieku lub szaleństwa tyra
na. Ale tu, rzucono się tajemnie w nocy wy- 
rzynać uśpionych żołnierzy, kaleczyć ich trupy 
obcinając im nie tylko usta i nosy, ale dopu
szczając się znęcań, których wstyd wymówić 
nie dozwala.

Któż przecięż znajdował się na czele tych 
band przestępnych? kto uorganizowawszy je, 
dowodził niemi? Kto zebrał pieniądze na zaku
pienie broni? Kto podpalał wsi i gwałtem u- 
prowadzał całą dorosłą ludność, niechcącą brać 
udziału w powstaniu? Kto? Niech Europa 
chrześcijańska dowie się o tern: k s i ę ż a .

Kto opowiadał rokosz? Kto prowadził spisy 
wtajemniczonych i przyjmował od nich skład
ki? Kto groził śmiercią lub pożarem spokoj
nym i bezbronnym rolnikom? Kto odprawiał 
msze po lasach i z góry dawał rozgrzeszenia za 
spełniane nad Rossjanami zabójstwa ? Niech

U S T A W A
O POBORACH ZA PRAW  ) HANDLU I INNYCH  

PRZliM YSŁO W .
(Dalszy ciąg, ob. N. 13.)

67. Głową rodziny we względzie interesów 
handlowych uznaje się ta  osoba , na której 
imię zostało wydane świadectwo kupieckie, 
z zapisaniem do onego członkow rodziny, sto
sownie do 64 art.

68. Jedna tylko głowa rodziny względem 
interesów handlowych, korzysta z praw han
dlowych za wydanem na jego imię świa
dectwem kupieckiem; inne zaś osoby zapisane 
do tego świadectwa, nie mają same z siebie 
oddzielnego prawa handlu, lecz korzystają ze
służących  głow ie rodziny  p raw  cyw ilnvch , do
póki liczą się w jednem z nim świadectwie.

69. Jeżeli otrzymujący kupieckie świadec
two nie odnowi onego w terminie przepisanym, 
tedy on, jako też członkowie jego rodziny, za
pisani do jednego z nim świadectwa, pozbawia
ją  się przywilejów osobistych podług świadect
wa im służących.

70. Za życia rodziców małoletnie i niepełno
letnie ich dzieci niemogą otrzymać osóbne- 
go świadectwa kupieckiego na ich im ię, wy
jąwszy tylko, kiedy one odziedziczą po kimś 
handel; wtedy one mają prawo otrzymać świa
dectw o przez swych opiekunów lub kurato
rów.

71. Zaliczeni do jednego świadectwa k u 
pieckiego członkowie rodziny mogą handlować 
oraz wchodzić w umowy ze skarbem i osobami 
prywatnemi, nie iuaczćj jak  za formalnem peł
nomocnictwem od głowy rodziny na prawach 
komissanta lub umocowanego. Zabrania się 
im prowadzić operacje handlowe w swojem 
imieniu, a jeśliby oni wydali weksle od siebie, 
lub od imienia głowy rodziny, bez jego formal
nego w tym względzie umocowania, to podpa
dają za to odpowiedzialności osobistćj. Akta 
takowe przyznają się obowiązującemi dla gło
wy rodziny w takim tylko wypadku, kiedy zo
stały uczynione za formalnem jego umocowa
niem.

72. Syn lub córka po dójściu pełnoletności, 
mogą brać świadectwo kupieckie na swoje 
imie, nie pozbawiając się przez to praw na na
stępstwo i dziedziczne honorowe obywatel
stwo, jeśliby ojciec nabył takowe późniój; za 
uczynione zaś przez nich dług* we własnym 
ich handlu odpowiada jed yn ie  tylko iijji własny
majątek.

73. Głowa rodziny może oddać za życia do
robkowy swój majątek jednemu ze swych peł-

Europa i chrześcijaństwo i to jeszcze wiedzą: no^tmch dzieci lub krewnych dla prowadze-
k s i ę ż a ,  słudzy Boga pokoju i miłości. I  " la ^ n a  własne t w P/ 6C'
dzieje się to w X IX  wieku, nie w chwili na- k,egP° “ Z l ®  g°. n f T g lmi5’ W  tyra
k s i ę ż a ,  słudzy Boga pokoju

nie
miętności, obłędu lub uniesienia ludowego, ‘ale S z T Ł ^  ,ŚVVud£ ct,Wa’ na
w chwili rozumnej i wyzwolonej naprawy; r i  L S  « i £ «  J  iWaUlit tej oso- 
dzjeje się w moc planu dojrzale w ypracow ane- yL_ a której im ó w j daje się.
go, długo obmyślanego i głośno obwołanego
przez centralny komitet w arszaw ski! Może 
trudno będzie uwierzyć w to Europie i może 
posądzonym zostanę o namiętną przesadę; ale 
na nieszczęście, to wszystko jes t zbyt praw- 
dziwem i wypływ a z niezaprzeczonych świa
dectw, bo z wyznań samych powstańców i wy
znań wielkiej liczby włościan polskich.

U w a g a .  Brzy oddaniu majątku dzieciom 
lub krew nym , usunięty od spraw ojciec rodzi
ny, może zostać zapisanym w świadectwie te
go z dzieci, któremu on oddał swój majątek.

(Dokoń. nast.)
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Częsc N ieu rzędowa .
V C i l n . o ,  14 stycznia.

W  s ó b o tę , d. 14  lu t e g o , c e sa rz  N apo
leon III p rzy ją ł  w  sali tronowój, o toczony 
n a jp ić rw szy m i dosto jn ikam i p a ń s tw a ,  depu- 
tację c ia ła  p ra w o d a w c z e g o .  K siąże de M or-  
ny  od czy ta ł  a d re s  znany  już czyteln ikom  
K u r j e r a ,  k tó ry  ze ż w a w y c h  r o z p ra w  
w y s z e d ł  n ie tknięty  i n iezm ieniony ani w  je- 
dnem  s ło w ie ,  ta k  jak  go ko m m is ja  izbie 
p rzed s taw iła .  C e sa rz ,  po w y s łu ch an iu  rze 
czonego  ad re su ,  r z e k ł ;

„ P a n ie  prezesie. P rz e d s ta w io n y  mi a -  
d re s  je s t  n o w y m  do w o d em  zgody , is tn ie
jącej m iędzy  c ia łem  p ra w o d a c z e m  i m o
im rz ą d e m .  P rzy jm uję  go w ięc  z na j-  
ż y w s z e m  zadow olen iem . T a  zgoda  je s t  
niż k iedykolw iek  niezbęduiejszą, w  czasie  
k iedy  n a  całej pow ierzchni kuli] ziemskiej 
tyle sp rzeczn y ch  nam ię tnośc i  zac iem nia  
p r a w d ę .

„ F r a n c j a  p ow in n a  być  silną i spokojną  
w e w n ą t r z  , aby  zaw sze  m o g ła  w y w ie r a ć  
sw ój w p ły w  zew n ę trzn y  a  p r a w o w i ty  na  
rzecz  sp raw ied liw o śc i  i p o s t ę p u , k tó rych  
t r y u m f  zbyt często  b y w a  p o d k o p y w a n y  
p rzez  n ieu m ia rk o w an ie  s t ro n n ic tw  s k ra j 
nych.

„U fność  w za jem n a  z a w s z e  u t r z y m y w a 
ła  dobre stosunk i m iędzy  n a m i ; n ie w ą t 
pliwie w inn iśm y  to uczuc iu  p a t ry o ty czn em u , 
k tó re  n a s  w szy s tk ich  o ży w ia  ; ale miło mi 
p r z y z n a ć , że s ta n o w isk o  p rezesa ,  k tó ry  r a 
zem  na leży  do sk ła d u  rz ą d u  i do sk ła d u  
c ia ła  p ra w o d a w c z e g o ,  p rzy czy n ia  się do te 
go  szczęśliw ego  w y p a d k u .  N ieu s taw a j  w ięc  
pan ie  p r e z e s i e , sp e łn ia ć  j a k  d o tąd  sż lache-  
tnego  p o s ła n n ic tw a ,  w  łago d zen iu  i co raz  
śc iś le jszem  k o ja rz e n iu  n a szy ch  u rzęd o w y ch  
s to su n k ó w .  U w ia d a m ia j  mię c iąg  e o ży 
czeniach i p o s t rzeżen iach  i z b y , a  p rzed  n ią  
bądź t łóm aczem  mojej w dz ięczności  i spó ł-  
czuc ia .“

D eputac ja  o d p o w ie d z ia ła  n a  te s ło w a  o- 
k rzy k iem : niech żyje c e s a r z !

Napoleon III n a d a ł  n ie z w y k ły  ob ró t  sw ej  
m ow ie. Dawniej p r z e m a w ia ł  do całój izby, 
dziś w y łączn ie  do jej p r e z e s a .  Z a rz u ty  czy 
nione w  ciągu rozp ra .w  n ad  a d r e s e m , że 
rz ą d ,  m im o w znios łe  {słowa cesa rsk ie  o r o z 
szerzen iu  sw obód , nie* zbacza  z do tychcza
so w eg o  t ry b u  p o s tę p o w a n ia ,  m u s ia ły  być 
P rzy czy ną ,  że N apo leon  ani r a z u  s ło w a  wol-  
n °śc i  nie użył. Ale c a ł ą  m o w ę  oży w ia  u- 
czucie rze te lnego  p o w a ż a n ia  p rz e d s taw ic ie l 
s tw a  n a ro d o w e g o .

Ż ad ne  w aż n ie js z e  zd arzen ie  nie zasz ło  
w  c iągu  up łyn ion^j d e k a d y .  P o n ie w a ż  
okoliczności nie pozw oli ły  n a m  p o d ać  nie
co obszern iejszy  cb w iado m ośc i  b ieżącej po 
l i tyk i ,  p o s ta n o w il iśm y  w  dzis ie jszym  po 
glądzie p rz e d s ta w ić  t r e ść  na jśw ieższych  
z d a r z e ń ,  aby  nie p r z e ry w a ć  ich c iągu i 
aby  czy te ln iko m  K u r j e r a  nie w y m k n ę ła  
się z rąk  n ić  w ią ż ą c a  p rze sz ło ść  z te raźn ie j
szośc ią .

Z da je  się, że w  całej E u ro p ie  p rz e m a g a  
chęć ukojen ia  d o m o w y c h  i zew nętrznych  
ro z d ra ż n ie ń ;  w szędzie  g d z iek o lw iek  w y n u 
rzy  się j a k a  z a ta r g a ,  m ę ż o w ie  s tanu  czyn
nie p racu ją ,  ab y  j ą  z a ł a tw ić ,  z łagodzić  lub 
p rzy na jm m ćj od roczyć  i n iedozwolić  tleją
cej w  popiele isk ierce  w y b u c h n ą ć  zgubnym  
płom ieniem .

S e n a t  francuzki da ł  pi -zykład n a jw ięk -  
szćj troskliw ośc i o t o ,  al jy  ro z p ra w y  nie 
g r o d z i ł y  się w  nam iętn  o ś ć ; u s i ło w a n ia  
J.ego w  tym  względzie by ły tak widoczne, 

śc iąg n ą ł  n a w e t  za rzu t  n iezw y k łeg o  po„ 
^P'echu w  rozbiorze adresu  u Ciało p ra w o -  
o L * -* e ,  nie n aś ladu jąc  je go skw ap liw ośc i ,  

n ało w ysok ie  um iarkov vame. 
n i a ł v 2k P ros ta ,  że sw ob o i  la, której w sp a -  
c e s a r J S * 2 za jaśn ia ł  w  n iedaw nej m o w .e  
w  izbie i ’ ,s ta *a się przedi n io tem  ro z p ra w  
w e w n ę t r z n i  ° rczej, z pow od u roz trząsn ien ia
chon, L em e? c iSlanu F ra n c j  i- PanoW ie ?  • 
li W pięknych ! I  1 Eml1 C , , l iv ier  z*ag odzI'  
podanej przez ? .0c]!* ch ?!e rP * 0ŚĆ P ° P rAaw y 

D rażliw e py tan ie  P ^ .  d e m o k r a to w .  
m ętu  sz c z e g ó łó w ,  ^ r r tę ło p rę d k o  z za- 

v r  . ’ , P r ^ytf j c z e ń  p raw n y ch ,
rozg ran iczeń  ob w o d ow  v , yborCzych , opie-

rozciągnięte j p rzez  r z 4ą d  na t j g ło s o w a 

niem  p o w szech nem  i u s i ło w a ło  w znieść  się 
aż  do w ysokośc i  za sad y .  S ze rm ie rs tw o  
atoli m ó w cze  zniżyło się w k ró tce  do płon
neg o  spo ru  o s ło w a .  B anu Ollivier, dom a- 
g a jącem u  się o wolność b e z  p r z y  m i  o* 
t n  i k a ,  p a n  B aroche  odpow iedz ia ł ,  że rząd 
nie zgodzi się n a  wolność  b e z  w ę d z i -  
d ł a. Czyż porozum ien ie  się było tak  tru 
dne. C esa rz  p rzy zn a ł ,  że wolność  nie jest 
jeszcze  tćm  w e  F ra n c j i ,  czem  być powin
na, ow óż m n iem an ie  pow szech ne  dopomi
n a  się o n ią  w  imię zacn y ch  p rag n ień  i go
dności kraju .

Po li tyka  z e w n ę trz n a  by ła  p rzedm io tem  
pow ażn ych  r o z p r a w , w  k tó rych  wzięli u- 
dz ia ł  posłow ie  Kolb-Bernard , P ica rd ,  baron 
D av id  i Juljusz F a v r e ;  m in is te r  bez w y 
działu , p .  Billault, odpow iedz ia ł  im  ze z w y 
k łą  sobie w y m o w ą .

P .  K o lb -B ern a rd  zdziw ił s łuchaczów , gdy 
w  m o w ie  swojej, ob iegając  ś w ia t  w  około, 
p o ch w a la ł  dziesięcioletnią politykę rz ą d o 
w ą ,  w szędzie :  w  K ry m ie ,  w  S yrji ,  w  Chi
nach, w  Kochinchinie , w  M eksyku, a  n a 
w et  j a k  dziś i w e  W łoszech , d la  tego  ty l 
ko że r z ą d  ce sa rsk i  pod ług  niego je s t  i 
pow in ien  być p osłu szn em  n a rzędz iem  za 
sa d y  katolickiej.

Z a p e w n e ,  ż ad en  rząd  ro zum n y  nie w y -  
rzecze się n igdy  sw oich  pod ań  relig ijnych, 
bo w  nich czerp ie  i siłę w e w n ę t r z n ą  i po
w a g ę  zag ran icą .  W s z a k ż e  u w ie rzy ć  tem u 
trudno , aby  rz ą d  francuzki, k tó ry  dz ia łaniu  
sw o je m u  n a d a ł  ta k  rozległe  ro z m ia ry ,  k tó 
re  oręż  jeg o  z a p ro w ad z i ły  w  tak  dalekie 
s t ro n y  ś w i a t a , sz e d ł  w y łączn ie  za  g ło sem  
uczucia  relig ijnego i z ap om n ia ł  o wszelkich 
w zg lędach  politycznych. Ludzie rozsądn i  
m niem ają , że ce sa rz  potrafi z ró w n o w aży ć ,  
zw ła s z c z a  w  sp r a w ie  w łosk ić j,  dobro  n a 
rodu z dobrem kato licyzm u i że n a  tem
polu, m im o obecną ch w ilę p rzerw y  w  dzia
łan iu  , dobijać się nie będzie o zas łużen ie  
n a  c iąg łe  i b e z w a ru n k o w e  p o c h w a ły  p a n a  
K o lb -B ern a rd  i jego  zw o len n ik ów .

P p .  P ica rd  i Juljusz F a r r e ,  p ow s taw a li  n a  
rząd  za  rozpoczęcie  w o jny  z rzeczą  pospo
litą m e k s y k a ń s k ą  i z a s k a rż y li  pod ję tą  w y 
p r a w ę  jak o  uciąż l iw ą  i żad neg o  m ożliwego 
w y n a g ro d z e n ia  n iem o g ącą  p rzyn ieść  dla 
F ranc j i .  B a ro n  David bron ił  jej, tw ie rd ząc ,  
że okoliczności n ieuchronnie  j ą  n a rzuc i ły ,  ale 
że rząd  będzie u m ia ł  w y c iąg n ąć  z tej p rze 
w a g i  i s ł a w ę  i p r a w d z iw y  poży tek  dla p a ń 
s tw a .  W  zręcznej i pięknej m ow ie ,  ba ron  
D avid  z bezs tronnośc ią  w p ro w ad z i ł  ro z p ra 
w y  n a  w ła ś c iw e  s t a n o w is k o , i w  rów n ie  
w zn io s ły m  ja k  uczo ny m  poglądzie  n a  s tan  
obecny  i n a  p rzysz łość  A m e ry k i ,  w s k a z a ł  
s ła w n e  i cywilizacyjne miejsce , k tó re  jego 
zdaniem  zajm ie F ra n c ja  na  tych dalekich 
p rzes trzen iach  oblanych d w o m a  wielkiemi 
oceanam i.

P . Juljusz F a v r e  z ż ó ł t ą  k s i ę g ą  w  
ręku, p rzyp o m in a jąc  to co p. Billault d a w 
niej w  izbie p raw o d aw cze j  z pow odu  Mek
syk u  p rzek ład a ł ,  p o ró w n a ł  św ie tn e  nadz ie 
je  b a ro n a  D av ida  z bo leśną  rzeczy w is to śc ią .  
Minister bez w y d z ia łu  nie zo s taw ił  tych  z a 
rzu tów  bez odpow iedzi,  a  lubo żadne do tąd  
św ie tne  pow odzen ie  o ręża  nie p rzysz ło  mu 
w  pom oc, od w o ła ł  się jed nak  do pa tryo ty z -  
m u F ra n c j i ,  prze łoży ł,  że w ś ró d  toczącej się 
w o jn y  nie należy  po tęp ien iem  polityki rz ą d o 
wej wątl ić  o d w ag i  i z rażać  s e rc a  w ojska ; 
izba podzielając zdanie p a n a  Billault, od rzu
ciła  n ag anę  w ojny, w y p o w ie d z ia n ą  w  p o p r a 
wie 5 -c iu  posłów .

R o z p ra w y  n ad  ad re se m ,  blizko 2 ty g o 
dni t rw a ją c e ,  ro z rz e rz y ły  się g łów nie  nad 
zad an iem  w ło sk ie m  i nad  w a ru n k a m i ,  w  ja
kich g ło so w a n ie  pow szechne  w  ty m  roku  
m a  odnow ić  w ła d z ę  p rz e d s taw ic ie ls tw a  n a 
ro do w eg o  w  izbie p ra w o d a w c z e j .  Można 
było oczek iw ać , że p o d a w c y  p o p ra w y  śc ią 
gającej się do p y tan ia  r zym sk iego  u t r z y m y 
w a ć  będą  w y p o w ie d z ia n ą  przez  siebie za 
sadę  , że najskuteczuiej z a rad z i  się n iepod
ległości pap ieża  p rzez  zos taw ien ie  R zym u 
Rzym ianom , czyli W ło c h o m . Było to  godło 
hrabiego Kamilla C avour,  z a w a r t e  w  ow ych  

, rozg łośnych  s ło w a c h : K  o ś  c i o ł w  o l n  y 
I w  p a ń s t w i e  w o l n o  m. Ale Francja

nie dosz ła  jeszcze do tćj dojrzałości,  aby  ca łą  
g łębokość tej z a s a d y  zrozum ieć um iała . 
Nie p rędko  jeszcze w a ru n k i  pndobnego s t a 
nu r z e c z y , m ożliw e jego n a s tę p s tw a  w e  
W łoszech  i w e  F ra n c j i ,  ś rodki zam ien ien ia  
W rzeczy w is to ść  tej nauki,  należycie  poję- 
temi i w y jaśn io nem i będą. Od ogłoszenia  
ża L u d w ik a  XIV zasad  g a l ikańsk iego  ko.- 
ścioła, to je s t  od usta len ia  w p ły w u  rząd u  na 
jego w e w n ę t r z n e  życie  , m yśl słuszności 
tych zasad  tak  g łęboko w r a z i ła  się w  se rc a  
F ra n c u z ó w ,  że długiego jeszcze p o trzeb a  
czasu, aby  się z nią rozs tać  mogli. P o d a w c y  
Poprawy w yn urzy li  n a jgo rę tsze  spółczucie 
dla naro do w ośc i  w łosk ić j  i ż w a w ą  n ag an ę  
dyplomacji f ran cuzk ie j;  ale istc tnego  ducha 
tejże p o p r a w y  nie p rzedstaw ili  w  tak iem  
świetle, ab y  izbę p rzekonać  o jej potrzebie.

M ów ca r z ą d o w y  p. Billault, o b ra ł  stano* 
Wisko d oskona le  sobie z n a n e ,  bo już go 
nieraz bronił, s t a n o w isk o  u t rz y m a n ia  ty m 
czasem  obecnego  s tan u  rzeczy, dopóki nie 
zniknie w s z e lk a  nadz ie ja  po godzen ia  sp rze 
cznych po trzeb . P .  Billault, odw ołu jąc  się do 
w idoków  F ra n c j i  pod d w o is ty m  w zględem , 
religijnym i n a ro d o w y m ,  p rz e św ia d c z y ł  izbę
0 trafności p o s tę p o w a n ia  rząd u .  W s p ie ra ć
1 dalej p row ad z ić  to co istnieje, n ie rów nie  
je s t  ła tw ie jszem  i mniej n iebezpiecznem  od 
zap ro w ad zen ia  n o w eg o  s tanu  rzeczy ,  k tó re 
go dośw iadczen ie  jeszcze nie s tw ierdziło . 
Izba p r a w o d a w c z a  w o la ła  w ięc  po tw ierdzić  
to co zna i n a  co p a trzy ,  niż rzucić  się w  nie
w iadom e sobie jeszcze  o b sz a ry  p rzysz łośc i .  
Jakoż  p o s tą p i ła  rozsądnie ;  ze w zg lędu  zaś 
n a  obecny  sk ła d  c ia ła  p ra w o d a w c z e g o ,  le- 
pićj się n a w e t  s ta ło  dla s p r a w y  w łosk ie j ,  
że ostrożność  g ó rę  w z ię ła .  P . E m il Ollivier 
za rzuc ił  w p ra w d z ie ,  że w iększość ,  p o c h w a 
lając u t rzy m an ie  p rzez rząd  d o ty ch czaso w e
go s tanu  r z e c z y , uśw ięca  go nie n a  dziś
tylko, a le  na z a w s z e .  G o d z i  s i ę  j e d n a k  m i e ć

nadzieję, że tak niebędzie, lubo rok bieżący
zdaje Się upłynie spokojnie i nam iętności
um ilkną. Może to w ła ś n ie ,  że p rzycich ły , 
zw ias tu je  po jednanie  m iędzy  s t r o n a m i , a  
może je s t  to ty lko sk u tk iem  obustronnego  
znużen ia .

W  ciągu  sa m y ch  ro z p ra w ,  N apoleon  III 
w  liście p isany m  do w ie lko rządcy  Algierji, 
o k tó ry m  donieśliśm y czyte ln ikom  K urjera  
w  zap rzesz łym  poglądzie, zapo w ied z ia ł  no
w ą  przysz łość  tej zam orsk ić j  francuzkiej 
o sa d y .  W k ró tc e  s e n a t  roz trząśn ie  uch w ałę  
m a ją c ą  s tan o w ić  konsty tucję  Algierji. M nie
m an ie  p o w szechn e  m yśl c e s a r s k ą  z w dzięcz
no śc ią  przyjęło; bo słusznie  czy  niesłusznie, 
w  us ta len iu  w łasno śc i  a rab sk ić j ,  w e  w s k a 
zan iu  no w ych  dróg dla p ra c y  k ra jo w c ó w  i 
o sa dn ikó w , widzi p rędk i  i na jszczęś l iw szy  
rozw ój u p r a w y  b a w e ł n y , m a jący  uczynić  
F ra n c ję  niezależną od S ta n ó w  A m ery k i  pół
nocnej,  gdzie jak iko lw iek  obró t rzeczy  w ez
m ą, czy Po łudn ie  podbite będzie, czy w y 
w alczy  udzielność, z a w sze  dobija już o s ta t 
nia g o d z ina  is tn ienia  n i e w o l n i c t w a  n a  d ru 
giej półkuli św ia ta ;  za w sze  w a ru n k i  p ra c y  
u legną  tara stanow czej odm ianie  i E u ro p a  
na  d ługo w y rzec  się p ow inna  nadziei 
sp ro w a d z a n ia  z A m ery k i  b a w e łn y  w  takićj 
obfitości, ab y  ca łą  sw oję  ludność  rękodz ie lną  
zatrudnić  mogła.

W  Anglji, m o w a  królow ej p rz y  o tw a r 
ciu p a r lam en tu ,  d a ła  pow ód  do bliższego 
z a s tan o w ien ia  się nad  z am ia rem  rz ą d u  p o 
łączen ia  w y s p  Jońskich  z Grecją. L o rd  D er
by i p. Dizraeli, p rzed staw ic ie le  oppozycji 
w  obu izbach, silnie ganili ten  k ro k ,  równie 
sz lachetny , jak  sp raw ied l iw y .  H r.  Russell  i 
lord  P a lm ers to n  bronili się dosyć  s łabo , 
z a p e w n e  z p ow odu , że o d k ry ć  jeszcze  nie 
mogli p raw d z iw e j  pobudki, k tó ra  r z ą d  a n 
gielski sk łon iła  do w y rzeczen ia  się o rędo 
w n ic tw a  n ad  7 -m iu  w y s p a m i ,  do w y s łu 
chan ia  n a jgo rę tszych  p rag n ień  Jo ńczy k ów , 
do p rzy jęc ia  ich p rośby , k tó rą  jeszcze w  r o 
ku p rzesz ły m , zau ies ioną  p rzez  p a r lam en t  
joński do królow ej W ik to r j i  i do p a r la m e n 
tu ang ie lsk iego , rząd  tak  s ta n o w czo  a  n a 
w et o s tro  odrzucił .  L o rd  P a lm ers to n  przez 
zręcznie u po w szech n io ną  w iadom ość, o zni
żeniu budżetu, z jednał sobie u m y s ły  ludu i
zapew nił na rok przynajmniej trwanie s w o 

jego  gabinetu . Ufność p a r la m e n tu  w  ty m  
m ężu  stanu , jest tak  w ie lka ,  że izby od z a 
g ło so w a n ia  ad resu  zb ie ra ją  się nie często , a  
posiedzenia  ich b y w a ją  n ad zw y cz a j  k ró tk ie . 
A nglja  u ż y w a ,  ze w szystk iem i p a ń s tw a m i  
św ia ta ,  g łębokiego pokoju*, n a w e t  o b a w a  
z e rw a n ia  go z c e s a r s tw e m  brazylijsk iem  
zupełn ie  us ta ła .

W p ra w d z ie ,  k iedy  w iadom ośc i  t e le g ra 
ficzne doniosły, że a d m ira ł  W a r r e n  c h w y 
ta  o k rę ta  brazylijskie, że oficerow ie  m a r y 
n ark i angielskiej nap e łn ia ją  więzienie  w  R io- 
Jane iro ,  lękać się p rzychodziło ,  a b y  ja k  
F ra n c ja  toczy w ojnę  z M eksy kan am i,  p o 
dobnież i A nglja  nie w y p o w ied z ia ła  jej B ra -  
zylji. P o l i ty k a  b y w a  i być jmusi podejrzli
w ą; już n iek tó ry m  publicystom  z d aw a ło  
się, że w  przew idzen iu ,  iż F r a n c j a  zechce 
p o s ta w ić  silną stopę w  A m ery ce  południo
wej i A nglja  p o m y ś la ła  o s ta n o w isk u  w  tej
że części św ia ta .  Al.e w iadom ośc i  z R io -  
Ja n e iro  z d. 8  s tyczn ia  uspoko iły  w szelk ie  
o b a w y  pod ty m  w zg lędem . P o w o d y  do 
n ieporozum ień  b y ły  zbyt d robne , aby  m o 
g ły  dać  p o czą tek  wojnie.

Jeszcze w  roku  1 8 6 1 - m  na  b rzegach  Al- 
b a rd ao  w  prowincji Rio-Grande, rozbił się 
o k rę t  angielski K  s i ą  ż e  W a l j i .  Angli
cy utrzymują, że część o sa d y  teg o  o k rę tu  
Brazy li jczycy  pozabijali i to w a ry ,k tó re m i  by ł  
n a ła d o w a n y ,  rozszarpali ;  w ład ze  m ie jsco w e  
p a trzy ły  n a  to obojętnie!

W  połow ie la ta ,  trzćj o f icerow ie m a r y 
n ark i  angielskićj p rzechadzali  się spokojnie  
w  okolicach R io -Jane iro ;  że z a ś  nie byli 
w m u nd urach  i na  w o łan ie  cza ty  pilnującej 
drogi, n a  której się znaleźli, czy nie zrozu
m iaw szy  o co ich p y ta ,  czy jej nie d o s ły 
szaw szy ,  szli dalćj; żo łn ie rze  p o sk o c zy w szy  
za nimi, za trzym ali  ich —  i m im o o ś w ia d 
czenie, że na leżą  do f re g a ty  adm ira lsk ić j
s to ją c e j  w  z a to c e ,—  n ie u w o ln ili  przeZ nOC
c a łą  i dopiero z r a n a  odprow adzil i  p ieszo 
pod s t r a ż ą  do policji, k tó r a  zn ow u  osadziła  
ich w  więzieniu. N a trzeci  dzień dopiero, 
na  w y ra ź n e  żądan ie  ko nsu la  angie lsk iego, 
w yp uszczon o  ich na wolność .

P rzeds taw ic ie l  kró lowćj angielskiej o- 
t r z y m a ł  rozkaz  dopom nien ia  się o zad o ść 
uczynienie; lecz z n iew iad o m ych  przyczyn  
rząd  brazylijski dać  go niechciał. W ó w c z a s  
p. Christie  zap ow ied z ia ł  rządo w i brazylij
sk iem u, k tó ry  z początku  o św ia d czy ł  chęć, 
po ruczen ia  za ła tw ien ia  tych  sz czegó łów  po
słow i sw ojem u w  L o n d yn ie ,  iż porozum ić 
się z adm ira łem  W  a r re n ,  co do p rzed s ię 
wzięcia ś ro d k ó w  o trzy m an ia  sp ra w ie d l i 
wości.

Jak oż  adm irał w y s ła ł  d w a  p a ro s ta tk i  i 
ro zk aza ł  chw ytać  w s z y s t k ie  o krę ta  pod fia-  
g ą  brazylijską. W ie ś ć  o tem. k tó rą  w k r ó t 
ce s tw ie rdz i ło  sch w y tan ie  5 -c iu  o k rę tó w , 
s p ra w i ła  w  stolicy og rom n e  w rażen ie  i obu
rz y ła  do n a jw y ższeg o  s topn ia  uczucie n a 
r o d o w e .  Minister sp raw ied l iw ośc i  uda ł  
się w n e t  n a  giełdę, dla uspoko jen ia  u m y 
s łó w . Z apew nił ,  że ku pcy  p o k rzyw dzen i  
przez  za t rzy m an ie  o k rę tó w  będą  w y n a g r o 
dzeni,  że p o n iew aż  był to sp ó r  m iędzy
n a ro d o w y ,  na leży  go z a ła tw ić  m iędzy  r z ą 
dami.

S a m  n a w e t  c e sa rz  p rzy jech a ł  5 s ty c zn ia  
z z am k u  ś w .  K rzysz to fa  i w ś ró d  ok rzy kó w  
ludu w y s ia d ł  w  w ie tn icy  m iejsk iej,  gdzie 
z w o ła ł  m in is t ró w  i r a d ę  s ta n u .  W n et maij '  
g ra b ia  d ‘A b ra n te s  p rz e s ła ł  notę,d° P ° f e 
s tw a  ang ie lsk iego , w  sku tek  kldr J p0( P'~ 
san o  u m o w ę ,  o p a r t ,  u -
s tę p s tw ach .  R z ą d  bra*yhjs ! ® ^ Z1ł  s ]ę
n a  zap łacen ie  s t r a t  w ynl J z rozb ic ia  
o k rę tu  K s i ą ż e  W  a * J 1 ’ c0 z a s  do k r z y 
w d y  domierzonej oficerom, p o ruCzył w y 
dan ie  w yroku  królowi )e g ijsk iem u.

W n e t a d m )ra* a n § 'e l sk i  o t rz y m a ł  rozkaz  
zaniechać dalszego c h w y ta n ia  ok rę tów  b r a 
z y l i j s k i c h  i uwolnić te ,  k tó re  przezeń  zo
stały  za trzy m an e .

T ak  więc A n g l ja  z a ła tw i ła  spór z *  a _ 
zylją i z tej s t ro n y  zach w ian ia  pokoi 
w iać  się nie na leży .  ść r z e komćj

W y ja ś n i ła  się c iek aw a  okoh {ek zjemi
p r o śb y  P iu sa  i x - g o  o P f , y Qa dobre>
angielskićj. Lord  Ru
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czy żar tem  uczynione oświadczenie  przez 
Ojca ś.,  że w  danym  razie odw oła  się do 
gościnności angielskiej, o św iadczył w szelką  
do tego gotow ość. P rzysz łość  o k ry ta  jest  
m głą  ta jem niczą, może O patrzność  na tej 
drodze przygo tow uje  jedność  kościoła, ale 
zaiste, byłoby to zdarzenie  niesłychane, że 
by  g ło w a  2 0 0 - tu  miljonów w iernych, szu 
ka ła  ta rczy  dla sw ej w ła d z y  duchownćj u 
m o c a rs tw a  protestanckiego . Z dum iew a  się 
u m ysł  pa trząc  na  zmianę w yobrażeń  coraz 
mniej przez uamiętność m ąconych i na  ten 
szczegó ł,  że Anglja tak  n iedaw no jeszcze 
w  religijnych p rzekonaniach  zabobonna i po
tędze p rze sąd ó w  hołdująca, zam ienia  się 
p ra w ie  n a  kosm opolityczną. Jeżeli by 
zbiegiem okoliczności ziścić się to miało, że 
papież wzniósłby swój tron na  ziemi a n 
gielskiej, w ó w czas  Anglja n a z y w a n a  dotąd 
p ie rw szem  m o ca rs tw em  protestanckiem ,
o trzym ała  by nazw ę  p ierw szego m o c a rs tw a  
katolickiego.

W  Prusiech  odpowiedzi królew skie  na  
oba adresy izby p anów  i izby poselskiej 
tak  z sobą sprzeczne, odznaczyły  się w ie l
kim  spokokojem . W y z w o lo n a  i postępo- 
p o w a  oppozycja  p ru sk a  znalazła  się w zu
pełnej niepewności,  co nadal o zam ia rach  
rz ą d u  trzym ać  pow inna. R ząd  p rzeds ta 
w ił pod w zg lędem  reorganizacji  w ojsko- 
skow ej projekt u w a ż a n y  przez siebie za 
uzupełnienie zasadniczej ustawy,. Kommi- 
sja  której poruczono roztrząśn ien ie teg o  
pro jek tu , zdaje się byc mu n ieprzychylną. 
T a k  więc i ta  jeszcze zręczność p rzem i
nie bezskutecznie i nieposłuźy do pojedna
n ia  zw aśn ionego  p rzedstaw iciels tw a na ro 
dow ego  z rzą d e m . ,

W  Hiszpanjii podobnież m in is trow ie  nie- 
m ogą  przyjść do porozum ienia  z K or teza -  
mi. M arsza łek  0 ‘Donnell p rzeds taw ił  k ró 
lowej potrzebę ich zawieszenia; spodzie
w a  się bowiem, ze po rozw iązan iu  te ra ź 
niejszej izby i odwołan iu  się do kraju, Hi- 
szp an ja  w now ych  w y borach  d a  począ
tek Kortezom spójniejszym i w yzw oleń-  
szym .

K rólestw o w łoskie  zajęte je s t  dziś g łó
wnie  urządzeniem  swojćj ska rbow ośc i .  
Duch pokoju i zgody widocznie unosi się 
nad parlam entem . N ajdrażliwsze pytan ia  
za ła tw ia ją  się spokojnie. W sz y sc y  zdają 
się być przekonam , że urządzenia  w e 
w nę trzne  są  s tokroć  ważn\6jsz.enai nad nie
cierpliwy pośpiech wcie len ia  do królestw a 
W enecji  i Rzym u. M ądrą  m yśl pana  Pe- 
ruzzi pow o łan ia  całego pó łw yspu  w s p a r 
cia rodzin, k tóre  ż powodu zbójectwa na 
m ają tku  podupadły , kraj przyją ł z z a p a 
łem  i począw szy  od króla  i jego synów , 
aż do ostatniego w yrobn ika ,  w szyscy  sk ła 
dają  g rosz  b ra te rsk i n a  ulżenie smutnej 
doli spółziom ków. T a  go tow ość , to miło
sierdzie w szystk ich  s tanów , będzie najpo
tężniejszą dźwignią  jednoty włoskiej.  S e r 
ca N eapolitanów  pochopne do w szystk iego , 
co jest p raw dziw ie  wzniosłem i szlache
tnym, u jrzaw szy  dobroczynne skutki bliż
szeg o  skojarzenia  się wielkiej rodziny w ło- 
skićj, tern silniej odepchną od siebie m a 
rzenia  udzielności, będącej dotąd  jedynem  
żrzódłem poniżenia  i c iemnoty ich kraju. 
Napoleon 111 w  k ażd y m  k roku  przezorny, 
je s t  obywatelem k ró les tw a  włoskiego , bo 
pos iada  w  obwodzie M acera ta  dobra zw a 
ne  Civitanuova: jako więc właściciel ziem
ski we ^  łoszech, rozkazał rządcy  sw oje
m u w n ieść  n a  składkę n a ro d o w ą  5 ,0 0 0  
fr. Jes t  ŁO uznanie powinności każdego 
o b yw ate la  p rzyk ła .Jam a się do p0 trze jj 
ogólnych, w  piał'!? posiadanego  m ajątku. 
Napoleon, s tosując się do tego  Pra w idła, 
poszedł za  r a d ą  ro zsąd k u  i nakazał 
milczenie w rodzonej sobie szczot ro iwo 
ści. b en postępek nie maj<ic y za ne^  P , 
litycznej doniosłości, nie pozostan ie  je  na 
bez w p ły w u  i naś lad o w an y m  byc pow i
nien przez W łochów , k tó rzy  n a w e t  obe
cny s tan  rzeczy  na półwyspie za n ieszczę
ście poczytują.

Minister ska rbu ,  Minghetti, złożył w  iz
bie poselskiej projekt do p raw a ,  u p o w a 
żn ia ją ce go  rząd do zaciągnienia pożyczki 
w’ taki sposób, aby rzeczywiście  700  mi- 
ljonów franków  wpłynęło do podskarb- 
s tw a  p a ń s tw a .  Rzecz prosta , że obliga

cje rządowe m uszą  być w y d a n e  n a , mi- 
Ijard franków . P o łow a - tej śu tnm y oparta  
będzie na dobrach rządowych, d ru g a  na 
ogólnych dochodach p ań s tw a .  P. Ming
hetti należy do rzędu najznamienitszych 
ekonom istów włoskich; w y p ra c o w a n y  prze
zeń w yw ó d  potrzeby i zas to so w an ia  tej 
pożyczki jest tak  jasny  i tak  p rzekony
w ający , że izba najprzychylniej żądanie 
ministra p rzyjęła . Zaw arc ie  t rak ta tu  h a n 
dlowego m iędzy W łocham i i F rancją ,  a 
g łów nie podpisanie układu z kapitalistami 
francuzkiemi o założenie kredytu  ziemskie
go, są  rękojmią, że mimo najnieprzyją  
źniejsze usposobienie s tronnic tw  wstecznych 
we Franc ji  dla now ego porządku  rzeczy 
we W łoszech , skoro  kap ita ły  francuzkie 
oparte  zostaną  na nieruchomej i rucho
mej w łasności pó łw yspu , dobro Francji 
dopomni się potężnie o to, aby  W ło ch y  
by ły  szczęśliwe i zamożne; szczęśliwemi 
zaś  i zam ożnem i być nie m ogą , dopóki 
od S u z y  do M essyny nie zos taną  spójne 
i jednolite.

Z Grecji nie m ożem y donieść nic po 
cieszającego. R ząd y  opiekuńcze porozu
mieć się nie m ogą w zględem  w yboru  kan 
dyda ta ,  skutk iem  zaś zab iegów  dw orów  
wiedeńskiego i berlińskiego, zdaje się, że 
chcianoby znow u dynastję  b a w a r s k ą , ze 
zm ianą osób i w a ru n k ó w , n a  tron  helleń
ski w prow adz ić .  Może istotne dobro Gre
cji nie ucierpiałoby na tak im  obrocie rze
czy, ale trudno n ak azać m ilczen ie wstx<?-
towi narodow em u do Niemców. Ten 
w s trę t  bezwiedny, n iew yrozum ow any  jest. 
tak  silny, że skoro  zgrom adzenie  n a ro 
dow e domyślać się p o c z ę ło , że dyplo
m ac ja  ten kierunek rzeczom  n a d a j e , 
w ne t  u roczys tą  u ch w ałą  odpadniecie  od 
tronu dom u W itte lsbachów  sankcjonow a
ło. Toczą  się obecnie wielkie zadania
w Europie; zawiłość ich jest  tak  ciężka,
że rozum  mdleje w  przewidzeniu ich koń
ca. Ale pociesza m y ś l , że św ia t  znę
kany  burzam i w i e k u , p rzek o n aw szy  się 
że miecz w szystk iego  nie rozstrzyga ,
oczywiście dąży i tęskn i do ukojenia za
ta rg ó w  na  drodze polubownej. Bogdajby 
ta  p ra w d a  co najprędzej powszechne uzna
nie znalazła i pożądany  pokój wszędzie na 
ziemi zakwitnął!

Zamieściliście, jeśli dobrze pam iętam , swe
go czasu w kolumnach pisma waszego wzmian
kę o broszurze p- N estora Koszutskiego, będą- 
cćj rodzajem listu  otw artego do znanego p. 
Szulca z Dolicz, z powodu jego wycieczek prze
ciw Polakom i żywiołowi słowiańskiemu w o- 
góle, na jednem z posiedzeń drugiej izby pru
skiej i w  N a t  i o n a 1 v e r  e i n i e bydgo
skim . Broszura pana Koszutskiego wywołała 
odpowiedź dość m ierną i ogólnikową w formie 
broszury politycznej, której autorem  prawdzi
wym je s t zapewnie ja k i p. K attner, a którćj 
au torstw o nominalne, wraz z odpowiedzialno
ścią do tego przyw iązaną, wziął na siebie zna
ny p. Tempelhof, prezes tow arzystw a ratow a
nia interesów niem ieckich w W . Ks. Poznań- 
skiem.
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—  Tellus. Wiidomosci l iterackie. Sp. A. Sol 
ta n .— Piszą z Poznania do Gaz, W arsz. pod 
dniem 10 lutego: Po tak  diugietn a przeeiąga- 
jącćm  się nad w szelką m a rę  oczekiwań.u,stało 
się nareszci ' ukonstytuow anie T  e 1 1 u s u, 
czyli firmy B n i ń  s k i, C h ł a p o w s k i i 
p l a t e r ,  faktem dokonanym. W edług ogło
szenia urzędowego tutejszego sądu powiatowe
go, zaciągniono pomicuioną firmę w regestra  
handlowe, dekretem  z dnia 3 lutego r. b., z któ
rym to dniem rozpoczyna się zarazem  działa
nie tow arzystw a. Osobiście odpowiedzialnymi 
wspólnikami tow arzystw a są: pp. Ignacy Biliń
ski ze S am o strze la , Tadeusz Chłapowski 
z T urw i, M anisiaw  P la te r z W roniaw . Przed
miotem tow arzystw a są: 1) in teresa  bankier
skie i w ekslarskie; 2) assekuracja  wszelkiego 
rodzaju; 3) in teresa  komissyjue. T rw anie to
w arzystw a oznaczone na la t dwadzieścia, od 
dnia zaciągnienia w reg estra  handlowe. Ogól
ny kapitał tow arzystw a składa się z 20,000 ta 
larów gotówki, złożonej przez trzech  dyrekto
rów tow arzystw a i z 400,009 talarów  akcjo- 
narjuszów, posiadających razem 2,400 akcij po 
200 talarów . R ada nadzorcza składa się z 10 
członków, k tórych wybrano na wal em zebra
niu akcjonarjuszów  tow arzystw a dnia 15 g ru 
dnia 1862 r „  a do grona jej należą, prócz sie
dmiu osób z W . Ks. Poznańskiego, Leon Ks. 
Sapieha ze Lwowa, bankier Leopold Kronen- 
berg z W arszaw y i hr. S larzcński z Grodzień
skiego. T ak  więc pizecięż wchodzi nareszcie 
w życie instytucja, po której sobie ja k  najzba- 
wieumejsze obiecujemy skutki. Nie żądając 
naw et od dyrekcji tow arzystw a nabywania na 
wlasnosć wsi zagrożonych subhastacją, uwa
żamy przecież, iż choćby już tylko owe intere 
sa w ekslarskie i bankierskie, w połączeniu 
Z assekuracjam i, staną  się prawdziwem dolno 
dziejstwt m dla naszej prowincji i wstrzym ają 
owo rok rocznie odbywające się wyprowadza
nie kapitałów  kra ju  po za jego granice.

Co się lyczv wiadomości miejscowych, prze
sy ł m wam znów, ja k  i w 'ostatnim  liście, u- 
lam kową i mniej ciekaw ą kronikę tego, co się 
u nas dzieje.

P rócz tego, wyszły nakładem  tejże samej 
k s ię g a rn i, S t a r o d a w n e  p r z y s ł o 
w i a  d l a  o c h r o n e k ,  czyli zbiór s ta 
rych przysłów polskich dla użytku nietylko o- 
chronek, ale szkól elem entarnych i czytające
go ludu. Użyteczność podobnych ludowych 
publikacij je s t niezaprzeczonej wagi. N akła
dem księgarni N. Kamieńskiego nareszcie, wy 
szedł P a m i ę t n i  k z w o j n y  a m e r y 
k a n  s k i ć j  r .  1862, p r z e z  L  u d w i 
k a  Ż y c h l i ń s k i e g o .  A utor, który o 
puścił Anglję w styczniu r. 1862, w stąpił,przy
bywszy do A m eryki, w służbę Stanów Pólno 
cnych, dosłużył się stopnia porucznika, a ran  
ny pod W illam sburgiem , opuśąił służbę wojsko
wą am erykańską w lipcu r . 1862. Opowiada
nie jego, jako naocznego św iadka, je s t  dość 
zajmujące.

W ydział historyczny Tow arzystw a Przyj a 
cióf Ńauk odbyt dnia 9 lutego nowo posiedze 
nie, na  którćm  polecił p. W egnerow i napisać 
żywot Tadeusza Kościuszki, ponieważ wyzna 
czonemu przez Towarzystwo zadaniu konkur 
sowemu, mającemu za przedmiot biografię Ko
ściuszki, n ik t do ostatecznego term inu, 1 sty 
cznia 1863 r., zadosyć nie uczynił. Również 
wydało Tow arzystw o swoim nakładem  zbiór 
dokumentów, ta k  drukow anych ja k  nie druko 
w anych , do historji konfederacji generalne 
województw W ielkopolskich, w Środzie 10 
sierpnia 1792 r. czyli do historji akcesu owych 
województw do konfederacji targow ickiej. P an  
W egner poprzedził tenże zbiór dokumentów 
obszerną, objaśniającą przedmową.

Dnia 8 b. rn. zakończył tutaj życic czcigo
dny, szanowany ogólnie obywatel, Adam Soł- 
tan, pótkownik b. wojsk polskich, syn nadwor
nego marszałka litewskiego z czasów sejmu 
czteroletniego.

—  Tr^n ęta . —  Donoszą z Poznania: W  tu 
tejszym kościele parafjalnyin św . Wojciecha, 
ochrzczone zostały d. 5 b. m. trójnięta. Z tych 
pierwsze, córka, urodziło się dnia 3-go b. m. 
o godzinie 12 w południe; drugie, także córka 
dnia 5 b. m. o godzinie 5 %  runo , a trzeci, 
syn, o godz. 5’/ 2 rano. W szystkie troje dzieci 
są dobrze ukształcone, silne i zdrowe. Rodzi
ce tych tró jn iąt są małżonkowie W incenty 
Bittner i Antonina z Grossów, zamieszkała 
w Poznaniu.

— W jbir kandydatów na Dyrektora Ziem- 
stwa Po/n ńskiego.— Piszą z Poznania pod d. 
21 stycznia : W czoraj wybrali delegowani ku 
tem u obywatele, trzech  kandydatów, mających 
się przedstawić rządowi dla zatw ierdzenia je 
dnego z nich na urząd dy iek to ra  jeńeralnego 
ziemstwa. W ybór padł na pp. E razm a Sta- 
blewskiego, Adama i M arcellego Żółtowskich.

(G. W .)

—  Konkurs —  Zarząd tow arzystw a cen tra l
nego gospodarczego W ielkiego K sięstw a Po
znańskiego, uznając pożytek, jak i odnieść mo
gą rolnicy z obeznania się z roślinnością wła
snego kra ju  i z życzeniem zeszłorocznego w al
nego zebrania, ogłosiło konkurs na  napisanie. 
„F lo ry  w. księstw a Poznańskiego, do potrzeb 
rolników zastosow anej.“ N agroda wyznaczo
ną została w ilości 3,000 złp. Ubiegający się. 
o tę nagrodę p.iwinni dopełnić n iektórych wa 
runków: W stęp  ma zaw ierać k ró tk i pogląd na 
ogólny ch a rak te r flory W ielkiego K sięstw a 
Poznańskiego i charak terystykę
szych gatunków gruntu, zw yazczego   ̂ ^

S a n»a być "położona liczba klassy i rzędu 
system u Linneusza. Nazwy roślin mają być 
polskie, łacińskie i niemieckie; opisy roślin 
krótkie ; rośliny szkodliwe zdrowiu ludzi lub 
zw ie rz ą t ; należy koniecznie oznaczyć, jak i  
g runt roślina znamionuje, lub który jej naj
więcej sprzyja i przy jakiej spodnićj warstwie; 
koniecznie także wymagane są rysunki roślin, 
choćby nie kolorowane; w końcu zaś powinien 
znajdować się klucz dla łatwiejszego znalezie
nia rośliny. Termin przesłania F lory , na rę 
ce sekre tarza  zarządu centralneg > towarzystwa 
gospodarczi go, naznaczony został do 3 i  g ru 
dnia 1864 r. P raca  uwieńczona nagrodą, sto

sownie do ocenienia wyznaczonój w tym celu 
przez zarząd kom issji, pozostaje w łasnością 
au to ra  i powinna być najdalej w przeciągu 18 
miesięcy po oddaniu autorow i drukiem ogło
szoną.

—  Targ wełniany. —  Piszą z W r o c  ła -  
w i a  3 igo  s t y c z n i a :  In te resa  wełniane by
ły kończącego się m iesiąca obszerniejsze niż 
w m iesiącach listopadzie i grudniu roku ze
szłego. Przedano około 6,200 centnarów  w szy
stkich gatunków , po najw iększćj części rossyj- 
skićj wełny, potem polskićj, poznańskiój i szląz- 
kiej; nabywcami byli fabrykanci sascy i tu te j- 
szo-krajowi. N a rachunek  angielski i fran- 
cuzki dosyć także zakupiono z ta rgu . Ceny 
były niższe, a  niektórych gatunków  naw et o 
kilka talarów  niższe, niż w ostatnich miesią
cach roku zeszłego. W szelako zdaje się, że 
powstałe przez to większe żądanie będzie mieć 
w swoich skutkach utw ierdzenie cen. (G. W .)

—  Kanc onal polski dla kościoła Ewangeli
ckiego.—  W  X V I w ieku, kiedy reformacja 
była w Polsce rozszerzoną, wychodziły książki 
protestanckie i kontrow ersje religijne w języ
ku polskim, a także i kancjonały, obejmujące 
pieśni śpiewane przez ró. ne wyznania dyssy- 
denckie, ja k  np. B raci czeskich, ja k  zwolen
ników wyznania augsburskiego, helweckiego 
i t. d. P ieśni te  w części brane były z N ie
miec, w części z ludowych naszych tradycy j
nych i wcielane do kancjonałów. Z powodów' 
ówczesnych reform acja przesta ła  się rozsze
rzać, kancjonały zatem , o których mowa, były 
używTane tam tylko, gdzie ona w sile swojej się 
zachow ała. Najbardziej z upowszechnionych 
były: toruński, gdański, brzeski. W  później
szych czasach, w ielu innowierców powróciło 
na łono kościoła katolickiego, ozem gorliwie 
zajęli się Jezuici. Użycie przeto kancjonałów 
nader było ograniczone, niektóre nadto pozatra- 
cały się lub były niszczone. Dziś, w wieku to
lerancji, gm ina ewangelicka polska dosyć je s t 
w' k ra ju  rozszerzoną. W ielu  przeto jćj wy
znawców potrzebuje w rodzinnym języku po
siadać książkę tego rodzaju. Pom yślała gmi
na, by tem u brakowi zaradzić; jakoż dowiadu
jem y się, że jk s . Otto i inni pastorowie ew an
geliccy, s ta ra ją  się o ułożenie według owocze- 
snych kancjonałów nowego, odpowiedniego dzi
siejszym wymaganiom. Uproszeni zostali nie
którzy z literatów  do zajęcia się częścią lite
rack ą  owćj księgi, część zaś muzyczną powie
rzono p. Frejerow i, znakomitemu organiście 
warszawskiego k o ś c i o ł a  cw»ng. “ ««•, tudzież 
uproszono p. O skara Kolberga, jako  znawcęrttfl 
zajęcia się częścią rytmiczno-muzyczną; p. Kol
berg bowiem, jako  tu  urodzony, zna ducha ję 
zyka i jego prozodję. O ile wiemy, praca po
wyższa niezadługo ukończoną zostanie. (G .W .)

Rady dla matek.—  Pod tytułem  Gaz. W . 
donosi, iż p. Sciborowski, doktor w W ilano
wie, znający dokładuie zwyczaje i wady lu 
du naszego, napisał popularną książkę, zaw ie
rającą ra d y , ja k  postępować mają osoby 
brzemienne i ja k  się obchodzić należy z nie
mowlętami. W  pracy swojej podaje au to r 
najpraktyczniejsze sposoby unikania tego co 
szkodliwe a wykonywania tego co potrzebne 
i pożyteczne, w ciągu przyjścia dziecięcia na 
św iat i wychowania go przez pierwsze miesiące 
niemowlęctwa. K siążka p. Sciborowskiego je s t 
istotnie praktyczną, zastosowaną do położenia 
włościan i klass ubogich. Dobrzeby było, aby 
znalazła upowszechnienie równie na wsi, ja k  
po m iastach w klassio rzem ieślniczej, k tó ra  u-
iega podobnym błędom w wychowywaniu dzie
ci, co i włościanie. R edakcja czytelni niedziel
nej, nakładem  której książeczka ta  wyszła, 
zasłużyła się istotnie ludności ubogiej i nie- 
wątpimy, że książka ta  przez istotnych przy
jaciół ludu silnie propagowaną i rozpowszech
nioną zostanie.

—  Towarzystwo rolnicze chelm ńskie.—  P i- 
s z ą  z C h e  ł m n a, d n i a  28 s t y c z n i a :  —  
W czoraj odbyto się tu  walne zebranie tow a
rzystw a rolniczego ziemi chełm ińskiej. Posie
dzenie zagaił prezes pan Słaski, a wyraziwszy 
radość zarządu z tak  licznego zgromadzenia, 
które je s t  nieomylnym dowodem, jak  powsze
chnie uczuw aną je s t potrzeba nauki i postępu 
w' rolnictwie, tworzącym podstawę bytu, opo
wiedział w krótkości działania zeszłoroczne to 
warzystwa. Na porządku dziennym obrad był 
najprzód postawiony wniosek, tyczący się za
kładania bibljotek ludowych. K w e s t ja ta ju ż  
była poruszaną na grudniowem walnem zebra
niu, i lubo wtedy postanowiono rzecz tę do 
woli pojedynczych osób zostawić, zarząd wszak
że uważał za stosowne uchwałę tak  nieliczne
go wówczas zebrania oddać jeszcze raz p ó 1 
rozwagę tow arzystw a. ciąga żwawej i dłu
giej dysskussji i teraz objawiane byty zdania, 
aby zakładanie bibljotek zostawić dobrej woli 
pojedynczych osób, ale większość mówców 
skłaniała się do oddania kierow nictw a nad za
kładaniem bibljotek lu lowych w ziemi cheł
mińskiej zarządowi tow arzystw a rolniczego. 
Chodziło jeszcze o to, z jak ich  f u n d u s z ó w  za
rząd ma zakładać bibljoteczkj, czy z oddzielnie
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na ten cel złożonych, czy z ogólnych fundu
szów tow arzystw a. O statecznie uchwalono, 
iż tylko w takiej parafji zarząd n u  przyjść w 
pomoc, w której nie będzie można znaleźć oso
bnych’ funduszów na bibljoteczkę. Po zapa
dłej uchwale, k ilkunastu  członków złożyło 50 
tal. na bibljoteczki swych parafij. Zarząd o- 
bowiązał się sta rać  o uzyskanie ja k  najniż
szych cen od księgarzy. Następnie p. Dzia- 
łyński odczytał rozpraw*,: ,,0  roślinach oko
powych,“  a  doświadczony gospodarz, ks. W ir -  
kas,* „O nawozach.41 Po dyskussji wywoła
nej temi rozprawami i załatw ieniu innych dro
bniejszych czynności, oraz po uchw aleniu, że 
przyszłe walne zebranie odbędzie się około 
W ielkiejnocy, prezes zamknął posiedzenie, 
podziękowawszy raz  jeszcze członkom za tak  
liczne zebranie, autorom zaś rozpraw za pra
cowite i umiejętne wykłady, oświadczając, że 
i zarząd, widząc powszechną gorliwość, nowe
go uzyskał bodźca do pracy. Obok tego prosił 
członków’, aby pozostali na wspólnym, tanim  i 
niezbytkowym obiedzie, po którym  wszyscy 
z zadowoleniem przepędziwszy razem  k ilka  go
dzin, rozjechali się do domów. (G. W .)

—  Rada m iejska lw owska. —  Piszą ze Lwo
wa pod d. 30 stycznia: do Gaz. W arsz . W czo
rajsze posiedzenie rady miejskiej okazało naj
widoczniej, że tu te jsi radni wyznania mojże- 
szowego grzeszą brakiem tak tu , wystąpili bo
wiem ze zbiorowem oświadczeniem, że podczas 
dalszych obrad nad ustaw ą gminną na posie
dzenia rady przychodzić nie będą, gdyż, ja k  
się w yrażają, nie chcą się wystawiać na dotkli
we obelgi osobiste. Do tego oświadczenia przy
łączyli protestację przeciw wszystkiem u, coby 
rada  miejska na niekorzyść żydów uchw aliła, 
wynurzając zarazem życzenie, aby ta k  oświad
czenie to, jak  i protestacja do protokółu były 
wniesione. Gdy burm istrz o obu tych pismach 
radę zawiadomił, a  sek re tarz  piórwsze odczy
ta ł, uchwalono, że rada przyjmuje do wiado
mości oświadczenie, ale ponieważ wnioskodaw
cy nie przybyli na posiedzenie, należy im zwró
cić pismo, o którćm w protokóle naw et wzmian
ki czynić nie potrzeba; na odczytanie zaś pro- 
testac ji nie pozwolono, ponieważ obecnie znana 
je s t tylko mniejszość i większość, a obok tego 
regulam in rady nie dozwala wnosić protestów. 
N astęp n ie , sprawozdawca sekcji, k tó ra  ułoży
ła projekt ustaw y g m innej, odpowiadał na
w szelk ie  zarzu ty  przeciw  czę śc i zasadn iczej.
Co do oznaczenia liczebnego stosunku radnych 
żydów’ w radzie miejskiej, sam sprawozdawca 
się nie zgadza, lecz burm istrz i pierwszy wi
ceburm istrz muszą być chrześcijanam i, gdyż 
nrzecież na innych urzędach nie wolno dotąd 
u m ieszczać  żydów. Co do orzeczeń dotyczą
c y c h  m ajątku gminy, n ie 'p rzyznaw ał żydom
współwlaścicielstwa, ponieważ tem u sprzeci
w iają się wszelkie dokum enta. P rzy  tćj spo
sobności, mówca ubolewał nad usunięciem się 
starozakonnych od obrad, i że zam iast rozpra
wiać z godnością w kw estji zasad, zwodzili 
tylko targ i o m ajątek. N a wniosek spraw o
zdawcy ogólną dyskussję zamknięto i przy
stąpiono do s z c z e g ó ł o w y c h  rozpraw nad poje- 
dyńczemi paragrafam i projektu. Przy pierw
szym paragrafie wniósł jeden radny, aby do
dano, Że Obszar kadastralny m iasta Lwowa 
je s t zamieszkany przez dwie gminy, odrębne 
religijn°-Polityeznie, to je s t gminę chrześcijan- 
ska i żydowską, uzasadniając swój wniosek, że 
skoro rzeczywiście istnieją dwie odrębne gmi
ny a  gmina żydowska, mająca swój kahal, 
tworzy oddzielną polityczną gminę, że skoro
ludność C h r z e ś c i ja ń s k a  przez to ponosi cięża
ry  wyłącznie na gminę żydowską spadać win
ne, przeto dodatek ten przy pierwszym para
grafie należy naznaczyć. Sprawozdawca o- 
świadczył się przeciwko wnioskowi emu, z po
wodu, że tak ie  rozłączenie sprzeciwia się zasa
dom ustaw y gminnej, już przez radę państw a 
uchwalonym , gdzie powiedziano, że każdy o- 
bywatel państwa należy tylko do jednej gmi
ny, w’e Lwowie zaś należałby do dwóch gmin 
razem. Inny z radnych dodał, że w paragra
fie pierwszym jes t mowa tylko o kadastralnym  
obszarze, a nie o mieszkańcach. Ponieważ 
idzie raczej o łączenie i kojarzenie, a  nie dzie
lenie, w i ę k s z o ś ć  odrzuciła dodatek a  następnie 
przyjęła drugi i trzeci paragraf us awy

w  tvmże nr7cdmiocie piszą do tejże GazetyW  tymże pucom.o f le(l2enje J
pod d. 2 t e g o - - o b r a d  nad proje
miejskiej było dalszym ciąg Zaraz po za_ 
ktem  s ta tu tu  dla m iasta L * .  zlożyi wniosek 
gajeniu posiedzenia, p.Aimaity w re c e b u r-
* M »  »  P™ » 52 r ld “St i a  m iasta
C i L Za’ następującej osnowy. d6w któ-
rzy sklada si« z chrzeSC,J hL vcIi tworządwieZeJ W ó w  r e lig ijn o -n a r o d o w  c h t
wspólna nddzidne, połączone Z P
nrawnioń e miejską i m ag is tra t, a  r 
bnvch t»kCo zarządu swych s p r a w  odrę- 
W n i o s e k L a n y c h ,  Jak majątkowych- 
i nwskiei «  Ząda> aby to określenie gminy 

do s u tu tu ,  jako  § 2gi, a 
tern samem uchwalone §§ 2 i 3 ci stały  się §§ 
3-im 1 °dczytaniu wniosku, burm istrz
był w widocznym kłopocie z powodu liczby

podpisów, k tó ra  tworzy już większość rady, a 
dla tego nazwał go niewłaściwie uchw ałą. Po 
dość długich rozpraw ach, znaczna większość 
oświadczyła się za wnioskiem. W ciągu ob
rad nad dalszemi paragrafam i ustaw y, przy § 
8-ym, wskazującym , które osoby przez szcze
gólne swe stanowisko, należenie do gminy na 
bywają, postawiony byl wniosek, aby do wy
mienionych w tym paragrafie zaliczyć litera
tów. W yw iązała się z tego rozprawa: co ro
zumieć pod wyrazem literat?  i jak ie  mu dac 
bliższe określenie ? Słusznie tego żądano , P°- 
nieważ pod osłoną tego paragrafu  mogłoby się 
natw orzyć w samym Lwowie więcej literatów , 
niż je s t pracowników na niwie piśmiennictwa 
ojczystego w całym k ra ju . Podano wniosek 
na piśmie, aby zam iast w yrazu literatów , u- 
mieścić wyraz redaktorów , lecz nie o to cho
dziło pierwotnemu wnioskowi, który pragnął, 
aby miasto uczciło pracowników na polu lite
ra tu ry , przyznając im prawo głosu w sprawach 
gminy i na wyborach ; redaktorowie zaś, opła
cający podatek zarobkowy, posiadają już  te 
praw a, których inni literaci, nie zajm ujący po
sady publicznej, są pozbawieni, a  nie będąc 
wyborcami, nie mogą być i obranymi. Jeżeli 
s ta tu t chce ich uwzględnić, mógłby przyjąć 
wyrażenie: autorow ie dziel naukow ych i belle- 
trystycznych w języku  polskim. W niosek ten 
ma być rozstrzygnięty na  przyszłem posiedze
niu. N a początku posiedzenia interpeilow ano 
burm istrza, czy przesłał radnym  starozakon- 
nym uchw ałę rady i czy ich zaprosił na  posie
dzenia, a  na pow ierdzającą jego odpowiedź 
wniesiono żądanie, aby na mocy regulam inu, 
rada upomniała ich za tak ie  zaniedbywanie 0- 
bowiązków, co też jednogłośnie przyjęto.

  Kradzież.—  Ku końcowi roku przeszłego,
w nocy około drugiej godziny, trzej ludzie 
uzbrojeni kijmi, w darli się przez niezam kniętą 
kuchnię do domu mieszkalnego obyw atela F e r 
dynanda Sawickiego, w m ajątku Jakubowo, w 
powiecie wilkomićrskira. W szedłs/y  z zapa
loną świecą do sypialnego pokoju gospodarza, 
który już spał, zarzucili mu na głowę odzież i 
zmusili przemocą do milczenia. Gdy p. Sa
wicki chciał się zerwać z pościeli, jeden ze 
złoczyńców przytrzyma! go i uderzył kijem. 
Następnie związali go, i narabowawszy pienię
dzmi i rzeczami na 1 1 2 5  r . uciekli przez okno.

 Pryw atna kassa  oszczędności i pożyczek
w  p le s z e w s k ie m .  Piszą z Pleszew skiego do
Gaz. W arsz . pod 31 stycznia: W  końcu m.
października r . Z. za w ią za li obyw ateli! pow ia
tu  pleszewskiego, „prywatną kassę oszczędno- 
śii i pożyczek.44 Tow arzystw o to, wziąwszy 
za podstawę s ta tu ta  tow arzystw a pożyczkowe
go w Śrem ie, ma na celu, ja k  powiadają te 
s ta tu ta : „zapew nić jednym możność składania 
na procent summ jak  najmniejszych i zachęcić 
ich przez to do oszczędności, drugim zas, po
trzebującym  chwilowego kredytu , przychodzie 
w pomoc przez udzielenie czasowych pożyczek.44 
W  sam dzień zaw iązani 1 obrano dyrekcję; za
pisało się przeszło 70 członków ze składką 
przez 10 la t niewypowiedzianą 700— 800 tal., 
i naznaczono 1 g rudn i, r. z. jako dzień, w któ
rym tow arzystw o to miało wejść w życie. Na
potkawszy jednak ną nieprzewidziane prze
szkody i u trudnienia, niezależne 0(1 je j woli, 
wyznaczyła dyrekcja dzień 7 stycznia r .  b. na 
walne zebranie. Ponieważ jednak  na dzień ten, 
bądź to z powodu trw ających jeszcze św iąt, bądz 
z innych przyczyn, n ik t praw ie z zamiejscowych 
nie zjechał, odroczono walne zebranie na dzień 
4 lutego. r

—  S ta ty sty k a  gimnazjum brzeżańskiego. Na 
początku bieżącego stulecia, przeniesione zo
stało ze Zbaraża gimnazjum do Brzeżan. W  ak
cie erekcyjnym  n u  być zastrzeżony ten  wa
runek, że gimnazjum 10, wówczas jeszcze pię- 
cioklassowe, może być rozszerzone na więcej 
klass, lecz pierwotna liczba M ass nie może byc 
zmniejszoną, albowiem w takim  razie sukce- 
sorowie fundatora od przyjętych zobowiązań 
sta ją  się wolnymi. Do tych zobowiązań należy 
przedewszystkićm bezpłatna ubikacja i opał. 
Z tego w yjaśnia się ta  anomalja, że gdy we
dług nowej organizacji gimnazjów takowe albo 
ośmioklassowemi, albo czteroklassowem i być 
powinny, brzeżańskie dotąd sześcioklassowem 
1 ozostaló. Od dawna s ta ra ją  się mieszkańcy 
Brzeżan o dopełnienie swego gimnazjum i ofia
rowali na ten  cel cały swój fundusz rezerwo
wy, wynoszący przeszło czterdzieści tysięcy 
reń sk ich , a właściciel Brzeżan odpowiednie 
umieszczenie i pomnożenie drzewa opałowego. 
Przytem  je s t nadzieja, że przez uzupełnienie 
gimnazjum, powiększy się ilość uczniów, a przez 
to i z opłaty szkolnej więcej wpłynie, tak , że 
prawdopodobuie koszta utrzym ania większój 
liczby nauczycieli mogłyby zupełnie być po
kryte. Jakoż w bieżącym roku szkolnym liczba 
wpisanych uczniów wynosi w sześciu klassach 
284. Ponieważ rodzice, wpisując ucznia, Or 
Świadczyć rnają, cży polskiego czy ruskiego 
jeżyka dzieci uczyć się będą, Więc wpisanych 
iest na język polski 160, a  na  ru sk i 134. U- 
J. r 7aiaca jest ta  okoliczność, że w niższych 
g g l Ł a  u e w w a ą iw d .  n a j w k  poi-

ski je s t większa, a  w wyższych przeciwny za
chodzi stosunek. Gdy w ogóle praw ie sama 
uboga młodzież uczęszcza do tego gimnazjum 
i wyższe klassy nie są liczne, okazuje się, że 
znaczna część młodzieży, przeszedłszy kilka 
klass, opuszcza gimnazjum, aby się udać do 
praktycznego zawodu. Okoliczność ta  zdaje 
się być wskazówką, że niższe gimnazjum po
winno przysposabiać młodzież do zawodów pra
ktycznych. Za wzór w tćj mierze mogłyby 
kioże posłużyć gimnazja fruneuzkie, k tóre  do 
czwartej klassy włącznie są spólne,1ak dla tych, 
co do szkól hum anitarnych, jak o  też dla tych, 
co do realnych udać się pragną. Po ukończe
niu niższego gimnazjum dopiero rozdziela się 
młodzież. Przez to oszczędza się wydatek na 
niższą szkołę realną, a publiczność ma wygo
dę w przysposabianiu młodzieży do rzem iosł i 
handlu. (G. W .)

—  Handel ryzki.—  Piszą do nas z Rygi 
Pod dniem 2 lutego: Chwila obecna bywa u
Has zwykle epoką mniejszej lub większój dzia
łalności z powodu zbliżania się wiosny a z nią 
i nawigacji. W  roku jednak  bieżącym, pomi
mo niezłych cen na rynkach  zagranicznych, 
bardzo lekkiej zimy i zapowiedni wczesnej 
wiosny, ożywienia ja k  niema, ta k  niema. W y
sokość kursów  zagranicznych w płynęła znacz
my m  ten niftnnmv*lnv hien rzeczv: a świeże

tobie szlachetnych czynach i postępowaniu 
znowu wieki p rzetrw a. Niech błogosławi twój 
córce i je j dzieciom, by te  wyrównały swój 
babce— żonie twój jw . panie, naszćj pani, 
pocieszycielce biednych i potrzebnych.

„T o ci z serca życzą wdzięczne gromady 
tw ych dóbr: Łozowa Szlachcińce i K urniki.

’ Dan w Łozowie, r. P . 1862 d. 27 sierpnia.
„M azurkiew icz Jan , Bachała Józef, Jędrzćj 

Kanas, wójt; Sobko Anczurowski, Kaźmierz 
Lagisz, wójt; W incenty  W aliguza,, Ł u ć  Snl- 
how obr. gr. k a t, w ó jt;F edko  B ałaban gr. ka t., 
M ichał Hoszczuk, ob. gr. kat., Pańko H urak  
ob. gr. k a t., W asy l Tkacz, ob. gr. k a t.44

Przy objęciu zarządu kościoła tego, gdy tam  
i ten  adres schowany znalazłem, jako a k t uzna
nia i wdzięczności prostego ludu obudwóch ob
rządków, miło mi je s t podać go do publicznej 
wiadomości i z wyrazem tych samych uczuć 
wdzięczności i życzeń dla Józefa Zawadzkiego 
kolatora mego, błagać Boga, aby i tak i wdzię
czny ludek i tak ich  dobrych panów’ , B óg  
wszechmocny we wszystkićm hojnie błogosławił.

nie na ten  niepomyślny bieg rzeczy; a  świeże 
podniesienie dyskonta w Anglji na tu ra ln ie  je 
szcze bardziej podziałało na  św iat handlowy. 
W łókno konopne niewiele ma popytu; sprze
dający trzym ają się przy cenie 126 rub. as. 
na gotówkę; na zadatek zaś 1 0 %  j w ypłatę 
reszty po przyjściu statków , domagają się od 
Anglików po 128 rub. Anglicy niedają tej 
ceny- lecz kantory niemieckie zgadzają się dać 
128*r. na  zadatek 1 0 %  Len sprzedający oce- 
uiają po 48, 43 i 38 rub. sr., ale kupujących 
nader mało; najwięcej chodzą około pierwszego 
gatunku , lecz dają tylko po 47 rub.; dovvóz się 
wzmaga. Za olej konopny, w przyszłości do
wieźć się mający, dają po 46 rub. gotówką 
Siemienia konopnego 88/ 89 f. sprzedano 2000 
beczek po 5 rub. 25 kop. z zaliczką 50 proc. 
N a siemię lniane mniej popytu: za 6 '/*  m. żą
dają 7 rub. 75 kop. z zaliczką 25 proc., dają
0 25 kop. taniej; za 6-miarowe dadzą gotówką 
po 7 rub.; umów było niewiele. Zboże mniej 
jeszcze było przedmiotem rozmów na naszym 
rynku. 7,a jęczm ień kurlandzki ,os/io » /•  dają
gotów k ą  po 04 rub., sprzedający obsrają przy
1 rub. więcój. Owies kurlandzkl 73 f. naw et 
po 62  rub. nieznajduje n ab yw ców . Ż y ta  za
granicę nieżądają prawie wcale; cena nominal- 
na 116f , 17 f. 100 rub. sr. na gotówkę.

—  ważne odkrycie. —  Po dziennikach roz- 
trąbiono niedawno o nader ważnóm odkryciu, 
zrobionem w Anglji. „Dotychczas, powiadają, 
im sprężystszą była s ta l wyrobiona, tern m u
siała być kruchszą. P . A nderson wynalazł 
s osób robienia stali ja k  najsprężystszą, a  za
razem  tak  spójną i mocną przy zginaniu jak  
kute żelazo. W  tym  celu, do hartow ania s ta 
li, zam iast wody, wynalazca używ a ttustości.44 
Niewierny, czy ten  sposób hartow ania był za 
granicą praktykowanym , czy też w istocie je s t  
nowością; lecz litewscy kowale i ślósarze zna
ją  go od niepamiętnych czasów i p rak tykują  
przy w yrabianiu delikatniejszych rzeczy, jak  
np. sprężyn do zamków i t. p.

 Donoszą nam z Łozowy pod Tarnopolem:
O ile lud nasz, chociaż jeszcze niestety  cie
mny, ale w gruncie serca  poczciwy, zdolnym 
je s t  ’ każdy czyn szlachetny ocenić —  niechaj 
za dowód posłuży adres dziękczynny, posłany 
przez trzy  gminy dawniój poddańcze w dobrach 
pana Józefa Swiatopełk Zawadzkiego, za zbu
dowanie im własnym kosztem i nakładem ko
ściółka, którego oddawna jako źródła 1 miejsca 
pociechy w każdej doli gorącćm sercem pożą
dali. Podaję go tu  w odpisie:

„Jaśn ie  wielmożny panie.
„M ówią nam, iż ród twój rozpoczyna się od 

czasów, gdy św iatło wiary św. do tej ziemi 
wniesionem zostało i zdaje się ta k , gdy ty  ja.- 
śnie w. panie, potomek swych praojców7, k tó 
rzy w iarę św. przyjmując, św iatło takowe da- 
łćj rozprzestrzeniać się stara li, naśladując ich, 
raczyłeś łaskaw ie przed laty k ilku  s ta rać  się 
o ustalenie parafji rzym. k a t. w or-adach pizez 
nas zamieszkałych. Już przez kilkoletm ą 
bytność sługi Bożego między nami, odbywanie 
nabożeństw a (chociaż niestety! nie w własnym 
jeszcze domu Bożym ), wypowiedzenie słowa 
nauki, w iary i pocieszenia, św iatło tejże samej 
wiary św. w nas rozbudzać się poczęło; dziś 
zaś, gdy do tego dobrodziejstwa spraw iasz 
jw . panie nam to szczęście, iż obchodzimy u 
roczystość poświęcenia kościoła r. k. przez 
ciebie własnym funduszem pobudowanego, w oł
tarze  i przybory kościelne ozdobionego, niema- 
my słów, by tobie zacny panie i obywatelu, 
za ten  dowód chrześcijańskiej miłości, dla nie
gdyś twyc 1 poddanych podziękować. Je 
kowoż dziękujemy naszćm i naszych dzi 
mieniem, prosząc Najwyższego Stwórcy, .
On, którem u na chwałę wieczną ten o 
postawiłeś, błogosławił; i błogosławił twemu 
synowi, z którego niech ród twój w równie

K O B E S P O  XnT T> E  O J  .A.
K U H JE K A  W I L E Ń S K I E G O .

P ą r y a s ,  7 lutego.
P aryż  żyje spokojnie i wesoło. Ja k  okręt, 

k tóry  sobie wziął za godło, kołysze się na  ko t
wicy przy odgłosie muzyki w bezpiecznćj przy
stani, podczas kiedy burze huczą z daleka.... 
Sądziliśmy, że rozprawy senatu  nad adresem  
rozbudzą umysły. Ale urządzono się ta k , że
by mowy tegoroczne przebrzm iały ja k  najspo
kojniej, nie dotykając żadnej drażliw ej kw estji. 
Rozmówiono się też o ile możności ja k  najci
szej i adres przyjęto jednomyślnie, z w yją t
kiem jednego przeciwnego głosu, księcia N a
poleona.

Zresztą, nic się nie dzieje ważnego —  i mi
mo balów, byłaby głusza rozpaczliwa, gdyby 
nie załebki dziennikarskiej tró jcy , F r a n c j i ,  
P r e s s y  i N a t i o n .  Redaktorow ie tych 
trzech  dzienników L a G ueronnićre, G irardin 
i G rannier de Cassagnac, rozpoczęli od w za
jem nych komplementów. Pierw szy, w inszując 
ostatniem u powrotu do dziennikarstw a, powia
da: „Z a pośrednictwem p o w a g  u z n a n y c h  
dziennikarstw o francuzkie odzyska daw ną po
wagę t wpływ, który będzie najlepszą rękojm ią
rozsądnych r o z p r a w Pan Cassagnac dla tych 

! sam ych przyczyn raduje się, że człek m ają
cy tak  wielką powagę moralną ja k  vice-hrabia, 
stoi na czele takiego dziennika ja k  F r a n c  c. 
G irardin znowu, w braku  kogo innego, sam 
swoją m oralną powagę stw ierdza i próbuje 
wśliznąć się na trzeciego w poczet ludzi zna
komitych. Słuchając ich, wnosić by było można, 
iż są teraz  w Paryżu  tylko trzy  dzienniki go
dne te j nazwy i zdolne w yw ierać wpływ na 0-  
pinję: F rance , Presse i Nation; inne, ta k  do
brze jakby niebyły: redaktorow ie D e b a t  ó w, 
S i e c i ą ,  O p i n j i ,  niem ają ani ta len tu , ani 
prenum eratorów .

Po takim  wstępie, wydawało się, ze powyż
sze trzy  u z n a n e  p o w a g i  iść będą ręk a  
w rękę, zgodnie w każdej spraw ie. Tym cza
sem, z wielkiem zdumieniem naszćm , inaczej 
się stało . Mąż wielce poważny, redagujący 
Y a t l o n ,  zapewnia n as  te raz , że mąż nie
mniej dostojny, redagujący F r a n c e ,  bredzi, 
ilekroć mówi o mieszczaństwie, lub spraw ie 
rzymskiej. T en  znowu znakom ity publicysta 
płacze nad bzikiem niemniej znakomitego wy
dawcy N a t i o n .  Genjalny zaś redaktor P ressy  
żadną m iarą nie może się wcisnąć do szanow
nej kompanji, k tóra  przyznając mu pierwszorzę
dne zalety, nie chce z nim gadać.

W śród’ tak ich  okoliczności, korespondent 
głowę trac i. Dotąd sądził po prostu, że uzna
ną powagą je s t  człowiek znajdujący ja k  n a j
mniej przeczących, a  tu  słyszy, że można byc 
wyrocznią, a bredzić. Cassagnac niedawnlćj 
ja k  ’ \YCZoraj powiedział La G ueronnierow i: 
„V ice-hrabio je s te ś  prorokiem, a  tylko słucha
jąc  proroków, wyjdziemy z zam ięszania » 
kojącego um ysły. Stw ierdziw szy tę P™ 
dodaję spiesznie, że nie zgadzamy I  , "

„Panie  Cassagnac, je s te s  f e n j  pl.zewodników  
kto tak ich  ja k  ty 1 J a  P f ^ b y  s m a lo n e  aTe
Szkoda tylko, ze plecie** ^  a l®
to szczegół, który w y ż ^ f f '  fW° ^  nle dos.ęga.44

Badźże tu  z teg° rIia ,' . do do nas,
wvznaiem v naszą dekompetencję w  przedmio- wyznajemy na awy> x z naj Poważ-

CU ™>ej

nypoćhowano Horacego V grneta 21 stJ g j ! £  
w sposób najprostszy. Przeżywszy w* „aj- 
dziesiąt cztery  w zaszczytach i J ‘°hvi; pecho- 
wyższej k lassy  społecznej, cbcif  jce0 zosta ła  
wanym jak  najskrom nićj- "1? k;,demlckich,
spełnioną; niebyło ani deputac j g ę b o w y c h , 
ani wojskowćj parady, am ^ ;  liczne grono 
Mimo jed n ak  wczesnćj f  na cmen-
znakom itości paryzkłen
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tarz Montmartre zwłoki popularnego artysty  
Na Horacym wygasła artystyczna rodzica 

Vernetow, która ostatniemu ze sw< go rodu tak 
świetne przygotowała istnienie.

Horacy urodził się w królewskim pałacu 
Luwru 30 czerwca 1789; rosł i wychował się 
pomiędzy artystam i i muzeami. Syn i wnuk 
sławuych malarzy wszedł do sztuki jak  na
stępca tronu do władzy: panował nad narodem 
prawem urodzenia i prawem podboju. Impro
wizacja była jego regułą, a rzeczy wislość na
tchnieniem. Urodził się vulgaryzatorem, że 
użyję tego cudzoziemskiego wyrazu, i nim po
został, nie majgc uawet ochoty zajrzeć do 
przybytku piękna idealnego. Możnaby Hora
cego porównać do Ateńczyka, który się bil 
dzielnie pod Marathonem, Salamioą, którego 
lud wieńczył na olimpijskich igrzyskach, ale 
który nigdy nie zaszedł,po Pąrthenonu.

Skoro w dwudziestym trzecim roku życia 
zasłużył jako ochotnik na krzyż legji, a jako 
malarz na pierwszy medal na wystawie, F ran 
cja okrzyknęła go historiografem swoich zwy- 
eięztw i podbojów. Tłum pchał się do jego 
obrazów, jak na polu Marśowćm podczas para
dy; wyrywano sobie jego litografje, jakby wo
jenne biuletyny. W ykluczenie go z wystawy 
1822 roku było wypadkiem politycznym. Zem
ścił się Vernet otwierając w swojćj pracowni 
wystawę złożoną z pięćdziesięciu obrazów: cały 
Paryż odbywał pielgrzymkę do jego domu.

Od tej chwili Vernet stał się uwieńczonym 
malarzem patryotyzmu, którego Beranger był 
poetą.

Rząd burboński, przegłosowany przez opinję 
pu liczną, uznał za stosowne pogodzić się 
z Vernetem; w roku 1828 zamianował go dy
rektorom szkoły franruzkićj w Rzymie.

Panowanie Ludwika F ilipa  było zarazem 
panowaniem Verne to: rozwiną! czynność nie
słychaną, w kilka la t wykonał prace, któreby
zajęły najdłuższe życie mniej płodnego artysty. 
Od wojen cesarstw a przerzucił się w afrykań
skie boje; niby stary  wąsal starćj gwardji, 
w oka mgnieniu przejąwszy ruchy i zwyczaje 
nowego korpusu —  przystał do żuawów.

Z tej epoki datują wszystkie arcydzieła 
Verneta. Podobnie jak  weteran chwyta za 
broń skoro zagrzmią działa, tak Vernet chwy
ta ł pędzel, ilekroć F rancja wstąpiła na pole 
chwały.

Przeobraził on całą taktykę m alarską bitew: 
wojskiem zastąpił grupy, a pólkiem bohate
rów. Przemiana była konieczna. Pojedyńeze 
walki starożytne można było wyrazić poetycz
nie w potyczce dwóch ludzi. Dziś bitwa roz
tacza się ua ogromnej przestrzeni: stia teg ja  
działa massami; malarze równie jak  jenerało
wie starćj szkoły musieli zmienić metodę. F an 
tazja wykluczoną została. Malować bitwy te- 
goczesne po Saivatorsku, byłoby toż samo, co 
pisać raporta stylem Rolanda szalonego.

Vernet stworzył tedy nowy sposób malowa
nia bitew: nadał im prawdę i żywość, które 
podziwiać trzeba. Pędzel jego pełen werwy  
i dokładności ma zapał francuzkiego żołnierza; 
Vernet maluje go tak, jak  on się bije: żwawo 
a  wesoło. W  nieskończoności scen rozmai
tych, sposób jego zawsze jeden: malował prozą 
jasną, wyraźną i dowcipną. Brak poezji na
gradzał wielkiemł zaletami: potoczystością ru 
chów, ożywieniem figur, wielką łatwością szy
kowania szeregów.

Takim jakim jest, Vernet zajmować będzie 
w szkole francuzkiej znakomite miejsce, po
siada bowiem przymioty najwięcej podobające 
się narodowi: praktyczną dokładność, wyobra
źnię jasną i umiarkowaną, wesołość trw ałą 
1 bohaterską dzielność. Cześć dlań trw ać tu 
będzie tak długo, jak  temperament francuzki. 
Inna jeszcze przyczyna uw'ieczui pamięć jego: 
Vernet przekazał dzieło swoje ojczyzuie: służył 
jćj pędzlem i oiężem.

Francja miała trzech narodowych kunstml- 
Strzów, teraz ma już tylko jednego: Beranger 
był jćj poetą, Vernet jej malarzem — Auber 
j  e s t jć j muzy icm. z, rozrzewnieniem pa
trzyliśmy na niego temi dniami, jak  siedząc 
w loży obok sceny, Z młodzieńczćm rozradowa
niem słuchał swojej IV i e m e j z P o r t i c i .

UI RJi:ii W1LEH§HI. 8
Jedni twierdzą, że nigdy nie słyszano głosu 

giętszego, rozciąglejszego, dźwięczniejszego; 
ze młodość lepsza niż metoda; że P atti jest 
pełna życia, a życie najpiękniejsze ze wszyst
kiego.

Poważni znawcy, pomiędzy nimi Rossini, 
utrzymują, że Patti gardzi regułą i śpiewać 
nie umie. Życiu, które się w niej tak  podoba, 
naznaczają termin fatalny, po którym nie zo
stanie nic. Zdaniem ich, P atti nie szanuje 
nic; wprowadza dodatki do partycji mistrzów; 
nie słucha orkiestry — idzie sama, a raczej 
biegnie, nie zważając na nikogo. W grze zaś 
zawsze przesadza; gdzie potrzeba uśmiechnąć 
Się, ona się śmieje — gdzie płakać, ona szlo
c h a —  zawsze przechodzi m tę. Ruchy jćj 
angielskie, podobają się Anglikom, ale dalekie 
są od wdzięku francuzkiego i t. d.

Obie te opinje są przesadzone. Patti jest 
sobie ładnem dziewczątkiem z świeżym gbsern, 
któremu uczucia brak, bo się jeszcze nie roz
winęło; śpiewa dźwięcznie, nie najlepiej, ale 
też nie najgorzej. Musiano jej często powta
rzać że ładna, więc z roztrzepaną samowolą 
nawet mistrzów chce do kaprysów swoich na
ginać. Rozdrażniona dyskussjami, jakich tu 
stała się celem, przystała do trupy, wiedeńskiej 
i do tej stolicy wyjeżdża. (Dok. nast.j
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Zapalna muzyka trzęsła  salą, zapał do gwiazd 
dolatywał albo wybuchał jak ten wulkan, któ
rego mowę umiał wyśpiewać. D ziew igćdzie- 
siąt-letui maestro był celem, do którego leciały 
girlandy i bukiety: przyjmował je wdzięcznie, 
szczęśliwy że go rozumieją rodacy.

W teatrze włoskim śpiewają I  L o m b a r d i ,  
jedną z pierwszych a nienajlepszych oper Ver- 

^ o l D o n  P a s q u a l e  Donizettego, operę 
cułfo, w której rej wodzi przybyła niedawno 
z Ameryki młoda śoiewaczka P atti. Doszła 
tu  ona szybko do wielkiej sławy. W L u n a -  
t y c z c e ,  l, u c j  i i C y r u l i k u  wielbiono 
jej łagoduość, wdzięki i dowcip; w P a s q u a l  u 
wydała się najvep^ j  w  r0|j zepsutego dziecka, 
bo to jej rola zwy,.7_uj tia_ Mimo to, zaczęto 
te az roztrząsać jej talent: jak zwykle bywa, 
nastąpiła reakcja w uwielbieniu. Przesadzi- 
- y  - le ty ,  publiczność zaczyna przesadzać

V v  i o c ł o ń ,  31 stycznia 1863 r.
Rok nowy rozpoczął się dość szczęśliwie dla 

Austrji pod względem ekonomiczno-finanso
wym. Nadzieja utrzymania pokoju na rok 
bieżący, i układ z bankiem przedłużający jego 
istnienie na l it 10 i obowiązujący bank do 
wymiany papierów na srebro, w pewnym prze
ciągu czasu uspokoiły kapitalistów zagrani
cznych co do kredytu tego państwa: zaczęto  
przeto wierzyć n a j p r z ó d ,  że ład wejdzie 
jak i taki do gospodarstwa państwowego, a p ó- 
ź n i e j  zaczęto kupować papiery publiczne i 
przemysłowe austryjackie fta tutejszym  rynku, 
dając za nie srebro lub złoto, czyli weksle za
graniczne. Następstwem tego stanu rzeczy jest: 
podniesienie wartości banknotów w stosunku 
do srebra, i obniżenie cen towarów przywożo
nych z za granicy, które płacone być muszą 
wekslami zagranicznemi. Nawet pierwsze po
trzeby do życia, jako to: mięso, drzewo, i t. d. 
nieco potaniały. Z drugićj strony, ta  zmiana 
raptowna stosunków, znaczną część ludności 
dotknęła nieprzyjemnie. W  pierwszym rzę
dzie postawić tu  należy posiadaczów ziem
skich, większych i mniejszych; ceny bowiem 
surowych produktów bardzo znacznie pospada
ły, a co większa, pokupu na nie prawie zupeł
nie nie ma; a to głównie dla tego, że dla za
granicznych kupców tak małe a g i o na bank
noty austryjakie, jak  teraźniejsze, przy obe
cnych cenach nie przynosi korzyści, i tak  np 
zeszłego roku kupcy zboża z Francji, Szwajca 
rji, i z nad Renu za weksel 1,000 franków do
Stawali 600 gold, austryjackich teraz zaś do
staną tylko 450 guld:— a im dalej ku wscho
dowi, mianowicie w Galicji, tam o ruchu han
dlowym już i mowy nie ma. Tak samo wywoź 
spirytusu całkiem ustał. Głównym kosumen- 
tem tego artykułu, były Wiochy. Prusy u- 
biegłszy Austrję, przez zawarcie korzystnćj u- 
mowy celnej z tern państwem, wytrzymywały 
i przedtem konkurencję z austryjaekimi pro
ducentami, ostatnich ratowała dotychczas 
nizka cena papierów austryjackich teraz zaś, 
kiedy na talarze pruskim ledwie 20 cent. jest 
różnicy między gotową monetą a papierową, 
pruski spirytus zapełnia i włoskie, a  nawet i 
tryestyńskie składy. Dla tych okolic miano- 
micie, brak pokupu na okowitę jest prawdziwą 
klęską, gdzie gospodarstwo bez gorzelni jest 
niemozebue. A mimo tej stagnacji w handlu, 
tego roku podatek od wyrobu został prawie 
w dwójnasób podniesiony. W Czechach, Mo- 
rawji i Galicji dużo gorzelni pozamykano, a 
kartoflami woły karmią. Ten obraz niezado
wolenia dalby się uzupełnić lekkim szkicem 
okręgów przemysłowych w różnych krajach 
monarchji. Wiadomo, że w krajach, gdzie jest 
jakikolwiek przemysł, między fabrykami, za- 
trudniającemi z n a c z n ą  ilość robotników, 
fabryki wyrobów bawełnianych głównąodegry- 

rolę, do tej kategorji bowiem należą 
J , ‘7 , V nieszaue z wełną, lnem, jedwabiem, 

przędzalnio „ eehaniczne i t. d. T e więc za
kłady dają sposób ą0 życia wielu tysiącom lu
dzi, a w przeważnej ilości tkaczom, obarczo
nym fatniiją i lichą prowadzącym egzystencję. 
M aterjał główny tych przedsiębiorstw był i jest 
bawełna. Od czasu wojny amerykańskiej 
fabryki austryjackie pracowały z przyczyny 
wysokich cen bawełny, ze stratą, w nadziei, 
że się wojna prędko skończy i produkt wróci do 
cen normalnych. Gdy zaś te oczekiwania speł
zły na niczem, jedna fabryka po drugiej poza
mykały warstaty i ludzie przyzwyczajeni do 
zatrudnień specjalnych, pozostali raptem bez 
chleba. Z iczętosię Więc krzątać około Środ
ków zaradzenia złemu: posypały się składki 
prywatne, z publicznego skarbu zapomogi, kon- 
certa i tea tra  ua korzyść tąj kiassy lud; ości,

wszystko to jednak i części biedy ukoić nie 
zdoła. W  stolicy samej, gdzie więcej jest, iub 
powinno być sposobów zarobkowania, bieda 
między temi ludźmi wielka. Municypalność 
miasta, zawezwana przez rząd, do wyszukania 
sposobów, zaradzenia ile można złemu, na 
wielką skalę urządziła roboty publiczne. Po 
większej części redukują się te prace do kopa
nia ziemnego (terassements) około powiększe
nia m iasta, —  zatrudnienie, które najmniej 
przypada do smaku i sił rękodzielników spe
cjalnych. Wielkie miasta mieszczą w sobie 
jednak najsprzeczniejsze antytezy;z jednej stro
ny bieda i walka o chleb powszetL i, z drugićj 
zbytek i gonienie za zabawami i ciągiem roz- 
targnie.iicm. Balów i koncertów odbywa się 
codziennie tyle, iż trudno je  spamiętać. Do 
publicznych balów przyczepiono tego roku gę
ste maskarady, które dawniej były zabronione. 
Nowość ta  upstrzona francuzkim genre Debar- 
deurów, napełnia sale i worki przedsiębior
ców. Przedstawienia teatralne i koncerta od 
bywają się pod firmą dobroczynności, na ko
rzyść biednych robotników. Tak tu  jak  i 
w Pradze czeskiej, zbierają znaczne summy dla 
potrzebnych. W ostatnićm mieście j e d n a k  
zabawa przyniosła zgłodniałym mieszkańcom 
gór olbrzymich (Riesengebirge) 11 tysięcy gul
denów czystego dochodu, widać więc,że się umia
no bawić oszczędnie. Tu przynajmniej wolno za
stosować nasze przysłowie (zmieniając skład
nię) „choć bieda na ulicy,to hoc w kamienicy.*• 

Od przedmiotów socjalno-ekonomicznych, 
przechodzę do innych.

Dla piszących w ogólności, a dla dzienni
karzy W szczególności, ważnym faktem jest no
we prawo drukowe. Nie zasługuje ono wpra
wdzie na takie przesadzone pochwały, na jakie 
S i ę  zdobył organ pana la Gueronniisre „L a  
France*1, zaliczając je  do najliberainiejszych, 
obostrzenia bowiem karne są tńk srogie, 
że niektórzy „drażliwi** przekładaliby może ła
godną kontrolę, nad wolność objawu myśli, 
zagrożoną co moment repressją; jednak nie 
podobna przemilczeć wielkiego postępu w pra
wodawstwie prasowem, który w tern się stre
szcza: że odtąd w A ustrji do wydawania p sm 
perjodycznych nie potrzeba żadnej koncessji, i 
że mający zamiar wydawania czasopisma, po
winien tylko władzy o tym zamiarze donieść, 
nic więcej. Policja odtąd nie ma prawa mie
szania się w te rzeczy. Przestępstwa rozpo
znawane i karane być winny tylko przez władze 
zwykłe sądowe. Dla niektórych prowincij, 
gdzie koncessję trudno było dostać na założenie 
dziennika (niemieckim dawano łatwiej), rozpo
rządzenie to objaw myśli ułatwi. Dotychczas 
jednak nie słychać o nowem przedsiębiorstwie 
perjodyczno-litorackiem, w Morawji tylko ma 
wychodzić dziennik tendencji autonomicznej. 
Przyczyny tej pozornej opieszałości szukać 
wypada w stosunku ekonomicznym takich przed
siębiorstw; prawo prasowe wyszło bowiem do
piero po nowym roku, chociaż sankcjonowane 
zostało jeszcze 17 giudnia z. roku, owoż tedy 
trudność zachodzi w znalezieniu stosownej ilości 
prenumeratorów w niezwykłej porze, gdzie ka
żdy już ma zapłacony abonament na jeden lub 
kilka dzienników. W  Czechach np. ludzie 
miernego majątku trzymają zwykłe po 2—3 
dzienniki, w ogóle ruch umysłowy' jes t może 
największy w Czechach. Ze wszystkich też 
sejmów, czeski w początkowych nawet swych 
pracach, największą, najpraktyczniejszą roz
winą! czynność: nietylko zaprowadzenie szkół, 
ale metodyczne ich obsadzenie nauczycielami 
zdolnymi, zaprowadzenie ksiąg hypotecznych 
do posiadłości wiejskich, organizowanie gmin 
na podstawie narodowej, wszystko to są czyn
ności, nie jaskraw e wprawdzie, ale niesłycha
nej donośności, któremi się zajmuje sejm w P ra
dze. A cóż dopiero mówić o wniosku zrobio
nym przez d-ra Palackiego, (który go w dwu
godzinnej mowie motywował) o zmianę prawa 
wyborczego. Sławny historyk sięgał aż do X I  
wieku, dowodząc, że niektóre miasta, w któ
rych przeważa żywioł czeski, miały przywileje 
równe z szlacheckiemi, a że przez teraźniej
sze prawo wyborowe, które przeważnie żywioł 
niemiecki proteguje, pozbawione są głosu; żąda 
przeto, aby izba przyczyniła się do zmiany 
W tym kardynalnym punkcie Ordynacji sejmo
wej. Niemcy piorunują na te wystąpienia s ła 
wnego mówcy; ponieważ po zmianie listy wy
borców, większość sztuczna liniejszego sejmu 
ustąpić będzie musiała przedstawicielstwu na- 
i odo w emu. Sejm popart wniosek Palackiego.

W  innych sejmach ludności mieszanej, wszę
dzie reprezentanci słowiańscy za równoupra
wnieniem ich język a  w szkołach, sądach i t .  d. 
występują; niemcy z małemi wyjątkami bronią 
status quo, to jest przewagi germanizmu. 
Rzecz godna uwagi, że tam, gdzie w miastach 
przeważa żywioł wioski, a n i e niemiecki, a 
po wsiach ludność słowiańska, jak np. w Dal
macji, Istrji, Karyntji, tam z wielkim zapałem 
niemieckie organa dziennikarstwa biorą w swą 
opiekę Słowian, choćby oznajoinionych z języ
kiem włoskim i choć przypuszczać wolno, że 
potrafią sami bez pomocy fałszywych przyja

ciół swych praw przestrzegać. Tak to niemo
żna jeszcze wiedzieć, co z tego fermentu będzie, 
kiedy tyle różnorodnych w łonie samćm ludno
ści różnych krajów, wylęga się trudności. Ze 
wszystkich prowincij i miast większych, naj
bardziej nienormalnem jest położenie Krakowa. 
W  całej monarchji bowiem naradzają się mia
sta nad statutem  gminowym. Do tego zaś po
trzeba r e p r e z e n t a c j i  z w y b o 
r ó w  b e z p o ś r e d n i c h  w y n i k ł ć j  
W s z y s t k i e  miasta j ą  m a j ą ,  p r ó c z  
Krakowa. Tara wegetuje rodzaj reprezenta
cji gminnej; ale członkowie wybrani przez 
rząd, niemają prawa imieniem miasta dać 
głosu w projekcie do statu tu  gminowego, nad 
którym pracuje obecnie sejm we Lwowie. 
Członkowie gminy Krakowa od lat 10-ciu mia
nowani, sami nie chcą brać odpowiedzialności 
na siebie w tej ważnej sprawie. Niewiado
mo, jak  rząd temu zaradzi. n )

D om  z le ce ń  b ra c i C h o to m sk ich  i  K oron ow icza  
w k r o le w e u  i L on d yu ie.

. K ró lew iec  15 lu teg o  1 8 6 3  r.
c ią g u  u b ieg łeg o  p ó lm ie s ią c a , burze z  zach od u  

z w ichrem  i d e szc z em  . o c zy śc iły  lód w z a to c e  u a sz śj,  
tak d a le c e , że  od E lb ląga  do P d aw y  ż eg lu g a  w o ln a , 
le cz  o  ile  w odną kom m u n ik ację  ten  s ta n  p o w ie tr z a  
nap raw ił, o ty le  p o p su ł ląd ow ą , z tą d  d ow ozy  m ałe . Od 
dw óch  dni , p rzym rozk i u n a s  od 3 do  4 ® m rozu  
w R ydze d o  9®. A i s ta ju ż  w o ln a , c h o c ia ż  p rzed  15  
m arcem  u rzęd ow e o g ło s z e n ie  o tw a rc ia  ż eg lu g i n ie  n a s tą 
pi. I N iem en  n ieza d łu g o  p on ies ie  kn nam  sw e  w ic in y  
Z ib r a d y  d o n o szą  te ż ,  ż e  ł o i  ju ż  p u śc ił i żeg lu g a  w o ln a . 
N a cen y  zb o ża  u ty sk iw a n ie , a  je d n a k ż e  s ta n  ten  i e , t  
p rzech od ow y i bacząc na  ta rg i w id zim y , ż e  j e  e li 
w H am burgu n iż sze  , to  w B rem ie  w y ż sz e , j e ż e l i  
A nglja obo ę tn a , to  H ollan d ja  zak u p u je . F lu k tu a cja  cen  
za tem  p od aw an a zw yk le  p rz ez  k u pców , n ie k o n ieczn ą  
j e s t  norm ą d la  sp rzed ających  i  n ie  z a w sze  w :arogodną. 
Anglja z a led w ie  n ie  w ięcć i zeb ra ła  a n iż e li w 184 7  roku  
g d z ie  byt g tód , W ówczas 5> /, m iljon ów  d z iś  12 m il io 
nów  q u a rt-ro w  l  to  licliój p sz en ic y . P o d łu g  rap ortów  
z I llin o is , teg o  śp ich rza  n iep rzeb ran ego  d ow ozów  a m ery
kań sk ich  w C h icago  i M ilu a u lć , zb iór  p szen icy  z e sz ło  
roczny byt o  32«/# g o rszy  0 ,j zb ioru  1 8 6 1 . k u k u ru d za  
u d ała  s ię  jak  w r. 1 8 6 1 , ztąd  c en y  g o e b u  g ió w n ie  m  ;gą 
m m ćj m iec  sza n sy . W yczerp u jąca  s i łę  p rod u k cyjn ą  Wcjna 
a m eryk ań sk a , w yw rze sw ój w pływ  na dow ozy  zta m tą d  
n iech yb n ie , k tóre  n ie  z a w sze  tak h u rtow n ie  A nglja  p o d 
sycać  sw em i p łod am i będą. Z resz tą  c h o c ia ż  A nglia  
w iele  o trzy m u je  to  pom nąc że  6 0 0 .0 0 0  s z .  p szen icy  i 
61 121 ce n t. m ąk i j e s t  ta m że  tygod n iow ym  p r z e c ię d o -  
w ym  d ow ozem  z za gran icy , u sp o k o ić  s ię  m ożem y, tśm  
bardziój , że  ua z b o ż a  H ollan dja , N orw egja , D anja  i 
H am burg, a c z ę s to  i  F ra n c ja  są  c ią g le  o tw a rtem i ta r g a -  
m i. T era z  z r e s z tą  d o  A nglji p łyn ące  z  A m eryk i zb o ża  są
00 do  i lo ś c i  o  p o ło w ę  m n ie jsze  a n iż e li w p rzec ią g u  o -  
s ta tm c h  la t 3 o to  c za sy  w y sjfa n e .

C eny p rzew ozu  m .r sk ieg o  będą  na n ad ch o d zą cą  
w iosn ę  n izk ie , a lb ow iem  d la  han dlu  p on ętn ych  w idoków  
nie m a, tóm  bardziój p ow in n i sa m i p rod u cen c i z tych  
k on ju ok tu r  k o r .y s ta ć . R óżn ica  bow iem  na w in sp lu  
Czyli s ze tla c h  m ięd z y  lon d yń sk ą  a nad b ałtyck ą  c*?uą 
je s t  zn a czn a , o b ecn ie  o  %  p raw ie  w y ższa , t. j ,  7 0  ta l.  
p sz en ica  w K rólew cu , p łac i 85  ta l .  w L ondynie a k o sz ta  
p rzew ozu  parow cem  n aw et, o k o ło  7  ta l. uczyn ią , żag lo 
w ym  ok oło  5 ta l . ,  rach u jąc  inn e w yd atk i rozm aite  i 5(j»/ 
cen y  p rzew ozu , c z -g o  n ie  w y n oszą , to  za w sze  na k n r z jść  
sp rzed a ją ceg o  w ypadn ie  p r z esz ło  5 T a l. Da w in sp lu  
drożej, c zy li na korcach  12 - Stu  na b eczk ach  zaś ł it e w -  
sk ich  6 -c iu . Z produktów  żyw o h an d el za jm u jących  j e s t
olćj z s iem ie n ia . J

Ś le d z ie  szk o ck ie  b eczk a  9 — 10 T a l. O now ym  p o ło -  
Wle śledzi nad b rzegam i norweję-*»kiemi n o w in y  d o ‘>re. 
Na to w a r  ten  A u str ja  m a z a i i y ć  c f o t o  ile  sy s te m  z n i-  
ża n ia  c ła  j e s t  d la  każdego  kraju dob roczynnym , m oże  
p o s łu ży ć  rzu t oka na  c ło  od ś led z i w P ru sach
G dy byio po  3 T a l. od  b eczk i, w ch o d z iło  3 0 — 3 5 0 0 0  becz  

-  po  2  _  _  4 8 - 6 8 0 0 0
a  tera z  gd y  1 _  _  9 3 - 2 3 8 0 4 8  -

N a  c ny d rzew a  s ą  w idok i d ob re, n k sz ta łc a u ie  s ię  
p o lity c zn o -h a n d lo w e  p ó łw ysp u  w ło s k i'g o , ob iecu je  o -  
zy w ien ie , ja k ieg o  pragnąć m ożem y K orzyśc i z tą d  do  
w ła śc ic ie l!  z ła tw o śc ią  by s ię  p rzen io sły , byleby ty lk o  pa
now ie sam i gatu n k ow an iem  i sp ła w ia n ie m  bu dulca  okrę
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bardziój now o o b o w ią zu ją cy  regu lam in  tem u  sp rzy ja .
W r ozd zia le  3 -m  bow iem  ta m że  p od atek  4 kop. od 1® 
zap łacon y , z o sta je  p rod u cen tow i w yw ożącem u  na  k o -  
moi ze zaraz  zw rócon ym .

J ed en  z  uajobfie ió j d ow ożących  d rzew o  krajów , K a
nada w strzym u je  tera z  W ysyłki sw oje  do  Angljj. ’m a( .  
zap as te g o  tow aru w L ondynie i u s ta ją c y  ob ecn ie  przez  
n a stęp u ją ce  3 — 4  m ie s ią c e  d o w o ź ,p o d n io są  cen y  d rzew a .
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siem  ę  î  kon op ie  są  o b ecn ie  bardzo p oszu k iw an ym  t o 
warem  i rokują n a jlep sze  w idok i na d a lsz e  z tych  
p r z e d m i o t ó w  zysk i K onop ie  n a w et po 3 3  rub. 3 5  kop. 
sr. za  pu d  u ie  ła tw e  do  d o sta n ia . N ic i  k o n o p ia u e  prim a  
po 34 rub. 95  kop . z a  pud.

Ł oju  cen y  w y .o k ie , a s z tu c zn ie  w yw ołan e  w upfy_  
m onych 3 ła tach  w P etersb u rgu  i L o n d yn ie , z upadkiem  
tegoroczn ym  je d n eg o  z  m atadorów  na  pod w yżkę sp e k u 
lu jącego , zn iżą  s ię ,  ch o c ia ż  z n iszc z e n ia  przez  k s ięg o -  
su sz  s ą  W stad ach  zn aczn e. Za zn iżen iem  p rzem aw ia  
za p a s - b  9+3 beczek  tegoroczn y , w s t  isunku do  6 1 4 5  
zesz ło r o czn eg o , a 2031  b eczek  z  r. I 8 6 0 .

O kólnik cen  zbożow ych  na g ie łd z ie  naszćj :
z a  s z e fe l p r. *) Zd) b eczk ę  lit .  

w agi h o len d er . s gr rub. kp. rub. kp
p szen 'cy  j asnćj 121— 129 72  — 8 4  19 2 0  2 2  4 0

*) B eczk a  litew sk a  rów na s ię  8  sze flo m  p ru sk im , 
a  1 g ilb er -g ro sz  3 kop . sr.
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WADOMOSCI Z A G B A J M E .
w  łociiy-

T u r y n 3 lutego. U w aga powszechna  
zwróciła się w tych dniach na rozprawy adre
su senatu francuzkiego. Trudno streścić w 
niewielu wyrazach sąd dziennikarstw a w łos
kiego o tych rozprawach. W szyscy  widzą, 
że zamiar Napoleona III , pojednania stolicy  
św . z królestwem  włoskiem  natrafi na tyle  
trudności, źe w ostatku okaże się niemożliwym. 
Czekać nie j e s t  to samo co rozstrzygnąć, a 
jeże li n ic  za jd ą  jak ie zdarzenia, wym ykające 

z pod w szelk ich  przewidzeń ludzkich, nikt
nie sądzi, aby W ło si m ogli zb oczyć z drogi 
postępowania, jakiej im nakazuje trzymać się 
najgłówniejszy i jedyny wzgląd na jednotę w łos
ką. Raz potrzeba zgodzić się na ten pierwias
tek bezsporny, niedozwalający najmniejszego 
w yjątku, że idea niepodległości półwyspu, o- 
bejmuje nie tylko oddalenie w szelkiego wpły
wu austryackiego, ale nawet wszelkiego wpły
wu obcego, wiejącego bądź z Paryża, bądź s 
Londynu.

Zapewne, że n o n  p o s s u m  u s  turyń- 
skie ostro potrąci się o wyobrażenia przyjęte 
w Paryżu i głęboko zadrasnie obraźiiwość, mo
że nawet do pewnego stopnia uzasadnioną; ale  
mężowie stanu w łoscy rozumieją, że lepiej jest  
z całą szczerością w yznać raz powzięte nieod
zowne postanowienie, niż w dawać się przez sa 
mą tylko grzeczność w układy przymusowe, 
nieszczere i niem ogące doprowadzić do żad
nego pożądanego skutku.

W iadom ości z Rzymu dowodzą, że przed
staw iciele prawa Boskiego nie są wcale skłon
ni do poślubienia wyobrażeń nowoczesnych.

Zdaje się, że najdalej 5-go lub 8-go lutego 
król da uroczyste posłuchanie hrabiemu von 
Usedom, posłowi pruskiemu.

Co się ściąga do uznania królestw a w łoskie
go przez Hiszpanję, nie należy o tern na te
raz i m yśleć. Dwór madrycki z całej siły  
sprzeciw ia się tem u, mimo czynne zabiegi w y
sokiej bardzo osoby. Królowa Izabella przy
pomina, że Król K arol-Albert przez 8 lat nie 
chciał uznać jej rządu. Nadto św ieże związki 
domu sabaudzk iego  z braganckim , n ic  m ałą  
są przeszkodą do przyjaznych stosunków Ma
drytu  z Turynem .

Spodziewają się, że traktat handlowy fran- 
cuzko-wioski zostanie wkrótce ogłoszony w G a-  
z e c i e  u r z ę d o w e j .  Z Neapolu wiado
m ości są pomyślniejsze. Kommisja śledcza  
parlamentowa przyjmowana jest w swojej po
dróży z w ielkiem  spółczuciem.

K siężna Genui rada je st  ze swojego pobytu 
w Neapolu. Przyjęcia jej są św ietne, liczne 
i bardzo poszukiwane.

Dzienniki zapowiadają, że F ranciszek  I I  ma 
w yjechać do W enecji, że zakupił tam pałac 
Giustiniani, że zam ieszka tam  ze swoją żoną, 
która dała się  nakoniec namówić do zgody z 
mężem; ale listy z W en ecji donoszą, że niema 
do tego najm niejszego podobieństwa i że nic 
tych w ieści nie upoważnia.

Królewicz Humbert przybył tu przed kilku 
godzinami z M edjolanu, na pierwszy bal ma
jący mieć m iejsce dziś u dworu.

W edług niektórych dzienników, W ik tor-  
Em m anuel, na prośbę jednego ze sprzym ierzo
nych państw  z sobą, m iał rozk azać uw olnić  
niektórych  cudzoziem ców  w plątanych  w  kno
w ania  burbońskie; tak  między innemi m ów ią, 
że hr. Christen ma być odwieziony na grani- 
nicę z zakazem, aby noga jego nigdy nie po
sta ła  na ziemi włoskiej; dodają, że kary zbyt 
surowe na toż przeważne wdanie się złagodzo- 
nemi zostały. To jednak niezawodna, że dotąd 
nikt nie pomyślał o wpływaniu na um ysł z przy
rodzenia najłaskaw szy króla W iktora-Em m a- 
nuela.

Margr. Pepoli był wczoraj na posiedzeniu 
izby, w’ zamiarze zbicia zarzutów czynionych  
jego zarządow i w w ydziałach rolnictw a i han
dlu. M argrabia w przejeździe do Petersbur 
ga zatrzym a się dni k ilka w  Paryżu i zapew
ne będzie się widział z cesarzem .

Dziennik autonomistowski „F lorencja14 umarł 
W' kolebce. Okólnik pana Peruzzi o naduży
ciach reakcyjnego dziennikarstw a mógł jego 
zgon przyśpieszyć, ale nie spowodował go w y
łącznie. P rócz tego, m yśl oderwania Toskanji 
od królestw a, była ty lk o  płaszczem osłaniają
cym dążności reakcyjne; przeminął ju ż czas  
tych w szystk ich  wybiegów i mniemanie pow
szechne hi® scierpi, aby uwielbiano przed nim 
powrót do dawnego Stanu rzeczy .

Jener. Cialdini przybył tu wczoraj z Bolonji. 
T u r y n  2 lutego. Mimo przeciwne pozo

ry, niestracono wszelkiej nadziei wyjednania 
w Madrycie uznania królestwa w łoskiego przez

Izabellę I l-g ą . Obecność w Turynie pewnej do
stojnej osoby, ściśle sprzyjaźnionej z niektóry
mi członkami gabinetu hiszpańskiego, upoważ
nia w ieść o nowych staraniach przedsięwzię
tych w  tym celu . N azw isko tej osoby musi 
jeszcze na pewny czas pozostać w tajemnicy. 
Margr. Pepoli, m ijący w’ przyszłym tygodniu 
udać się  do Petersburga, pojedzie wprost do 
Berlina, nie zatrzym ując się nawet w Paryżu. 
Zabawi on w stolicy pruskiej dni kilka, gdzie 
małżonka jego ma blizkie i wysokie stosunki 
rodzinne.

Parlam ent w łoski toczy dalej rozprawy swo
je  z pożądanym spokojem, pracując szczególniej 
nad zaprowadzeniem oszczędności w rozbiorze 
budżetu. W ydział rolnictwa i handlu znacz
nych pod tym względem doświadczył uszczup- 
leń.

Zwierzchność sądowa zajmuje się więźniami, 
napełniającymi w ięzienia krajów południowych. 
Kłam liwe wrażenia rozszerzane przez dzienniki 
reakcyjne w t y m  przedmiocie są bezzasadne 
M inister trzyma się prawideł najściślejszej bez 
slronności.

Czasopismo medjolańskie A  1 1 e a n z a zno 
wu poczęło wychodzić tygodnowie. Zawiera 
list jenerała Turr, objaśniający postępowanie 
jego podczas zamachu garibaldistowskiego w 
Sam ico. Jenerał odpowiada na uczynione so
bie zarzuty przez niektóre dzienniki. Rzeczo  
ny list przynosi w ielki zaszczyt jenerałow i 
Turr, który obok m ęztwa na polu bitew od
znaczał się zaw sze umiarkowaniem rad poda
wanych w najtrudniejszych okolicznościach.

P . Ratazzi, dawniejszy prezes rady, poślu
bił księżnę Solms. P . Depretis, spóltowarzysz 
jego w gabinecie, był świadkiem  tego obrzędu.

M eceting w Neapolu, pod przewodnictwem  
pana Ricciardi, w’ celu znalezienia lekarstwa na 
plagę zbójectwa, odbył się spokojnie. Żałować 
tylko przychodzi cudackiego na nim wystąpie
nia pana Zuppetta, w  którym chciał podać w 
w-ątpliwość szczerość uchw ały ludowej.

Hrabia V erasis de Castiglioue, adjutant kró
lewski, wypłynął do E giptu  z upominkami, 
które W iktor-E m m anuel przesyła nowemu wi- 
ce-królowi. Stosunki W łoch  z Egiptem od 
wieków są bardzo liczne i osada wioska nad 
\ i le m  niem ałego je s t  znaczenia. Król ozdo
bił wice-króla w ielką w stęgą orderu śś. Mau
rycego i Łazarza.

przed proklamacją medjolańską i te, które po I zwoloną politykę handlowa a mv nnsłow
niei n n stfm itv  7velr:ilixniv o-łnss urni.,.. T  •' l’uoluvł

Baron Sirtori, kapitan fregaty, mianowany 
został nauczycielem  książęcia  Odona, na miej
scu margrabiego di Negro, nowego ministra 
marynarki.

Sprawa, która obudziła ciekaw ość powszech
ną, odb)ła się w tych dniach przed sądem kry
minalnym w Pezaro. Ksiądz Vespaziani, bis
kup diecezji Fano, staw ał przed sądem, jako  
oskarżony o sprzeciw ieństwo prawom państwa. 
P. Boggio, poseł sejmowy, osobisty przyjaciel 
pana R atazzi był obrońcą księdza biskupa, 
który został uwolniony. Powinno by to posłu
żyć za dowód, że sprawiedliwość w królestw ie  
włoskiem wymierzaną jest najściślej, bez ule
gania wymaganiom stronnictw skrajnych.

Francja.
P a r y ż ,  4 lutego. D a l s z y  c i ą g  

p o s i e d z e n i a  i z b y  p r a w o d a w 
c z e j .

P r e z e s  k s i ą ż ę  d e  M o r u y ;  Pan 
Em il Ollivier ma głos nad drugim paragrafem  
adresu.

P a n  E m i l  O 1 I i v i e  r. Mości pano
wie. Są dwa sposoby rozbioru postępowania 
rządu: pierwszy za h ży  na zgłębieniu każdej 
czynności zosobna i na wyrzeczeniu o niej są 
du; drugi na wyższym  ich poglądzie, na sku
pieniu pewnej liczby zdarzeń w danej liczbie  
la t, i na u siiności w yn alezien ia  ogólnego du
cha, w yższego  p ierw iastk u , k tóry  mógł dać 
początek szeregowi politycznych działań. Trzy
mając się pierwszej z tych metod, każdy, jeże
li niepoślubi drogi nieuczciwej, musi ujrzeć 
przed sobą m ieszaninę dobrego i złego, bo rze
czyw iście najgorsze rządy mają chw ile u czci
wych natchnień, tak jak najlepsze dopuszczają 
się  błędów. Stąd wynika, że często przychodzi 
być w zgodzie z rządem, z którym zerwać mu
siano, a w innym czasie nie jeden szczerze  
do rządu przywiązany, musi koniecznie oddzie
lić się od niego.

Przeciw nie, roztrząsając całość polityki, 
przedstawia się um ysłowi stan  rzeczy prosty 
i nierozdzielny. Można wówczas roztrząsnąć 
programmat i oświadczyć, że je st  złym lub do
brym, w edług pierwowzoru, jaki każdy nosi 
w swej duszy.

Z tego w ięc stanow iska poczytuję za obo
wiązek roztrząsnąć politykę rządową. Zagrze
wa mię do tego mowa cesarska; zadanie jest  
drażliwe i trudne; postaram się w szakże speł
nić je  z najw iększą jasnością wyrażeń i spo
dziewam się podług w szystkich obowiązków u- 
miarkowania. ^

Sądzę, że bezstronny dostrzegacz postępo
wania rządu cesarskiego musi podzielić na dwa 
odrębne okresy dzieje cesarstw a, według tego, 
jak bierze pod rozbiór zdarzenia dokonane

mej nastąpiły.
W  pierwszym okresie, w szystko przedsta

wia się  ze znaczeniem prostoty i jedności, któ
rej zapoznać niepodobna. W ybitnym  jej ry
sem jest: rząd silny, jednolity, rozwijający sw e  
początkowanie przed narodem, który nań prze
lał w szystk ie swoje prawa i z góry przyjął ca
łe jego działanie. Naprzód staje przed nami 
dziennikarstwo; wiadome są izbie prawa, któ
re niem rządzą.

Jest to rząd adm inistracyjno-dyskrecyjny, 
w edług słów  pana m inistra spraw w ew nętrz
nych. D la tego też dzienniki rozsądne i u- 
m iarkowane m ilczą o w szystkiem , co zakrawa  
ha spory, i widzimy, że zjawiają się znowu 
w dziennikach biuletyny, świtidki lub opowia- 
dącze zdarzeń; największy tryumf dziennika- 
rza jest w ów czas, kiedy się mu uda coś wspo
mnieć o państwie rzym skiem ,o Tacycie,lub któ- 
'7m  z Cezarów.

Za obrębami dziennikarstw a, istn ieją  prawa 
bezpieczeństwa powszechnego i prawa o roz- 
nosicielach dzienników; odebrano nam życie  
municypalne; wójtowie gmin są naznaczani, 
bez zapytania rad gm inowych, a naw et często  
sam e rady bywają rozwiązywane przez prefe
któw, których żarliw ość na tej drodze była 
tak doraźna, że sam pan Billault, widział po
trzebę przez wydany okolnik poskromić jej za
pędy.

N iezapom nieliście zapewne o sprawozda
niach z naszych rozpraw w trzeciej osobi i, 
które poddano pod kontrolę osobnego komitetu; 
Przed nim żadne żyw sze wyrażenie nigdy nie- 
Potrafiło znaleźć litości. Nakoniec wykony
wana przez nas kontrola skarbowa je s t  tak 
niedołężną, że sam n aw et pan A chilles Fould  
zhalazł, iż je s t  n iedostateczną. Zamieniono 
nas na izbę wpisową a u chw ały nasze ograni
czały się tylko przyjęciem  postanowień rady 
stanu. Spółc-ześnie rząd n iw eczył w kraju t >, 
no stanow iło jego narodowe życie; instytucje, 
które można było uw ażać za rękojm ie, zostały  
zachw iane, targnięto się n aw et na nierugo- 
Walność sędziów , przez dekret zakreślający  
granicę wieku.

Najbardziej zastraszało w tym stan ie rze- 
Czy, że ten rząd tak silny był nieodpowiedzial
nym. Nieodpowiedzialność w  samej podsta
wie, nieodpowiedzialność m inistrów i nieodpo
wiedzialność u szczytu , ponieważ nie mieliśmy  
prawa badać i roztrząsać działań najwyższej 
władzy.

W  tym pierwszym  okresie toczyła się za
granicą wojna sław n a i pożyteczna: to je s t  
wojna krymska; sław na, bo dowiodła, że jeżeli 
żołnierze nasi posiadają natarczywość, która 
zaw sze odznaczała wojsko fraucuzkie, nie zby
wa im też na w ytrw ałością  zapewniającej naj
trudniejsze powodzenia, tak dalece, iż można 
"yło powiedzieć, ż e  obok francuzkiego zapału 
okazała się i w ytrw ałość  francuzka. (Bardzo 
dobrze! Bardzo dobrze).

T a wojna była pożyteczną, bo urzeczywi
stniła  m arzenie, za którem  rząd ubiegał się od 
1840 roku: w ydrzeć wschód orędownictwu ros
y jsk iem u . B yła to wojna polityczna z powTo- 
wodu, której p. D rouyu de L huys pisał do An- 
glji: „Czyż naszu  zasady i dobro nie jest toż 
sam e?“

W ojna w łoska zapowiedziana podobnież, jak  
polityczna. Oznajm iono nam, że Austrja prze
prawiła się prz.ez Ticino, rzekę będącą jakby  
pierwszą naszą granicą. Lecim y na pomoc 
W łoch  z nami sprzym ierzonych. Mamy ode
pchnąć A usti ja k ó w  aż do Adrjatyku; ale kiedy 
stanęliśm y w M edjolanie, przemówiono języ 
kiem, do k tórego  nie byliśmy przyzwyczajeni, j 

Aż do te g o  c z a su  w yp raw a była polityczną i 
w ojenną, z a m ie n iła  s ię  w narodow ą i w ybaw 
czą . P rzem ów ion o  do w ielk iego  ludu, c zek a 
jącego od trzech  wieków na hasło przebudze
nia; wydano to h asło  i W łochy powstały.

Ze w szystk ich  piersi w yrw ał się okrzyk 
w dzięczności i  przyw iązania. A le zatrzym ano  
się w  V illafranca. W łochy, raz obudzone nie 
zatrzym ały się; prowadzą dalej dzieło swoje 
z mądrością i rozsą dkiem. (Szmer i zaprzecze
nia na w ielu  ławac h,) ze śm iałością i umiarko
waniem, które w staw ią  ten okres ich dziejów i 
uczynią go godnym jednoty.

Rząd francuzki opierał się z początkufna- 
stępnie pojmuje, i e  nieroztropnością jest opie
rać się prawu, i  za biezpieczywszy siebie przez 
przyłączenie Sabaudji iN izzy , podaje rękę wło
skiemu ru ch ow i. P atrzy  na przyłączenie N e
apolu, księstw* M archji i Umbrji; nakoniec ha
muje Austrję* staw i przeciw  niej zasadę n iein
terwencji.

W p raw d zie  w R zym ie, rząd francuzki opie
ra się W łoch om , które w  moc prawa narodo
wości, c lrcą  sobie Rzym  przyw łaszczyć, ale 
spótcześni.e opiera się A ustrji i Hiszpaiiji, któ
re niewir ,>m na mocy jak iego  prawa, c icą Rzym 
ogłosić ' ta  w łasność po zm arłej głowie. Oświad
cza, że Rzym należy do Rzym u.

Tak ,ie postępowanie rządu francuzkiego za 
grani cą nie mogło pozostać bez wpływu w e-  
wnąt ,rz kraju. Naród otrzymał am nestję, wy-

zyskahśmy głos wolny 2 nleograniM oną jaw n ol 
scią. System at nasz ogłaszania roztrząsań  
prawodawczych, ma zapewne niedoskonałości 
których by żaden system at nie uniknął- ale 
je s t  mimo to najlepszym, jak i kiedvkoą,^ iek  
istn iał w  zgromadzeniach radnych.

Dekret 2 4  listopada nadał nam prawo rozbio
ru adresu i wprowadził do tej izby m inistrów’ 
mówców, których obecność jest już początkiem  
odpowiedzialności. Możemy zapytywać, roz
trząsać, w iedzieć; możemy mówić i zapew nić  
przewagę naszemu zdaniu.

Te rozporządzenia w yw arły swój wpływ  
przedewszystkiem  na miłośników wolności. Za
błysnęła dia nich chw ila nadziei. N a nieszczę
ście, spólcześnie z odsłonieniem tej polityki, 
równolegle niemal objawiły się czynności 
wprost przeciwne, tak w steczne jak owe były 
wyzwolonem i.

R zeczyw iście, naprzykład we W łoszech na
gle polityka poczyna się  wahać i spotykać. 
Obok silnych i wymownych depeszy zacnego  
pana I houvenel, spdjrzyjcie na depesze n ie-  
oznaczone, niewyraźne i chwiejne szanownego  
pana.Drouyn de Lhuys, gdzie nic nie je st  w y
rażone 7, tą  jasnością ,jak a  przystoi w ielk ie
mu krajowi. Jeżeli pan Drouyn de L huys nie 
ogłasza co do Rzymu nauki austrjackiej i 
hiszpańskiej, przychyla się w szakże do niej i 
zgadza się  na nią przynajmniej, jak na dające 
się przyjąć przypuszczenie. Z drugiej strony 
rząd obstaje przy prawie bezpieczeństwa po
wszechnego 1 przepisach na roznosicielstwo.

Co się ściąga do swobody dziennikarstw a, 
izba słyszała zarzuty panów P lich on  i Lemer- 
cier; powtarzać ich nie będę; przypomnę tylko  
że p. minister spraw wewnętrznych powiedział’ 
że dziennikarstwo może być pewnem swobody, 
skoro tylko nastaw ać nie będzie na k on stytu 
cję i na dynastję. Owoż wyzywam, aby mi 
pokazano ja k i dziennik, jaką książkę, lub jaką  
publikację, w których zisady rządu b y ły b y  
napastowane, a jednak o s t r z e ż e n i a  jak  
grad lecą.

A więc nie dotrzym aliście swego program- 
matu! Przyrzekliście w iele, daliście nadzwy
czaj mało.

Kiedy usiłuję wytłóm aczyć przed sobą sa 
mym, w moc jakiej zasady ostrzeżenia są w y
dawane, widzę, że w ogólności, kiedy.chodzi o 
w ielkie zadania, naprzykład o sprawę w łoską i 
m eksykańską, albo o każdą inną wyłączniej 
zależącą od głowy państwa, przyznaję, że pe
wna swoboda rozbioru je st  dozwoloną; ale k ie
dy chodzi o najmniejsze rozporządzenie admi
nistracyjne m inistra spraw wewnętrznych lub 
jakiego prefekta, w szelk ie roztrząsanie bywa 
zakazyw ane, ta k , że dzieje się wbrew przeci
wnie temu co uczynić chciano. Usiłowano prze
szkodzić roztrząsaniom, których nikt zagajać 
nie myślał; a skończono na tern, że nie wol
no nam widzieć najinniejszćj niedoskonałości 
w działaniach administracyjnych.

Co do wyborów, słyszeliśc ie  inowy dwóch  
naszych zacnych spółtowarzyszów. W idzieli
ście przedsiębrane zabiegi przed wyborami. 
W iecie  z pewnością, że próba do której rząd 
zabiera się, nie będzie przez kraj potwierdzo
ną. A le w alka okaże się nierówną, w której, 
o ile  można, wytęży się w szelka usilność, aby  
mniemanie powszechne wynurzyć się nie mo
gło. (Zaprzeczenie, szmer). Tak dalece, że 
jeś li bym skupiając myśl moję w żywym  kształ
cie, chciał odmalować stan rzeczy tak , jak g o  
przed oczami mojerni w idzę, pow iedziałbym : 
cesarstw o było naprzód r z ą d o m  sam ow ładnym ; 
dziś cesarstw o  je s t  rządem  sprzeczno-mównym; 
pragnę, aby zostało rządem  prawidłowym i kon
s t y t u c y j n y m .  (Gwar zm ięszany).

Odpowiedzialność ajentów  władzy, dzienni
karstwo poddane prawom ogólnym, wybory  
wolne, życie gm inowe czynne, początkowanie  
rządu ujęte w spraw iedliwe obręby i rząd ma
jący prawo czynić dobrze, ale bez przeszka
dzania innym podobnież czynić dobrze na w ła
sny zysk i stratę; skarb zawiadowany oszczę
dnie, bez nowych podatków i pożyczek za gra
nicą, pokój i szanowanie zasady nieinterwencji; 
słowem wolność polityczna, wolność religijna’, 
w olność,obyw atelska, wolność nauczania, albo 
właściw iej mówiąc wolność bez przymiotnika; 
oto je st  niezbędne lekarstw o na dwa niebezpie
czeństwa: na to, które wywija się z jedyno- 
władztwa i na to jak ie wyrasta z nieporządne- 
go ruchu ogółu. W olność kładąca koniec 
nieustannym  wstrząśnieniom, w których nasze  
żywotne siły  poniewierają się coraz więcćj; 
wolność dostarczająca nam środków przystą
pienia wśród pokoju, bez gw ałtow ności lub 
marzeń, do wielkiego zadania ulepszeń obycza
jowych i rzeczowych w iększości m ieszk ań ców  
wolność bez nieładu, ład bez despotyzmu; oto 
są warunki rządu konstytucyjnego: i o to się
dopominamy.

je ż e l i ten cel nie był aż do dziś dnia dości- 
gniony, zalezy to od Walki, która bardzo dale
ko sięga,^ od nieporozumienia, które ustać po
winno. T a w alka istnieje między dem okrata
mi i wyzwolonym i od 1789-go; jedni i drudzy
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zawinili; wyzwoleni przez opór przeobrażeniu 
demokratycznemu, któremu ulegają nowocze
sne społeczeństwa; demokraci przez chęć, aby 
to przeobrażenie odbyło się z pomocą C*®SID’®. 
i bezpłodnych nauk jakobinizmu. (Oznaki 
przyzwolenia). . ...

Potrzeba, &by dem okraci zamienili się na 
wyzwolonych, a wyzwoleni na demokratów.
(Gwar pomięs'.any).

Potrzeba, aby wyzwoleni zrozumieli, że po
winni zgodzić się na pcbioletnosć ludu, i mieć 
dla niego miłość 1 poświęcenie; potrzeba, aby 
ze swojej strony demokraci nauczyli lud, że 
istnieją prawa pierwiastkowe, które zawsze 
muszą być szanowane. Dla czegóż rząd za
miast ułatwienia tego dzieła, stawi mu opór? 
jak ie  ma powody i zarzuty przeciw program- 
matowi, który w tej chwili wskazuję?

Posłyszymy te zarzuty wymownie rozwinię
te. Doją się one skupić w ilwóch dowodze
niach rodzaju ogólników, na które proszę o po
zw olenie z góry odpowiedzieć.

Powiedzą naprzód: ale chlubimy się z tego, 
o co nas oskarżasz. Mówisz, że nasze czyn
ności są sprzecznomówne! Bynajmniej; nie u- 
trzymuj, że jesteśmy sprzecznomównymi. Po
wiedz raczej, że jesteśmy roztropnie umiarko
wani i że niechcemy przejść na żadne ze stron
nictw skrajnych, które nastają na ra s , abyśmy 
za niemi poszli. Odpowiadam: prawda; rząd 
nigdy nie powinien iść za stronnictwami skraj- 
nemi. Bo wówczas nie byłby rządem, ale za
machem.

Wyobraźcie sobie karawanę w podróży, je
dni zbyt śpieszą, drudzy nadto się późnią. 
Przewódca napędza jednych a wstrzymuje dru
gich. To samo rząd czynić powinien. W ięcej 
powiem: ilekroć zagai się rozprawa nad wcze- 
snością jakiego środka, ja , mąż oppozycji, go
tów jestem przyznać, że rząd ma słuszność; bo 
na nim cięży odpowiedzialność. My odpowia
damy tylko za nasze słowa, ale on za czyny. 
W' tym duchu Mirabeau wyrzekł słowo, które 
wzięto za przymówkę, ale które było głęboką 
prawdą: J a k o b i n  m i n i s t e r  n i e  b ę 
d z i e  m i n i s t r e m  j a k o b i ń s k i m .  
yUśmiechy przyzwolenia na wielu ławach).

Jakoż ilekroć między rządem i nami rzecz 
toczyć się będzie o wczesność, o miarę,— go
tów jestem przyznać się do błędu, ale chodzi
0 co innego. Roszczenie rządu nie ogranicza 
się na tern, że chce iść, kiedy wymagamy żeby 
biegł; roszczeniem jest iść spólcześnie dwiema 
drogami wprost sobie przeciwnetni. A to jest 
rzeczą niemożliwą.

Przechodzę do jednego rozumowania histo
rycznego, których nam p. minister spraw we
wnętrznych nie skąpi. To rozumowanie zale
ży na słowach: wielbimy, jak wy, wolność an
gielską, chcemy wam ją  udzielić, ale pod takie- 
mi warunkami pod jakiemi istnieje w Anglji; a 
mianowicie: niech wszyscy przyjmą dynastję
1 niech ona będzie niedostępną wszelkiej napa
ści. Po otrzymaniu czego wolność zupełna bę
dzie mogła być we Francji udzieloną.

Mości panowie, to rozumowanie nie jes t no
we; występowano z niem w latach 1022 i 
1846-m; wtenczas też dały się złyszeć stanow- 
c z e  odpowiedzi. P ie r w s z a  z n ich  w yr z e k ła ,  
że pod względem historycznym rozum owanie 
było niedokładne.

Pojmuję, że skoro mowa. toczy się o wolno
ści, umysły zwracają się ku Anglji, a to dla 

• tego, że w owym kraju ziściło się doświadcze
nie tak  stanow cze, że byłoby zuchwalstwem je 
zapoznawać. Anglicy byli gwałtownymi, gwał
towniejszymi nawet od nas. Wobec królów 
zaprzeczających ich swobodom, podnosili rewo
lucje, w których nie zostali bez zarzutu; po 
rewolucjach nastąpiły reakcje , niesłychane 
nauki; jedni chcieli wszystko zniszczyć, dru
dzy wszystko zachować. Przeciwnie, skoro 
wolność silnie ustali się, wszystko się zmieni; 
zapewne znajdują się zawsze ludzie z przyro
dzenia gwałtowni, walki, trudności; ale nie bę
dzie już rewolucji, nie będzi ■ wstrząśnień.

Ale czyż dla udzielenia swobody rząd an
gielski czekał, dopóki już nie będzie miał ani 
jednego wroga? OJ roku 1694 wolność druku 
doszła do najwyższego rozkwitu , wszystkie 
zaś inne swobody byty warunkami samej ko
ronacji Wilhelma III-go.

Może byłby kto ciekawy wiedzieć jak wiele 
la t później odzywano się jeszcze w Anglji o 
dynastji i królu?

A uto r przytacza miejsca z L i s t ó w  Ju -  
n j u s a, owej książki, która miała tak św ie
tne powodzenie i dotąd uważaną jes t za klas- 
syczną. Junjus przypomina domowi hanower
skiemu, że dla tego tylko przeniesiono go nad 
każdy inny, że był potrzebnym do utrzymania' 
swobód politycznych i religijnych w Anglji i 
że jeśli w sk u tek  rewolucji dom ten osięgnąf 
koronę, może ją  podobnież w skutek rewolucji 
stracić; a  wyrażenia Junjusa o królu są jesz
cze nierównie silniejsze.

Ale nie tylko pod panowaniem Jerzego III, 
słyszano podobną mowę w Anglji. Za dni na
szych w 1839 i 1849-m , królowa W iktorja

wówczas jeszcze miodziuchua i wyniesiona 
przez Wigów dopuściła się błędu okazywania 
dla nich większćj przychylności, wnet dzien
nikarstwo torysowskie wystąpiło z najgwalto- 
wniejszemi napaściami i nazwało dwór miej
scem zaraźliwem, w którera rozpusta wylewa 
się na wszyst ie bezwstydy.

Lecz nietylko wówczas, kiedy chodzi o dy
nastję lub o osobę królewską, dziennikarstwo 
w Anglji używa najwyższej swobody, toż samo 
ma miejsce przy roztrząsaniu samych zasad 
spoleczuych. Istuialo w Anglji stronnictwo 
socjalistowskie, bardzo potężne, które wzięło 
za programmat w 1840 te słowa Owena: 
P r a w d z i w y m  s z a t a n e m  j e s t  r e -  
1 i g j a, m a ł ż e ń s t w o  i w ł a s n o ś ć .

Sama nawet konstytucja, czyż nie jest co
dziennie napastowana przez wielkie chartystow- 
skie stronnictwo, ktorego celem nietajonym 
jest zniesienie izby lordów?

Oczywisty więc wniosek z tego wszystkiego, 
że Anglja nie dla tego otrzymała wolność, że 
szanowała dom hanowerski; ale dla tego ten 
dom szanowała, ponieważ był on najwierniej
szym strażnikiem jej swobód. Zwichniętem 
więc zostało pytanie, chcianoby wmówić nam 
wyobrażenia prawa boskiego, dynastji układa
jącej się z narodem; kiedy tymczasem naród 
wybrał sobie dynastję, aby prawa swoje za
bezpieczyć. Nie czcze słowa, ale prawdziwe 
dobrodziejstwa zobowiązują do powszechnej 
wdzięczności.

Oto czego nigdy nie zrozumiano we F ran 
cji. Gdyby dynastję u nas pracowały nad u- 
trwaleniem wolności, położyłyby razem i dla 
siebie niewzruszone podstawy. Rozumowanie 
więc moje co do tego szczegółu jest zupełne. 
Ale zapytam rząd: kto ciebie niepokoi? Kto 
ci grozi? Kiedy rząd znalazł podobną ule-

Wybory odbywają się jednomyślnie, całe 
dzienikarstwo je s t  w twojem ręku; ustawicz
nie powtarzasz, że massy są spokojne i posłu
szne, bo pełne zaufania. Kiedy więc rzeczy 
tak się mają, pytam,kiedy dynastja twoja uzna 
się za lepiej ugruntowaną? Oppozycja w kra
ju , pięciu posłów przeciwnych w izbie, nic 
przeciw tobie nie zdoła....

Mówią o dawnych stronnictwach, ale pod 
tą  nazwą widzę zaledwo kilku ludzi już znu
dzonych życiem , których piękna sędziwość 
jest chlubą Francji, przez wydawanie ślicznych 
książek po ślicznych mowach, których miewać 
już nie mogą. Widzę więc mężów usuniętych 
od działania, a usuniętych tak doraźnie, że hr. 
de P ersign y  w zyw ał prefektów , aby starali się 
znowu ich do działania zachęcić.

A więc dawne stronnictwa są urojeniem. 
Znajdują się bez wątpienia i zawsze znajdo
wać się będą ludzie, nie podzielający zdania 
rządu; a jeśli rząd czekać zechce póki nie wy
mrą, oczekiwanie będzie długie, i nic roztro
pne.

Kończę, mości panowie, ostatnie moje słowo 
jest smutnym zwrotem na bezowocne usiłowa
nia podejmowane przez nas od lat 6-ciu w o- 
bronie zasad, które kraj odzyskać musi.

Spodziewamy się, że próba bliskich wybo
rów odznaczy się krokiem stanowczym na tej 
drodze, jest to nasza nadzieja.

N i e  Ż ą d a m y  od k r a j u ,  a b y  po w y c i e r p i e n i u
wszystkiego, niechciat już nic cierpieć i wzy
wamy go do roboty około konstytucyjnego wy
zwolenia. Wzywamy go, aby pamiętał, że 
kiedy znajdują się pod ręką środki prawne, 
zamiast czekania na danie mu wolności roz
sądniej jes t wziąć ją  sobie. Aby przypomniał, 
że jeżeli wieczna oppozycja jest dowodem zlej 
wiary, to też nieustanne przyzwalanie jest 
błędem, słabością i zlą rachubą.

A więc ani oppozycji systematycznej, ani 
potwierdzenia ciągłego, ale potrzeba niezale
żności i prawdy, aby stać się godnym swo
body!

Posiedzenie zamknięto; rozprawy odłożono 
do dnia jutrzejszego na godzinę 2-gą.

P a r y ż ,  5-go lutego. Jeszcze nie otrzy
mano wiadomości o potwierdzeniu przez ojca 
św. księdza Durboy na dostojność arcybiskupa 
paryskiego, co miało nastąpić w Rzymie na 
kousystorzu 2 lutego. Krążyły z tego powodu 
rozmaite pogłoski, a mianowicie, że 6-ciu bi
skupów, między którymi znajdowali się i su- 
fragani metropolji paryskiej, zasłyszawszy, że 
ks. Darboy może być przez cesarza wybranym, 
postanowili zanieść protestację,obwiniając kan
dydata o oziębłość w wierze. Wtem Monitor 
ogłosił dekret i przeciwnicy zamilkli. Być 
może, że samo potwierdzenie jeszcze nieco się 
opozni, ale to pewna, że w nuncjaturze z wiel
kim pospiechom pracują nad zebraniem wszyst
kich potrzebnych papierów.

Cesarz jeszcze nie objawił kto będzie jego 
wielkim jadmutnikiem, miał nawet powiedzieć, 
że tą  posadą za rok dopiero rozrządzi, mówio
no gęsto O księdzu Deguerry proboszczu św. 
Magdaleny i spowiedniku cesarzowej. Źe zaś 
wszystko co Napoleon m  czyni ulega najroz
maitszym wykładom, twierdzono, że cesarz dia

lego wybiera księdza Deguerry, że lękał się, 
aby biskupi nie wymówili się od przyjęcia o- 
bowiązku jałmużnika. Jest to domysł tein 
bezzasadniejszy, że wielkie jahnużnictwo jak 
wiadomo prowadzi wprost do kardynalstwa.

Rozprawy nad adresem rozpoczęty się już 
w izbie prawodawczej. Posiedzenie d. 4 lute
go było nadzwyczaj zajmujące; w następnym 
numerze Kurjera podamy wyjątki z główniej
szych mów wyrzeczonych z tego powodu. \*ia- 
domo czytelnikom o co chodzi; złożona na stole 
prezesa poprawy przez panów Henon, Darimon, 
Juljusza Favre, Emila OUivier i Kolb-Bernard 
nauczają, że oppozycja domaga się rozszerze
nia głównie swobód obywatelskich i wycofania 
wojsk z Rzymu. Dalsze żądania co do skar- 
bowości, co do rad miejskich Paryża i Lyonu, 
aby były wybieralnemi; co do wyprawy meksy
kańskiej, —  nie zajątrzą zbytecznie parlmnen- 
towego sporu. Już nawet za spólną zgodą 
podawców, poprawa ściągająca się do skarbo- 
wości została cofniętą.

Dzienniki przychylne rządowi pełne są opi
sów obiadów i balów 'j, powodu mięsopustu da
wanych w Tuileries; zauważano, że w tym ro
ku nierównie większą lic .bę zaprosili otrzy
mują na bale zwolennicy burbońscy Francisz
ka ligo niż dawniej.

Z Meksyku nic nie nadeszło stanowczego; 
dzienniki żywią się tylko wiadomościami, jakie 
czerpią w czasopismach amerykańskich.

P a r y ż , 6 lutego. M o n i t o r  p o- 
w s z e c li n y doniósł, że podług wiadomości 
otrzymanych wczoraj w Paryżu z Kochinchiny 
z dnia 1-go Stycznia, powstanie w tej osadzie 
było prędko stłumione. Admirał Bonard nie 
wątpił, że rozwinięta w tym razie sprężystość 
wywrze pomyślny wpływ na utrzymanie poko
ju. Główno dowodzący rokował z ministrem 
handlu annamickim o szczegóły ściągające się 
do wymiany ratyfikacji trak ta tu  Saigońskie- 
go, ratyfikacji, która według tego traktatu , 
powinna odbyć się w samej stolicy królestwa 
Annamskiego.

Dziennik zaś P a y s  podaje następne wia
domości o powstaniu w Kochinchinie: Dowia
dujemy się, że dnia 17 grudnia wybuchło po
wstanie w Kochinchinie. Francuzi napadnię
ci w Saigon w  nocy, dokazywali cudów męz- 
twa.

Nieprzyjaciel dwadzieścia razy liczniejszy 
od szczupłego oddziału naszego wojska, potra
fił wedrzeć się do środka twierdzy, lecz  dziel
nie został odparty. Bój był zacięty; człowiek 
walczył z człowiekiem. Na niektórych stano
wiskach ani jeden żołnierz nie został bez ra 
ny. W  okopie Rach-Tra, dowodzący kapitan 
poległ, przeszyty pięciu włóczniami. Annamici 
walczyli z niesłychaną zawziętością ; zabi 
jano ich przykładając strzelby do piersi, spra 
wioną rzeź w ich szeregach jest straszliwa 
trupy zalegają całe dziedzińce lub rzeka unosi 
je na swych nurtach. Więcej niż 2,000 jeń
ców po większej części rannych wpadło w ręce 
Francuzów. Uważano, że prawie wszyscy byli 
pijani.

W  dzienniku P a t r i e  znajdujemy obja 
śnienie powyższej walki:

L ist z Saigon z dnia 28 grudnia potwierdził 
obawy zapowiedziane przez dawniejsze wiado
mości powikłań, na jakie wykonanie trak ta tu  
zawartego między F rancją i władzami Auna- 
mickiemi natrafić miało.

Dnia 15 grudnia przybył do Saigon jene
rał przysłany przez króla Annamu i przywiózł 
list od Tu-Duka, w którym tenże wyraża nie 
podobieństwo zgodzenia się na warunki tra 
ktatu  podpisanego w Saigon dnia 5 czerwca, 
w tem zwłaszcza co się tycze ustępstwa trzech 
prowincij w Niższej Kochinchinie i wolności 
żeglugi dla francuzkich statków wojennych 
po rzece. Przekłada więc założenie jednego 
kantoru lub dwóch na miejscach, które wska 
że i obowiązuje się opłacić nakłady wojenne 
w terminach umówionych.

Odesłano jenerała annamickiego na łodzi 
kanonjerskiej do Uuite-Luonaz, w nocy zaś 
z dnia 16 na 17 grudnia, powstanie przybrało 
niepokojące rozmiary.

Twierdza Rach-Tra, zajęta przez jednę dru
żynę piechoty morskiej została napadniętą; ka
pitan Touroude i jeden żołnierz poleg li, wielu 
innych ciężko raniona. Tejże godziny Lor- 
chasy (rodzaj łodzi), numer 1 i 8 stojące  u 
przystani rzeki Waiko, musiały odpierać na
pad nieprzyjacielski. Oddział jazdy, stojący 
w Bariech musiał cofnąć się przed powstańca
mi, którzy ranili 5 żołnierzy. Dnia 27 grudnia

poddanych. Napoleon II I  zmienił kontr-ad- 
rnirała Bonard dowodzącego w Saigon, zastąpił 
go kontr admirał de la Grandiere. Ludność 
Annamicka jes t nieprzyjazną Europejczykom, 
ale co do Francuzów szczególniej okazało się, 
że wszystkie rzeczypospolite Ameryki połu
dniowej tchną równąż ku nim nienawiścią. 
Rząd chilijski wyprawił do Juareza posła, 
który  wprawdzie dojechać do Meksyku niezdo- 

’ a w Lima nasza francuzka za-Atlantyeka 
wyprawa podobnież wywołała największe obu- ł z ti nic.

, f r "  Ztiaj° .sip > Że objaw książęcia Napoleona 
który sam jeden tylko głosował przeciw adres- 
sowi senatu, niezasępii stosunków między s try 
jecznymi biacmi, na wieczorze bowiem ponie
działkowym d. 2 lutego cesarz bvł dla niego 
nadzwyczaj uprzejmy.

Poseł wioski p. Nigra, który przekładał panu 
Droujn de Lhuys zadziwienie swoje, iż na
Wieczorach cesarzowej przyjmowani są zwo
lennicy I  ranciszka II . Otrzymał odpowiedź; 
ze jest trudniejszym niż baron Budoerg i ksią- 
żę M etternich , z których pierwszy widuje 
w salonach najjaśniejszej pani książęcia Czar- 
toryjskiego a drugi licznych wychodźców wę
gierskich.

— P a r y ż  7 lutego. „Monitor powszech- 
ny‘- umieścił następny list cesarski do jene- 
rał-gubernatora Algierji książęcia Małachow: 

„Panie marszałku! Senat wkrótce zajmie się 
rozbiorem ogólnych podstaw konstytucji a l
gierskiej ; lecz, nieczekając na jego obrady, 
poczytuję za przedmiot najwyższej wagi poło
żenie końca obawom obudzonym przez mno
gie rozprawy nad własnością arabską.

Nakazuje mi to uczynić równie dobra wiara, 
jak  należycie zrozumiany własny nasz po
żytek.

Kiedy restauracja zdobyła Algier , przy
rzekła wówczas Arabom szanować ich wiarę i 
własność. T a  uroczysta obietnica istnieje nie
zmiennie i dla nas; nie zrzekam się więc za
szczytu, jak  to uczyniłem względem Abdelka- 
dera, spełnienia tego co było wiełkiem i szla- 
chetnem w przyrzeczeniach rządów , co mię 
poprzedziły,

Z  drugiej strony, g d y b y  n a w e t  s p r a w ie d l i 
wość tego nie nakazywała, zdaje mi się nie- 
zbędnem, dla spokoju i szczęścia Algierji, u- 
trwalic własność w ręku tych co ją  posiadają. 
Bo rzeczywiście, jakże liczyć na uspokojenie
kraju, kiedy cała niemal ludność ciągle jest 
trwożoną o swoję ojcowiznę ? Jakże rozwinąć 
jej pomyślność , kiedy największa część jej 
ziemi uderzona jest bezcennością przez nie
możność jej; sprzedaży lub obciążenia dłu
giem ? Jakże nakoniec podnieść dochody pań-

okopy niedaleko Mydho było napadnięte przez
K o c h i n c h i ń c z y k o w .  k i m - , , ,  . . n i  o o s  t r u 

pów na stoku.
P o d łu g  innych wiadomości cesarz Tu- 

Duk ma być osobiście życzliwy Francuzom i 
pragnąłby spełnić wszystkie warunki trak ta
tu, ale ludność annamicka nienawidzi cudzo
ziemców, oprócz tego obce wpływy podżegają 
naród do powstania. Ten stan rzeczy podo
bny jest do tego, co w Chinach się dzieje, 
gdzie Francja broni cesarza od jego własnych

stwa przy ciągiem zmniejszeniu wartości ziemi 
arabskiej, która sama tylko płaci podatek ?

W yjaśnijmy stan rzeczy. Algierja liczy 3 
miljony Arabów i dwieście tysięcy Eui-opejczy- 
ków, z których sto dwadzieścia tysięcy F ran 
cuzów. Na powierzchni około 14 miljonów 
hektarów, z których składa się T  e 11, ’2 mi
ljony są uprawiane przez krajowców.

Dobra skarbowe mogące być zużytkowane- 
mi, wynoszą dwa miljony sześćset" dziewięć
dziesiąt tysięcy hektarów, z których 890 ty 
sięcy jest ziemi zdolnej do uprawy, a miljon 
800 t y s ię c y  la só w ;  nakoniec 420 tysięcy hek
tarów oddano osadnictwu europejskiemu, po
zostałość składają trzęsawiska, jeziora, rzeki, 
wygony i stepy. Na ilości 420 tysięcy hekta
rów ustąpionych osadnikom, największa część 
została odprzedaną lub wynajętą Arabom, 
przez tych, którym rząd te ' ziemie wydzielił, 
ale i pozostałość dotąd nie jest w zupełności 
tak  zużytkowaną, aby przynosiła odpowiedny 
dochód. Lubo te cyfry są tylko przybliżone, 
przyznać należy, że mimo chwalebną działal
ność osadników i dokonane już postępy, praca 
Europejczyków rozwija się jeszcze na bardzo 
słabej przestrzeni i że długo jeszcze nie za
braknie ziemi dla ich usiłowań.

W  obec takich wypadków, przypuścić nie
można, aby miało być rzeczą pożyteczną u- 
szczuplać posiadłości krajowców, to jest za 
bierać pewną część i c h  ziem dla p o w i ę k s z e n i a  
udziału osadnictwa.

Za jednomyślną więc zgodą cofnięto projekt 
uszczuplenia ziem a ra b sk ich ?  Dziś dalej pójść 
należy, przekonać Arabów, że nieprzypłynęli- 
śmy do Algierji, aby ich uciskać i 'odzierać, 
lecz dla przyniesienia im dobrodziejstw cywili
zacji ; owoż pierwszym warunkiem cywilizo
wanej społeczności jest szanowanie praw każ
dego. Mógłby mi kto z a r z u c i ć ,  że prawo nie 
przemawia za Arabami ; sułtan był niegdyś 
właścicielem całćj ziemi, zdobycz przekazała 
nam temże prawem jej własność. Ale czyż 
rząd ma uzbrajać się w zbutwiałe zasady 
mahometanizmu dla wyzucia z ziemi dawnych 

j ć j  posiadaczów, czyż w kraju, który został 
francuzkim, ma odwoływać się do despotycz
nych praw Porty! Podobne roszczenie byłoby 
niesłychanem, obstając przy niem należałoby 
wpędzić całą ludność arabską w pustynie i 
postąpić z nią jak z ludnością indyjską Ame
ryki północnćj, co jes t niemożliwem i nieludz- 
kiem.

Starajmy się więc wszelkiemi sposobam
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zjednać sobie to  plemię pojętne, d umne, bitne 
i rolnicze. U staw a 1851 r. uświęciła praw a 
własności i używanie jej, tak ie  jakie istniało 
w czasie zdobyczy, ale używanie źle określone 
pozostało niepewnśm. N adszedł czas wyjścia 
z tego w ątpliw ego położenia. W łasność ziem
ska pokoleń skoro raz zostanie u z n a n ą , po
dzieli się na gospodarstw a, co później pozwoli 
rozsądnem u zarządowi dać przezorny początek 
własności osobistej. Krajow cy, zostaw szy w ła
ścicielami niezmiennymi ziemi, będą mogli roz
rządzać nią w edług woli a z rozm aitości ukła
dów wywiną się między nimi i osadnikam i co
dzienne stosunki, skuteczniejsze <. o oswojenia 
ich z naszą cywilizacją niż w szystkie środki 
przymusowe.

Ziemia afrykańska je s t nadto rozległa; za
soby mogące się z niej wydobyć nadto  są licz
ne, nadto są mnogie, aby każdy znalazł tam  
miejsce, d la dania swobodnego polotu dzia ła l
ności zgodnej z jego przyrodzeniem , obyczaja-
jYjj j potrz6b3.n ii.

D la  krajowców hodowla koni i bydła, wł »- 
ściwa upraw a roli.

D la  działalności i przem ysłu europejskiego, 
korzyści z lasów  i kopalni, osuszanie trzęsa
wisk , skrapianie łąk  , wprowadzenie upraw y 
udoskonalonej, przeniesienie przem ysłu, który 
zawsze zw ykł poprzedzać albo tow arzyszyć 
postępom rolnictw a. D la  rządu miejscowego 
troskliwość o dobro powszechne, o rozwój po
myślności moralnej przez oświatę, pomyślności 
rzeczowej przez roboty publiczne. R ząd  ten  
winien mieć obowiązek zniesienia niepożytecz- 
nych praw ideł, obowiązek zapewnienia umo
wom n a j z u p e ł n i e j s z e j  swobody. N ad to  dopo
magać on będzie wielkim stowarzyszeniom ka
pitałów  europejskich i unikać wszelkiego przed- 
siębierstwa w ychodztw a i osadnictw a a  po
dobnież zaniecha trudnego w spierania ludzi 
pozbawionych wszelkich zasobów, których do
tąd  nęciło ty lko bezpłatne rozdawanie ziemi.

Uwoż, mości m arszałku, należy wejść s ta 
nowczo na tę  drogę, pow tarzam  bowiem, Al- 
gierja nie je s t właściwie tak  zw aną osadą, ale 
Jest to  królestw o arabskie. K rajow cy tak  jak  
osadnicy m ają równe praw o do mojej opieki, 
bo jestem  równie cesarzem  Arabów  jak  cesa
rzem  Francuzów . T e pom ysły są twojemi, są 
także pomysłami m inistra wojny i tych wszy
stkich, którzy po krwawych w alkach w tym  
k r a ju , powzięli obok zupełnej w iary w jego 
przyszłość, żywe przyw iązanie do Arabów. 
Poruczyłem  m arszałkow i R andon przygotow a
nie uchwały senatu, którćj głównym artykułem  
będzie: pokoleniom lub cząstkom  pokoleń za
pew nić w łasność w ieczy stą  ziem, k tó re  stale 
zam ieszkają i k tó re  trad y cy jn ie  pod jakimkol
wiek względem  posiadają.

T o  rozporządzenie, niem ające mocy w ste
cznej, nieprzeszkodzi żadnej z wielkich robót 
powszechnego pożytku, ponieważ w niczćm nie 
nadw ątli zastosow ania praw a w ywłaszczenia 
ze w zględu na ogólne dobro; proszę więc przy
słać mi w szystkie papiery sta tystyczne, mogą
ce oświecić roztrząsanie tego przedm iotu

Polityka zagraniczna otworzy bez wątpienia 
pole do żwawych rozpraw , ale gabinet przygo
tow ał tak  w ielkie oszcz dności w budżecie, że 
rnożna spodziewać się naw et choc niewielkiego 
zniżenia opłaty od dochodów', a może i wyso
kiego cla ciężącego na cukrze i herbacie. Ten 
pomysł skarbowy może rozchwiać wszelką 
koalicję między panem dTzraeii i gromadą 
skrajnie wyzwoloną, której główna sita spo
czywa w zadaniu budżetowem. Lord Palmer
ston używa wybornego zdrowia; bawit dopóki 
mógł na wsi, aby zaczerpnąć sił potrzebnych 
do podołania tak  wielkiej pracy, jak a  go czeka 
w parlam encie. H r. Russell zdaje się takż : 
okazywać zupełną dzielność sił i umysłu.

Główne oszczędności w wydziale wojennym 
dadzą się otrzym ać w w ydatkach na zapasy 
czysto wmjenne i wyniosą około 20-ch miljo- 
nów funt. szterl. W  ciągu ostatnich 3-ch lat, 
zaopatrzenie W' potrzeby wojennne było tak 
ogromne w Auglji i we wszystkich częściach 
kuli ziemskiej g d z i e  tylko rząd utrzymuje siłę 
zbrojną, żc wszystkie składy są  niemi przepeł
nione, tak dalece, że mogą zaspokoić wszyst
kie potrzeby, a naw et w yjątkowe. Zdawmło 
się u jęć  gabinetowi, że można wstrzymać w y
datk i na ten przedmiot bez najmniejszego u- 
szczerbku siły zbrojnej angielskiej.

Książę Sommcrset mianował głównym bu
downiczym adm iralicji angielskićj pana Reed, 
człowieka głębokiej nauki i wielkiego zmysłu 
praktycznego. Rząd je s t przekonany, że pod 
jego kierunkiem  da się zaprowadzić nietylko 
rozumna oszczędność, ale że w budownictwie 
okrętowem okaże się porządek, jednostajność 
i praktyczność, jakiej dotąd nieznano. P. Reed 
otrzym ał rozlegle umocowania i bezpośrednio 
zależeć będzie od lordów admiralicji.

w senacie.
Zaczerń, mości m arszałku, proszę Boga, aby 

was zachował w swojej świętej straży . P ary ż  
6 lutego 1863 r. podpisano „N apoleon."

^ n g l j a .
L o n d y n ,  1 lutego. Książę W alji wró 

cii do Osborne. Zdaje się być bardzo za 
dowoiony ze swojej m ajętnoś i Sandringham , 
k tó ra  stan ie  się zapewne miejscem ulubioneg. 
pobytu księżny A leksandry. Rady m iejskio 
w calem królestw ie obmyślają, w jak i sposób 
święcie będą m ałżeństwo następcy tronu; dzień 
12 marca będzie dniem wesela w całej A nglji. 
Zachodzą niejakie trudności ja k  bawić się pod
czas w ielkiego postu, ale w iększość ludu chce 
uw ażać dzień 12 marca za w yjątkowy , a 
W Szkocji prezbiterjalnej wielki post wcale
nie je s t  zachowywany. W  Londynie objawia 
się prawdziwy żal, że wesele nie odbędzie się 
w stolicy.

Mniemanie powszechne przyjęło wybornie 
nowe usiłow ania rządu francuzkiego w S ta 
nach Zjednoczonych. Jeżeli jak i rząd obcy 
dokonać je s t zdolny przedsięwzięcia tak  błogo
sławionego dla całej ludzkości, w Anglji po
wszechne je s t przeświadczenie, że dokazać te 
go je s t w stanie tylko rząd cesarza F ran cu 
zów. Uważają nie bez pewnej goryczy, że 
Anglja nie mogłaby z pomyślnym skutkiem  za
gaić tego rodzaju rokowań w przedmiocie, k tó 
ry  ją  najwyżćj wprost obchodzi; bo nieprzy- 
jaźń do tego m ocarstw a za A tlantykiem  je s t 
niezmiernie głęboka. Jeżeli cokolwiek może 
wpłynąć na przekonanie stron wojujących, to 
bez w ątpienia dowody przedstawione przez pa
na Uiouyn de Lhuys. Okoliczności też zdają 
się do aw ac im nowej mocy: z jednej strony 
ZwiąZ o o pędzeni od V icksburga, wyrugo- 
ni z Galwestonu, widząc ja k  zm arniały owoce 
zwycięztwa pod M urfresboro ; z  drugiej po
trzeby pieniężne tej^ wojny odkryw ają codzień 
nowe źrzódła kłopotow skarbowych.

Gabinet angielski ukończył j uż Wszystkie
wstępne czynności przedpariam entowe; zwo
lennicy jego oczekują spokojnie o tw arcia izb.

Austrja.
L  w ó w, 3 lutego. Ogłoszono tu  następny 

dekret:
„Zgodnie z paragrafem  42 patentu  cesarskie

go z dnia 24 października 1852, N. 223 posta
naw ia się, że kupno wszelkiego rodzaju broni 
we Lwowie i w K rakow ie, aż do nowego roz
kazu, niebędzie mogło mieć miejsca, tylko za 
pozwoleniami wydawanemi na piśmie przez 
c. k. policję.

W szyscy kupcy sprzedający broń, lub rze
mieślnicy upoważnieni do je j sporządzania, po
winni będą utrzym ywać dokładne rejestra 
sprzedawanej broni i dołączać do nich pozwo
lenia zarządu policji.

G. k . nam iestnik Galicji, Mensdorf-Pouilly"
—  P i a g a ,  6 lutego. P  H erbst razem ze 

znaczną liczbą posłów przedstawi! sejmowi 
czeskiemu przełożenie, zmierzające do zapro
wadzenia sądu przysięgłych. Pan Klaudy u- 
czynił wniesienie, aby prosić n. p. żeby poru- 
czył ministrom wypracowanie projektów obej- 
mujących zmiany kodeksu karnego, kodeksu 
sądowego przewodu, a to przez wprowadzenie 
instytucji przysięgłych.

Dzienniki wychodzące w Kroacji, zagrzebski 
P  o z o r  i karłowicki G ł a s o n o s z a ,  zdają 
sprawę z osłuchania, jak ie  ban tego kraju , 
feldmai szalek porucznik baron Sokcewicz o- 
trzym ał u cesarza w rzeczy drogi żelaznej, 
mającej połączyć Dunaj z morzem Czarnem. 
N. pan zajął się żywo tą  spraw ą i miał oświad
czyć, że wydał już rozkazy, aby Jinja tej drogi 
w ciągu roku 1863 została ukończona. Ban 
miał otrzym ać rozkaz złożenia cesarzowi 
w ciągu tygodnia wiadomości, w jak im  stanic 
znajduje się cały ten przedmiot, iżby w razie 
potrzeby n. pan mógł przyśpieszyć jego wyko
nanie najwyższym swoim wpływem.

P e s z t ,  10 lutego. Dziennik Surgoeny 
urzędowic zbija wiadomość o mającem w krót
ce nastąpić mianowaniu m inistrów  węgier-  sKicn. *

Prusy
—  B e r l i n  2 lutego. Czytamy w G a -  

z e c i e  K r z y ż o w e j ;
W edług  powszechnego zdania, rozprawy 

nad adresem  umocniły rząd królewski. Uzna
no nakoniec, że w obec ducha kierującego wię
kszością izby poselskiej, niepodobna osłonić 
k ra ju  od ciężkich niebezpieczeństw inaczej, jak  
przez w ytrw anie na drodze, na k tórą  gabinet 
wstąpił i przez wierne spełnienie obowiązków 
włożonych na rząd zachowawczy, tak  ze wzglę
du na dobro tro n u ja k  na dobro k ra ju . To prze
konanie głośno dziś w ynurzają naw et ci mężo
wie, tórzy aż dotąd pragnęli uczynienia nie
jakich ofiar w duchu zgody z izbą.

-v/wninno" i° ^Cg0 stanu  rzeczy dzienniki 
Z  umokratyczne oddawać się ze

chcą nowym złudzeniom blizkich zmian do- 
W ied,* to ty fto  zupełnej n i e z n a n i ,  i  Ich

' “ “‘" 'i h ,l
B e r l i n  3 lutego. G a z e t a  n a r o 

d ó w  a nieoddaje się tym złudzeniom, wyraża 
się bowiem następnie. y

„S k u tek  moralny rozpraw nad adresem  iest 
zaiste ogromny, a le wielka liczba dzielników  
myli się, sądząc, że stanowisko m inistrów  zosta

ło silnie zachw iane i że pewne zmiany przynaj
mniej są bardzo blizkie. Podług nas, powszech- 
stronnem  obejrzeniu stanu  rzeczy, potrzebny 
je s t długi poczet podobnych powodzeń, po trze
bna nadewszystko niezmordowana wytrwałość 
ludu w obstaw aniu za swymi posłami", aby po
myślna zm iana nastąpić mogła.

G a z e t a  N a r o d o w a  pod lymże 
dniem pisze:

„N a rozkaz prezesa Grabów, adres izby po
selskiej zaniósł wczoraj do pałacu królewskiego 
pan Bleich, naczelnik kaucellarji izby i złożył 
go w gabinecie cywilnym n. p. W szyscy sądzą 
że król da odpowiedź na  piśm ie."

Donoszą z K rólewca, że rząd niepotwierdził 
wyboru professora von W ittic łi na urząd re 
ktorski un iw ersy tetu  tego m iasta na  rok przy
szły.

P o s i e d z e n i e  i z b y  p a n ó w  d. 
f  l u t e g o  p o d  p r e z e s o s t w e m  
h r a b i e g o  S t o 1 1 b e r  g.

M i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś c i  
przedstaw ia projekt do prawa, tyczący się prze
obrażenia m ajątków lennych na zwykłe dobra 
ziemskie w rozmaitych prowincjach kraju  
P r e z e s  ozuajmuje, że baron Gaffern, von 
P letz i hr. R ittberg  weszli z przełożeniem do
statecznie popartem uchwały adresu do k ró 
la. Prezes radzi mianować kommisję z 10-ciu 
członków i upoważnić go do zagajenia rozbioru 
adn  su, skoro kommisja złoży swe sprawozda
cie, nie czekając na przepisaną przez prawi
dła trzydniową zwłokę.

P. C a m p h a u s e n ,  oświadcza się prze
ciw uchwale ad resu  i protestu je przeciw wszel
kiemu pospiechowi, z powodu nieobecności 
Wielu członków; lecz cofa swój protest na u- 
czynioną uwagę prezesa, że w żadnym razie 
Cozbior adresu nie nastąpi przed czw artkiem  
« lutego. Posiedzenie zamknięto.

-— P ro jek t adresu przedstaw iony izbie pa- 
hóvv i podpisany także przez członków środka, 
Jak naprzyklad przez książęcia U jest i innych, 
brzmi następnie:

„N ajjaśniejszy najpotężniejszy królu, panie 
nasz najm iłościwszy.

,Izba panów poczytuje za obowiązek nie wy
nurzać przed w. k. mością swych uczuć tylko 
w nadzwyczajnie ważnych okolicznościach na
rodowego życia. Jesteśm y przekonani, że obe
cna chwila je s t  jedną z tych okoliczności upo
w ażniającą nas do użycia z najgłębszem usza
nowaniem tej prerogatyw y. Zbliżamy się więc 
do królewskiego m ajesta tu  w uczuciu naszej 
niezachwianej wierności, bo im rozwiązanie 
Wielu zadań polityki wew nętrznej zdaje się 
trudniejszem , tern bardziej uznajemy byc naszą 
Powinnością skupić się około twojego króle
wskiego m ajestatu  w patryotveznem poświę
ceniu.

„W ładze powołane do współdziałania w p ra
wodawstwie znajdują się w stan ie  zatarg i, któ- 
*y w ynurzył się podczas, kiedy każda z tych 
władz wykonywała prawo wyraźnie nadane 
Jej przez konstytucję. R rzezą je s t  n iezaprze
czoną, że w moc a rty k u łu  62-go ustaw y kon
sty tucyjnej, izba poselska może odrzucić wszel
ki wydatek naw et nieuchronny, umieszczony 
w projekcie budżetowym , przedstawionym 
przez rząd obu izbom. Ale również je s t  rze 
czą niezaprzeczoną, że izba panów może cały 
budżet odrzucić. Je s t nakoniec niezaprzeczo- 
nćm, że bez swobodnego przyzwolenia korony, 
żadne prawo nie może być ogłoszone, a więc 
ani prawo budżetowe, o skutkach  którego kon
sty tucja  nieobejmuje żadnej wątpliwości; ale 
też nigdzie nie przepisuje, k tó ra  władza ma u- 
stąpić w razie różniecy zdań między koroną i 
jedną z dwóch izb, albo z obiodwóma, podług’ 
a r t .  83 konstytucji, ppzedstawiającemi cały 
naród, t»o jedna izba  narodu nie przedstawia. 
w  innych państwacii konstytucyjnych, rzeczy
w ista potrzeba ustępstw  przez  koronę w takim  
razie wypływa stąd, że skoro podobna za ta rg a  
wynurzy się, albo wkrótce potem, korona nie
ma już  prawa pobierania dochodów potrzebnych 
na dalsze prowadzenie adm inistracji. K onsty
tu c ja  p ruska  w artyku le  109-m, zastrzega to 
prawo dla korony, wyraźnie i w sposób nie
zaprzeczony. Pam iętni rozpraw  toczonych 
w czasie przyrzeczenia konstytucji, wątpimy, 
czy bez tego zastrzeżenia konstytucja byłaby 
ogłoszoną. Nie istnieje więc prawo, na któ- 
remby jedna z dwóch stron mogła oprzeć się 
P''zy rozstrzygnieniu tćj zatargi. A le  je s t wy
raz właściwy j e d y n i e  językow i niemie
ckiemu , nazyw ający panującego o j c e m  
k r a j  Uj. a ten wyraz przypomina obywatelo
wi szanowanie w panującym władzy ojcowskiej 
obok zachowania niepodległości w spełnianiu 
praw sobie służących. Sumienie daje nam 
świadectwo, żeśmy trzym ali się tego obowią-

„N aj miłości wszy królu i panie, zbliżając się 
do twojego królewskiego m ajestatu , wyrazili
śmy jako  pizekonanie nasze że w państwie
opartem na praw ie, b e z p i e c z e ń s t w o
p r a w a  (R echtssicherbeit) je s t pierwszym  
warunkiem; że w tóm państwie, w narodzie, 
w którym  życie umysłowe zostało rozw inięte i

d z h ó s t w t m ^ ^ l i i ^  . niepodległości pod uM ^T. 
dziejbtuem cyw ilizacj, chrześcijańskiej, o p i e-
k a p i  a w a  je s t  św iątobliw ą i chwalebną 
powinnością k io la z bożej łaski i że jego p ra
wica powinna P ^ to w a ć  szczęście i prawo 
w s z y s t k i c h  e w ? 2 y s t , c ‘h 
nach ludności, dachowaliśmy l o  p r z e k o n a n i e  
i zachowamy je  w całej mocy. i31a teo.o o(J_ 
trącam y od siebie ja k  najdalej myśl, t e  korona 
powinna użyć w ł a d z y ,  jaką rzeczyw iście 
pasiada, na złamanie p r a w  a.

„W iem y, że nie je s t  to zdaniem rządu w a
szej k r. mości. Niemyślimy też, aby położe
nie spraw krajow ych było tak ie , żeby dla u- 
trzym ania tronu 1 ub prawnego bespieczeństwa 
obywateli, należało uciekać się do praw a oso
bistej obrony, służącej tak królowi ja k  naj
mniejszemu z jego poddanych. Ale błagamy 
Boga, aby kierow ał i mamy nadzieję, że kiero
wać będzie serca naszego ludu. Praw dziw a 
m onarchja powinna być pewną zupełnego współ
działania ludu w konstytucji i zupełnej auto- 
nomji adm inistracyjnej rozm aitych ciał pań
stw a. Spodziewamy się, że miłośnicy monar- 
chji, chociażby zdania ich różniły się w i n- 
II y c h przed uiotaeh, będą wszakże jednomy- 
ślnemi w zostawieniu wpływu na dolę ojczyzny 
tym, co uznają za pierwszy w arunek szczęścia 
P ru s , królewskość silną; spodziewamy się nad
to, że to przekonanie coraz rozpowszechni się 
więcej, że um iarkowanie w7 używaniu praw 
politycznych udzielonych przez konstytucję, 
tudzież uszanow anie i pewność prawa, wszę
dzie gdziekolwiek toż praw o istnieje, ze strony 
rządu jak  ze stiony  przedstaw icielstw a naro- 
dowego, mogi> zabesploczyc tę zgodę mię- 
dzy władzami prawodawczemi, k tó ra  jedynie 
je s t zdolną usunąć dwoiste niebespieczeństwo 
bezrządu i samowładztwa.

„Rząd w. k r. mości uznał, że nim ta  zgoda 
między władzami da się osięgnąć, najw ażniej
szą je s t  rzeczą ocalić prawa korony w obrę
bach zakreślonych przez konstytucję i przez 
ustawy; utrzym ać silę zbrojną pruską, nako
niec zapewnić silny kierunek zarządu pospoli
tego. W spierać będziemy rząd w. kr. mości 
w m iarę sil naszych w tein trudnem  zadaniu, 
lecz z którego uwolnić się on nie może.

„Błagam y Boga, aby pokrzepił w aszą k r. m. 
siłą u trzym ania wysoko i mądrze berła, jako 
chorągwi, ku której zw racają  się oczy tych 
w szystkich, którzy w zaw ichrzeniu w alki 
pragną zabespieczyć pewność praw a i wolno
ści pod opieką rzeczyw istej królew skości, oko
ło której, zapominając ua chwilę o różnicy 
mniemań w pewnych pytaniach politycznych, 
powinni skupić się z niezłomnem męztwem i 
z ufnością, że przy Boskiej pomocy obecne prze
silenie, będące z rodzaju tych, jak ich  żadne 
potężne państwo zam knięte w swych w łasnych 
siłach nie może uniknąć, przyczyni się do do
brobytu naszej ojczyzny.

„Zostajem y z najgłębszem uszanowaniem w a
szej kr. mości, najpokorniejszą i uajposłuszuićj- 
szą izbą panów7.

B e r l i n g  lutego. N a wczorajszem po
siedzeniu kommisja budżetowa izby poselskiój 
uchw aliła 29 glosami przeciw 2-m (pana Oster- 
ra th  i jen . Stavenhagen) poniższe postanowie
nie, podane przez p. Forkem beck, k tóre  bę
dzie wmiesione na uchw alę izby:

1) Izba poselska oświadcza: Że zachowuje 
sobie moc przy głosowaniu na przychody i wy
datki roku 1862-go wymienić summy zrozcho- 
dowane, za które, jako niekonstytucyjne, m ini
strow ie będą odpowiedzialni z  osób i majątków;

2) Ze złamanie konstytucji przez  m inistiow  
nie czyni niemożliwem, ani pod względem p ra 
wa ani pod względem czynu, rozbioru budżetu 
na rok 1863-ci; że przeciwnie wielce zależeć 
powinno izbie na przeszkodzeniu, aby s tan  nie
konstytucyjny dłużej się nie przeciągał, a  to 
przez obstawanie przy swmjem koustytucyjnem  
stanow isku;

3) Ze zatem przystępuje do zozbioru proje
ktu budżetu na  rok 1863-ci.

—  I z b a  p a n ó w 7, p o s i e d z e n i e  
d. 5 l u t e g o .

Podług porządku dziennego izba przystę
puje do rozbioru projektu adresu. U przed
źmy czy te ln ik ó w , że nietylko całe stronni
ctwo wyzwolone wstrzym ało się od rozpraw7, 
ale że naw et żaden z jego członków nie znaj
dował się na posiedzeniu. Tylko wdęc mówcy 
większości dali się słyszeć, i rozprawy noszą 
na sobie znamię jednostainości, które pozwa
la  nam -streścić je  w niewielu wyrazach.

H r. A r  n i m-B o y t  z e n b u r  g, spraw o
zdawca, oświadcza że zabierze g os, je ś li tego 
będzie potrzeba dopiero pod koniec rozpraw .

p.  v o n  G a f f r o n  jeden  z podawców 
wni >sku, Iłómaczy, dla czego rozum iał być po
trzebną uchwałę adresu opartego na  idei opie
ki i ubespieczenia praw a. A dres oświadcza 
że silna i sp ięzy sta  królew skość je s t  w7arun- 
kiem szczęśliwego rozw iązania zatarg i. Rząd 
bez zgw ałcenia swych obowiązków nie mógł 
inaczej postąpić ja k  postępował.

P . L  e d 1 i t  Z znajduje, że główne powo
dy do przesilenia dali wyzwoleni m inistrow ie
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daw nego gab in e tu . M ów ca pragnąłby , aby ad res 
ułożony był w w y ra za ch  daleko  siln iejszych.

H r. K r a s s o w  sądzi, że ad res je s t  za  k r o 
tk i  i n ie może w yczerpać rozbioru nad  stanem  
k r a j u  K rólew skość p ru sk a  je s t  daw nie jszą  
niż k o n sty tu c ja . Słow a Boskie ,,n  i e w y 
i c i e  m n i e  w y b r a l i ,  a l e  w a  y 
b r a ł e m "  s to su ją  się też  do niaS* S P 
że n ią . P odług mówcy, n ie  idzie o aap -  
n ie  rzą d u  parlam en tarnego  a le  - .
go, bo oppozycja liczy w ic iu  urzędu  kow. Ża
den rząd  ostać  s i e  niemoze z buntow niczym i 
u rzędn ikam i. N ależy  byc wdzięcznym i ządo- 
wi p ru sk iem u , że u m ia ł u trzym ać karność w ad 
m in is trac ji. ’M ów ca chciałby tak że , aby ad 
re s  siln iej przem ów ił.

j j r  r  u  h 1 żądałby, aby n ie ty lko  mowiono 
o o j c u  k r a j u ,  ale’ o p a n u  i p o d d a 
n y c h .  M ówca nie w idzi potrzeby ciągłego 
odw oływ ania się do obrębów  k o n sty tu c ji, bą- 
dzi, że chw ila zda je  się być b lizk ą , gdzie 
dzie dowiedzieć się: czy pow inniśm y w ite  kon- 
sty tu c ję  bez kró lew skośc i z Bożej ła sk i, albo 
k ró lew sk o ść  bez konstytucji. M ów ca ośw iad
czył w ybór. ( G a z e t a  n a r o d o w a  robi 
u g ag ę , że h r. B riih l je s t  w ice-prezesem  izby).

P . S e n f f  v o n  P i l s a c h  w yraża , ze 
w  czasie  z a ta rg i ty lko  podli mogą być n e u t ia l -  
nym i. S tronn ic tw o  przeciw ne królow i pragnie 
rozw oju  k o n sty tu c ji n a  osnowie zasad  1789-go. 
K o n sty tu c ja  d a ła  m iastom  przew agę nad w sia
mi, p rzedstaw ia jącem i je d n ak  %  ludności. Ko
ścioły s ą  grom adniej odw iedzaue po w siach niż 
w m ia s ta ch . K ra j  w cale m e troszczy  się ja k  
rząd  podatków  używ a, byleby now ych nie w y
m agał. Izb a  poselska m a praw o w y d atk i od
rz u c a ć . Ale m ożna i k o n sty tu c ji nadużyw ać, 
obowiązkiem  zaś izby panów je s t  n icpozw alać 
n a  nadużycia .

P . v o n I i  1 e i s t  R  e t  z o w w yraża , że 
w ogóie ad res  opiera się na p rzypuszczeniu  r z ą 
du p arlam en tarn eg o , lecz że izba panów  nie 
chce podobnego ad resu ; izba chce oś viadczyc 
się za kró lew skością silną. O becny s tan  b a r
dzo je s t  podobny do s ta n u  1848 ro k u , gdzie i 
dok to r Jakob i był n a  rę k u  noszony. Są u s i
łow an ia  w rozpow szechnien iu  k o n sty tu cy jn y ch  
te o ri j;  g w arzą  o um owie m iędzy królem  i lu 
dem; i d la  tego  w łaśn ie n asza  izba pow inna in 
nym  językiem  p rzem aw iać. Z kolei m ów ca 
tłum aczy 99-ty a r ty k u ł konsty tucji i sili się n a  
dowody, że izba m iała praw o uczynić sw oje po
stanow ienie 17 październ ika  co do budżetu . 
W  raz ie  ro zw iązan ia  izby poselskiej, je s t  to 
dom niem aniem  praw nem , że g ab in e t będzie za
rzą d za ł k rajem  bez budżetu . Czy nie rnożna- 
by nadać  w iększych rozm iarów  te m u  dom nie
m aniu? W e d łu g  innego dom niem ania godzi się 
oczek iw ać, że lud w róci do zdrow szych pojęć. 
A  w ów czas rząd podziękuje naszej izbie za je j 
silne zachow anie się. Chcianoby zaprow adzić 
te ra z  rzą d  L ud  w iw a-F ilipa : K r ó l  k r ó l u 
j e  a l e  n i e  r z ą d z i .  A le k ró l nie mo
gący czynić źle, n ie  może czynić dobrze. To 
doprowadziłoby n as  do panow ania klubów .

P . v o n  V a l d o w  S t e i n  h o e v e l .  0 -  
św iadcza, że k ra j nieby nie w iedział opołożeniu 
n iekonsty tuey jnćm , gdyby nie było d z ien n ik a r
stw a , ciąg le rozn iecającego  ogień. Żyje praw o 
daw niejsze od k o n sty tu c ji, to je s t  prawo obro
ny osobistej służące królowi. Co do tw ie rd z e 
n ia , Że naród j e s t  za izbą poselską, je s t  to 
p rzechw ałka , k tó rą  ju ż  pow tarzano  w 1848-m; 
ale  n aród  nie przyjdzie bronić izby. M ów ca 
pragnie, aby izba panów na ciiorągwi swojej za
pisała  piękne godło: s ł u ż ę  (Ich  diene).

P . v o n  D a n i e l s  ośw iadcza, że n iem a 
szczerby  w k o n s ty tu c ji , że z a w ie ra ją  się 
w  niej stanow cze sposoby ro zw iązan ia  za ta rg i; 
a le  m ówca w strzym a się od ich w yliczenia, 
poniew aż ja k o  syndyk korony może być w e
zw anym  do za b ran ia  w te j m ierze g łosu.

D o k t o r  B r u g g e m a n  zn a jd u je , że 
w y ra źn e  praw ' 0  izby poselskiej nie je s t  ta k  
rozc iąg łe  ja k  to a d re s  w yraża . W in a  spada 
n a  daw niejszych  m in istrów . G ab ine t w szystko 
uczynić pow inien cj ty lko  za ta rg ę  za ła tw ić  
zdoła, byleby p raw a  korony  nie doznały żad
nego n ad w erężen ia . S tan  obecny nie je s t  nie
konsty tucy jnym ; je s  t on ty lko  koniecznem  cho- 
n iaż  n ieszczęśiiw om  astępstw em  k o n s t y t u c j i .

R ozpraw y ogólne zam knię to . H ra b ia  R itt-  
berg  ja k o  podaw ca o trzym ał glos. R zek ł, że 
a n io n ,  an i jego p rzy jacie le  nie chcieli z po
c z ą tk u  a d re s u ,  aby n ie uczynić zgawy n ie 
m ożliw ą. M ów ca nie podziela zdan ia  pana von 
W a ld o w , żeby s ta n  rzeczy  był zadaw alający  
z powodu oszczędności dokonanych p rzez  m i
n is tró w  sk a rb u . N astęp n ie  mówca zaleca  roz
m a ite  m ie jsca  ad re ssu  na tchn ione  przez u czu 
cie patryo tyzm u, nie za ś  przez dyplom atyczne 
w zględy, ja k  w yrazi! się h r. K rassow .

P o  w ysłuchan iu  mowy spraw ozdaw cy h ra 
biego Arnim-JBoytze.iburg , k tó ry  przem aw ia 
za pro jek tem  ad re su , tudz ież  po w ysłuchan iu  
uw ag  osobistych  m iędzy w ielu  członkam i izby, 
ogólne rozp raw y  zam knięto  i w szystk ie  p a ra 
grafy  p rzy ję te  zostały  jednom yślnością, bez 
szczegółowego ich rozbioru . C ałość więc ad 
re s u  zagłosowało 96  członków  obecnych. A ni
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m inistrow ie, an i członkow ie w yzw oleni, nie 
znajdow ali się n a  tern posiedzeniu.

G - r e o j a .
D nia 4 lutego, po południu, w iadom a ju ż  

by ła w P ary żu  depesza te leg ra ficzn a  z A ten , 
oznajm ując i, że zgrom adzenie narodow e h e l
leńskie obwołało k ró lem  g reck im  książęcia  
A lfreda. T a  okoliczność n ad a ła  je szcze w ię
ksze znaczenie zdarzen iu , k tó re  m iało m iejsce 
tegoż w ieczora w T u ile ries . B ył tego w ie 
czora bal u dw oru. C esarz i cesa rzow a ja k  
zw ykle, nim  wavjdą do sa ii m arszałków , prze
chodzą w sa li tronow ćj n.imo c ia ła  dyplom a
tycznego , k tó re  się tam  zb iera.

Napoleon IH -c i za trzy m a ł się przed baro
nem von W e n d  land, m in istrem  pełnomocnym 
baw arsk im  i zap y ta ł o zdrow ie k ró la  O ttona. 
P rzed staw ic ie l baw arsk i, dzięku jąc cesarzow i 
za p rzy jazną  pam ięć, zręcznie sk o rzy sta ł z po
ry  i w yraził, że ponieważ in n i kandydaci osię- 
gnąć  tro n u  greckiego  nie mogli, zdaje się, że 
państw a opiekuńcze nie zechcą w ahać się dłu
żej i w rócić do porządku  n a s tę p s tw a  zaręczo
nego przez t r a k ta ty  d la  d y n as tji baw arsk ie j.

C o  d o  m n i e ,  n i c  n i e  m a m  p r z e 
c i w  t e m u ,  odpow iedział ce sa rz  ta k  głośno, 
że mógł te  słow a słyszeć je n e ra ł  K ale rg i, po
seł g reck i, sto jący  n iedaleko  w kole dyplom a- 
tycznem .

W szyscy  tow arzysze b a ro n a  von W endland  
pośpieszyli z powinszowaniem  mu ta k  w yra
źnego objaw u spółczucia ze stro n y  N apoleo
na I I I  dla d y n astji b aw arsk ić j.

Z drugiój zaś strony  czytam y w dzienn i
ku  paryzk im  P a t r i e  z dnia 7-go lutego: 
że w iadom ości z A ten  dochodzą do dnia 80 
s ty czn ia  i donoszą co n as tęp u je :

Zgrom adzenie narodow e ukończyło n a  po
siedzeniu  d. 26-go ru g i. T rudno  było rozw i
nąć w ięcej działalności, p race bowiem izby 
rozpoczęto dopiero 2 tegoż m iesiąca .

N a posiedzeniu 27-go odczytano p ro jek t 
p ierw szego a r ty k u łu  now ych p raw ideł dla 
zgrom adzenia, w moc którego  zgrom adzenie 
m iało w ybrać p rzczesa , 4-cli w ice-prezesów  i 
4-ch  se k re ta rzó w . Z apaliły  się  rozp raw y  b ar
dzo żw aw e.

P . K alligas w niósł, aby w ybrano  5 -ciu  p re 
zesów . R zeczony w niosek niespodziany i dość 
dziwny zna laz ł je d n a k  w ielu  stronników ; pan 
Saripolos w ystąp ił z popraw ą, aby stosow nie 
do p ro jek tu  p raw ideł w ybrać j  e d n e  g o p re
zesa , ale n a  m iesiąc ty lko .

W niosek  pana K alligas zosta ł odrzucony
1 0 5 - e i u  g ł o s a m i  p r z e c i w  9 8 - m i u ;  w i ę k s z o ś ć  z a ś
dw óch głosów  ro zs trz y g n ę ła  przy jęciu  popra
wy p an a  Saripolos.

N a z a ju trz  28-go zgrom adzenie postanow iło: 
ile razy  rzecz toczyć się będzie o osoby, tr z y 
m ać się zaw sze g losow ania tajem nego.

T e le g ra f  doniosi ju ż  o wyborze n a  p rezesa  
przez m ies ąe  lu ty  p an a  V albi.

—  D ziennik  f ra n k fu rc k i E u ro p a  um ieszcza 
nas tępne  u w i a d o m i e n i e :

L e p i e j  p ó ź n o  n i ż  n i g d y !  G a
b inet londyński, w yczerpaw szy  d arem ne usiło
w an ia , zm ierza jące  do sk o rzy stan ia  z pow ikłań 
g reck ich  n a  rzecz  w yłącznie A ngłji, p rzesła ł 
Owocowi francuzkiem u w ezw anie, aby tenże  
dw ór sam  przedstawił projekt, k tó ry  państwa  
op iekuńcze m ogłyby zbiorowo polecić ludowi 
g reck iem u  do przyjęcia.

F ra n c ja ,  k tó ra  ja k  dowodzą dokum enta dy
plom atyczne um ieszczone w Ż ó ł t e j  k s i ę -  
dze w sp raw ie  g reck ie j, zag a iła  u trzy m an ie  
tra k ta tó w ; a  więc logicznie dzia ła jąc , nie mo
że obrać innego s tan o w isk a  prócz umów lon
dyńsk ich , n a  mocy k tó ry ch  n as tęp s tw o  tro n u  
g reck ieg o  zaręczone było przed innem i domo
wi b aw a rsk iem u .

F ra n c ja ,  nie m ając  do p rzed staw ien ia  ża
dnego k an d y d a ta , odpow iedziała n a  św ieżą ode
zwę g ab iu e tu  ang ielsk iego , że n a jp ro stsze  roz
w iązan ie  sp raw y  g reck ie j znalazłoby się w u- 
k ładzie  m ającym  t r a k t a ty  za początek  w yj
śc ia  i za  osnowę.

Jeże liby  A o g lja  p rzy ję ła  sposób w idzenia 
ce a rz a , n as tęp n y  u k ła d  byłby przedm iotem  
późniejszych rokow ań:

K ról O tton  zrzek łby  się tro n u  n a  rzecz 
książęc ia  L u d w ik a  , s ta rszeg o  syna  sw ego 
młodszego brata Luitpolda baw arsk iego . A  cho
ciaż k siążę  L udw ik  doszedł ju ż  n a  dniu  7-in 
s iy czu ia  do pełnoletnośei, w szakże usiadłszy 
tro n  g rec k i, król O tton  nie odm ówiłby mu swo
ich rad i dośw iadczenia, o raz  d la  ośw iecenia 
swego nas tępcy , ja k  n a leży  z a ła tw ia ć  i u n i
knąć tru d n o śc i ja k ic h  sam  doznał w ciągu 
25 la t swego panow ania , zam ieszkałby sta le  
w A tenach .

D w ór berlińsk i całym  w pływ em  popiera, ta k  
w L ondynie ja k  W P a ry ż u , te n  u k ład . H r. von 
Goltz, te ra ź n ie jsz y  am basador p ru sk i w P a ry 
żu, który długi c z as , jako  p rzedsstaw icie l swo
jego  rządu , m iesz.kał w A tenach  i zna  d o k ła 
dnie s ta n  G recji, zdaje się być przekonanym , 
że jeże liby  trz y  p a ń s tw a  opiekuńcze w zbioro
wym k ro k u  ośw iadczy ły  się  za u trzym an iem  
praw  n a s tę p s tw a  nab y ty ch  przez dynastję  b a 

w arską,zgrom adzenie rarodow e he lleńsk ie  zgo
dziłoby się w  końcu n a  to  ogrom ną w iększo
ścią.

W ię k sz a  część doniesień dyplom atycznych 
o trzym anych  z A ten  rzeczyw iście  św iadczy, 
o w zras ta ją ce j zm ianie uczuć we w szystk ich  
s ta n ac h  ludności g reck ie j na rzecz  k ró la  O t
tona.

—  Go do k a n d y d a tu ry  k s ią żę c ia  koburgsk ie- 
go E r n e s t  a,  G a z e t a  w y ra ża  się  o niej 
d. 5 lutego następn ie :

P rezes sejm u sasko-koburgsko-go tańsk iego , 
pan B erle t, p rzybył z d ep u tac ją  do k s iążęc ia  i 
rzek ł, że k ra j um ie jąc cenić szczęście  posia
dania jego w ysokości panu jącym  nad  sobą 
z najżyw szą n iespokojnością czek a ł n a  jego po
stanow ienie co do k an d y d a tu ry  n a  tro n  helleń 
sk i i że z niew ym ow ną rad o śc ią  dow iedział się 
o jego odrzuceniu . P re z e s  dodał, że depu ta- 
cja, k tórej sejm  poruczył w ynurzyć te  uczucia  
jego  w ysokości, łączy  życzen ia , aby k ra j d łu 
go jeszcze cieszy ł się  dobrodziejstw am i obe
cnych  rządów.

W  odpowiedzi, k siążę  E rn e s t  w yraz ił g o rą 
ce dzięki za to  ogólne przyw iązanie, jak ićrn  go 
ludność o tacza, a  n as tęp n ie  przełoży ł pobudki, 
ja k ie  skłoniły  go do od rzucen ia  p rzek ładanej 
mu k an d y d a tu ry . I  m ów ił dalej n iem al w tych  
słow ach:

,,0 d  sam ego początku  ośw iadczyłem  najn ie- 
odzowniej, że n ie  ze rw ę nigdy w ęzłów , ja k ie  
mię łączą  z odziedziczonem  księstw em ; że p ra

we i pow szechne pojednanie z d aw ną d y n astją . 
T rudność a  n a w e t dom niem ana niem ożliwość 
u jrzen ia  tych  żądań dobrze przyjętem i, m usia
ła  um ocnić je szcze postauow ienie moje odrzu
cen ia uczynionej mi ofiary, ja k o  niepodobnej 
do w prow adzenia pom yślnie w życie. W idzę 
z praw dziw ą pociechą, że k ra j postanow ienie 
moje pochw ala.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
LO ND Y N  w torek  16 lu tego . N a  w szoraj- 

szem w ieczornem  posiedzeniu izby w yższej, 
lord D erby nagan ia ł postępow anie m in is tra  
angielsk iego  w B razy ljj; iortl G ranw ilte  przy
rze k ł złożyć depesze odnoszące się  do tej 
sp raw y.

W  izbie gm in pan L a y a rd  pow iedział, że 
w danie się ro ssy jsk ie  przeciw  powstańcom  
chińsk im  nie zdaje się być praw dopodobnem . 
O znajm ił ta k ż e , że oficerow ie francuzcy  ćw i
czą w obro tach  w ojskow ych re k ru tó w  ch iń 
sk ich , ale dodał, że rząd  ang ielsk i nio w ie, iż 
za tę  u sługę F ra n c u z i zajęli k ra j n ieda lek i od 
N ingpour.

SZTO K H OLM , w to rek  17 lu tego . Sejm 
szw edzki ośw iadczył się za  w prow adzeniem  
j  dnostajnego sy s tem a tu  skandynaw sk iego  w ag 
i m onety w Szw ecji, N orw egji i D an ji.

LO N D Y N , środa 18 lu tego. N a  posiedzeniu 
odbytem  te j nocy w izbie w yższej lord N or- 

gnę zo s tać  panującym  w  N iem czech i że nie m anby u trzym yw ał, że lord P a lm e rs to n  po
żądam  korony g reck ie j d la  siebie osobiście; że I  chw alił za jęcie  R zym u przez w ojska francuz- 
nie mógłbym przy jąć rządów  nad G recją  in a 
czej ja k  czasow ie, do w stą p ien ia  n a  tro n  n a 
stępcy  przezem nic w skazanego , po ukojen iu  
obecnych za w ik łań . N ad to  dodałem , ja k o  w a 
ru n ek  sku tecznego  d z ia łan ia  w  G recji, ob ie tn i
cę uzupe łn ien ia  sil m a te rja ln y ch  dosta teczn ie  
odpowiednich potrzebom k ra ju , tu d z ież  uczci-

k ie w 1849. L ord  R u sse ll usiłow ał dowieść, 
że się rzecz przeciw nie m ia ła .

W  izbie gm in lord P a lm ersto n  odpow iedział 
n a  in te rp e llac ję  pana R oebuck , że g ab in e t a n 
gielski nie o trzym ał od żadnego z rządów  ob
cych ,uw ag śc iąga jących  się do u s tę p s tw a  wysp 
Jo ń sk ich .

O G Ł O S Z E N I A .  
yiipaitJieiiie B h jic h c k o h  36M ck oS  k o h k m iih h  c ii m i .  Z a r z ą d  W ileń sk ió j 

oO'hHiiJiaerb, u to  18 cero  $eBpaJiu ark ca pa, nu  n in iejszem ,
s ta jn i ziem skiej, og łasza 

że 18 b. m. lu teg o  o godz. 1-ej z po-
domu
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D ru k a rn ia  pod firm ą A. M A R C IN O W S K IE G O  
w W iln ie  n in ie jszćm  zaw iadam ia in te ressow ane 
osoby, że w m iesiącu  w rześn iu  1859 ro k u , pan 
A ntoni R o u sseau  z a w arł z tą ż  d ru k a rn ią  umowę 
o w ydrukow anie, w ilości 15u0 egzem ., dzieła 
jego  pod ty tu łem : „ R ab in  czyli ta jem n ice  żydów ," 
w dziesięciu  tom ach . S tosow nie do te j um ow y, 
p. R ousseau  obow iązał się, po w ydrukow an iu  k aż
dego tom u i opłaceniu na leżnych  za  d ru k  pien ię
dzy, zab rać  ów tom do sieb ie , w c iąg u  m iesiąca , 
a  najdalej sześciu  tygodni. T ym czasem  upłynęło 
ju ż  trzy  la ta  i 4 m iesiące , a  p. R ousseau  nie 
przyjął w ydrukow anych  jeszcze n a  p o czą tk u  I8 6 0  
re k u  4-ch tomów i 3%  a rk u sz y  5-go; n a  dalszy 
zaś d ru k  nie dał an i pap ieru  an i pieniędzy, do 
czego w szakże sam  się zobow iązał. D ru k a rn ia  
zatem , nic od la t d aw n a nie w iedząc o p. R o u s
seau  i n ie  m ając żadnego obow iązku przechow y
wania w  szczupłym  swoim lo k a lu  w ydrukow a
nych tomów, ośw iadcza, że za  uszkodzenia j a 
kim dzieło u ledz mogło, żadnej odpow iedzialno
ści na siebie nie b ierze , gdyż a u to r ,  podług um o
wy , obow iązany je s t  każd y  tom  , po w yjściu  
z d ru k u , zab ierać do siebie. P rz y tem  u p rasz a  się 
p. R ousseau  o ja k  n a jp ręd sze  przy jęcie  tego dzieła 
lub w skazan ie  i upow ażnien ie osoby, k tó re jb y  to
w r ę c z y c  m ożna. 1— 83

O byw atel, dok to r m edycyny W .  P io tr  sy n  
Józefa  Sm uglew icz 1 61 roku , l i  październ ika , 
przyjąw szy od niżej podpisanego 7 ,5 2 5  ru b li s r . 
należnych  b ra tu  rodzonem u W . F e lix o w i Srnu-

glew iczow i, za obligiem  żony mojej A nny B iało - 
k o z o w e j  k a p i t a ł u  7 , 0 0 0  rub . z p rocen tam i, w nie
sionym do a k t W ileń sk ieg o  m a k le ra  S zlakę 18 > O 
ro k u  2 lipca w księd ze  61 , za N . 409  dla w rę 
czen ia  b ra tu  z obow iązaniem  się zak lęc ia  n a  p ra 
ojców ,najrych lejszego  un ikezem nien ia  i w yelim i
now ania obligu. T ym czasem  po p rzesłan iu  pocztą 
prośby n a  imię M onarsze bez pośw iadczenia s ą 
dowego, do sądu  ziem skiego L idzkiego , gdzie 
dzieło o w yexekw ow aniu  pieniędzy zna jdu je  się, 
17 lis topada 1861 ro k u , zaw iadam iającej o p rzy 
ję c iu  należnych  7 ,000  ru b li k a p ita łu  z p ro cen ta 
mi przez W . F e lik s a  S m uglew ieza i prosząc o 
w yelim inow anie obligu i oddanie go mojej żonie: 
poszukiw any w ielą odezw am i urzędow em i przez 
sąd ziem ski L idzki W . F e lix  Sm uglew icz rok  
drug i n le raczy  dla n i e p o j ę t y c h  p r z y c z y n  dać 
urzędow ej wiadom ości , o podaniu w ym ienionej 
prośby; przez co n a ra ż a  do s t r a t  w ielu w in te -  
re s sa c h  i po w ątpię wań publicznych: zm uszony 
je s te m  przypom nieć i p rosić przez ogłoszenie w 
g aze tach  W . P an a  F e lik s a  S m uglew ieza o za w ia
dom ienie sądu  ziem skiego L idzkiego o podanćj 
prośbie 17 lis topada  1861 ro k u  z pośw iadczeniem  
sądowein. P IO T R  BIAŁOKOZ. 1— 80

J e s t  do w yprzedania w K ow nie n a  pięknym  i 
korzystnym  p lacu  Dom m urow any za  N . 220 
z placem  1000 □  sąż. należący  do W . F e lik s a  
llześn iow ieck iego  zastrach o w an y  w 14000 r. s r .  
Dowiedz eć się  m ożna o cenie o s ta te czn e j u  W .  
Ildefonsa Sokołow skiego m ieszkającego  w W iln ie  
w domie N . 56, przy u licy  S aw icz. 1— 81

UpiłobiBiuie bo, Bnjtbiio ot-b 8 j\o 11 €»eupaJiH 1803 r.
TOCTHHHHIIA HHUIKOBCKH. IIoMtim-: Ajiohsii 

KopcaK i; Boji. CuoJiKein.; Iluain. KoiuopoBcKii; BaJiep. 
UnHeiickH; B j i o ą .  r p e ro p o B H ii ;  r p .  HpocJi. K occanoB- 
c k h ;  0 ,\y a p , v i .  M H s y j m u a , ;  o t c t .  n o ą n o a .  O j i e i i ą s K a ;  
H rii- UoruMojieipi.; UoHiiBxb CojiTaH't; M ax. B eaceH -
ro * * b ; E oji. CBenTop*cpKM  c i. ceMeńcTBowb; A jie tce ft
KapnoBHTb e-b menom; n o n . Ą-na óapo iieca  Pliki.; 
BftoBa no.yiojiK . H acii.u.ena c b  cbihomv, reH o p .-Mall,P'1’ 
6anoii% PaABHt; reaep .-M aiopa, EeKJieMHiueBi.; ct. cob. 
lk .i .m ;  nojiKoB. a .- ą p a r .  Mojutep-b; » » ° P »
IHT. KaiiHT. M iaH capom ; h it . x a n  m T - K an-
P pałT .; nop . M aoim o; t u t . cob. Ka 
ate.*. A°P-: J ło H re p i ,  JlaaaH c*.

rO C T H H H lIIU  n 0 3 HAHCKH. ren ep a jii. -  Maiopi, 
cBHTbi E- H . B. n<:TpT> IIIyna.ioiib; ■Mnreju-a.yMO-
■ ra H T -b  r p .  n o j i K O B .  I i . ' a  A -  B u ó p m i C K o ń ;  n o A ' i o . i K .
AaBHAOM.; rp. JleBaiueBa; kh. Ajieac. Ily3hl«a; KaimT. 
J1-IB OeoAop* JleBam eBł; p0TM. A.-ru. O‘lip ieni. Ae 
jlaceii; poTM. Kaaaaep. UXeoeKo; ataHflapM. n o p .  AaeK.
l ip a n a i ;  t h t . c o b . B.iafl M h k y j i ł c k m ;  t h t .  c o b  
KnMÓapa.; k o j >j i . acc. H c h h c  m ;  k o j i j i .  c o b . s -o i u k o ,  

noM.: k a p .rb  TbiuiK em H i,, Mux. O c t P o m c h U k b ’ AęKT-
E p u x ^ ; KynUbi: JłeonojiBAT, UlTepm>, I’ycTaii’b AaiiOep-
t h  w  T e p M a u ' 1'  C t T A a q e K i , ;  n o M .  A h i M i n a .

T E A T P l .
12. Bo BrojłiiiiKb— JtpaM aTHiecKoe npe^cTaBjieHie 

Bł> o KapTMHaxT, B. Cłipo k o m jih— X n * n H a  bx  jr tc y . 
OTpWBOKŁ u aa, onepbi T ajbaa .

P rzy jecbali do W ilna  od 8 do 11 lu tego 1863 r . 
H O T E L  NISZK.OW SKI. Oby w.: Aloizy K orsak , »"}• 

Sw olkeń, J a n  K om orow ski. W alerjaD  Ja n c ie w sk i. OU. 
I lrch o ro w icz ; b r. Ja ro s ła w  K ossakow ski; K Jw aril Mi
kulicz; dym . |o d p ó tk . O l e n d z k i ;  Ign. Bohom olec; h r.
M o j c i e c h  S ottao ; M ichał W ejsenhoff; Bulcs. S w ię to - 
iz e c k i Z. ro d z in ą ; Alexy K arpow icz z io n ą ;  ob. pan n a
l a ro n essa  v. Rick; wdowa podpólk . W asiljew a z synem ; 
jc n c ra l-m a jo r  baron H aden; jeo- m »i«r Beklem isxew ; 
ra d c a  s ta n u  B elli; pótkow. le jb -d ra g  M olier; m ajo r
p iech . Pal; s z t  kap . M i a n s a r o w ;  sz t. kap  B ielak; szt. 
kap. G raf; porucz- Masino; rad ca  hon. K aro l B u tsk i; 

K a p ^  PyxcKH; h h h o b . u rzędo icy  kolei ie l** -: ^ D g u e re ,  L alance .

H O T E L  POZNAŃSKI. J t n e ra ł-m ajo r o rszak u  J .  C. M. 
P io tr  s z u w a t o w ;  f Iig ie l-a d ju ta n t J .  C. M. pólkow. W lad. 
B o b r y ń s k i ;  podpólk . l.-gw . D awydow; h r . L ew aszew a; 
ks. A leks. Puzyna; k ap it. le jb-gw . T eodor L ew aszew ; 
ro tm . O B rien  de Lacy; ro tm . kaw aler. Szebeko; por, 
o d  żan d a r. A leks. B r a o d ;  rad . hon. W lad . M ikulsk i; 
rad . hon. J a n . K im bar; ass . koli. J a s iń sk i;  ra d c a  koli. 
Koszko; ob.; K a r o l  T yszk iew icz , M ichał O strom ęck i; 
d o k to r E ri b; kup iec  L eopold S z te rn , G ustaw  A lberti 
i H erm an  S ie tlaczek ; oh. D ym sza.

T E A T R .
1 2  we W to rek —  D ziw actw o d ram aty czn e  

a k t a c h ,  W . S yrokom li— C h a tk a  w L esie . 
W y ją tek  z  opery  H alka.

6 -c iu

OgoSpeno U[eHcypoK). U  4>eBpaAa 1863 r .  B iijiłuo . W drukarni A. H. K i r k o x a.


